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A R O L  B A D Z I A K

WOŁOWSKIE 
RIFIFI. . .
►— No więc ostatni akt euro

peizacji mamy poaa sobą. — 
stwierdził sardonicznie jeden z 
kolegów po piórze, obecny na 
procesie „bankowców" z Wo
lowa, o którym pisała cala 
polska prasa codzienna.

Rzeczywiście, do bogatego 
wachlarza przestępstw dokony
wanych w kraju nad Wisłą, 
historia naszej jurysdykcji 
wpisała zbrojny napad na 
bank. I bądź co bądź napad, 
w wyniku którego włamywa
cze zdołali zrabować ze skarb
ca bankowego 12,5 miliona zło
tych. Jest to sumka wcale po
kaźna ni*' t\ik-> w sensie war
tości nominalnej. Worki ze 
skradzionymi banknotami wa
żyły 130 kg.

Schwytanie przestępców jak 
i  proces wrocławski wzbudziły 
Więc uzasadnone zaintereso
wanie szczegółami tego sensa
cyjnego wyczynu.

Sala sądu we Wrocławiu 
wypełniona była — jak to się 
pisze — po brzegi. Oczywiści*! 
w  związku z tym wzrosłą, tak
że ranga towarzyska pracow
ników tamtejszego sądu. bo
wiem na sale można było wejść 
tylko za pokazaniem karty 

wstępu.
Podniosły nastrój zbiorowej 

ekscytacji i majesta’ wysokie
go Sadu Wojewódzkiego wy
raźnie jednak kolidował z wv- 
glad-m i powiatowymi raczej 
manierami po-dsądnych. Cała

siódemka wołowskich „eksmi- 
lionerów" wyglądała bowiem 
dość żałośnie i zachowywała 
s ię  żenująco. W obliczu Te
midy małomiasteczkowa fan
tazja 1 cwaniactwo zbrodnia
rzy ustąpiły miejsca tępej chy
trego i pozorowanej ograni
czoności. oraz n Upozorowanej 
już naiwności. Była w tym 
niewątpliwie 1 zasługa reży
serskich skłonności obrońców. 
Efekty dawało to jednak nie
raz przckomiezne. Oto dialog 
prokuratora Doregowskiego z 
szefem gangu Mieczysławem 
Florianowi czem:

Prok. Dornowski: — O sk a r
żony po  w y k o p a n iu  p is to le tu  
o czyści! go n ie  ty lk o  z z ew 
n ą tr z ,  a le  ró w n ie ż  czyścił lu 
fę  od ś ro d k a  I p o szczeg ó ln e  
n a b o je  z  m a g a z y n k a ?

Osk. Florianowie'/.: — Tak.
Prok. Doręsrowski: — Jeśli 

broń nj< miała być użyta, po 
co to robił?

Osk. Florianowie*; — Bo... 
byłem ciekawy czy rdza może 
po tylu latach zrobić coś lufie 
od środka (!)
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C
o jakiś czas Łódź sta je się obiektem ataków  lub 
tylko złośliwych uszczypliwości ze strony ludzi 
pióra. Jest ona pod tym  względem czymś w y ją t

kowym, żadne inne miasto nie ma chyba aż tylu w ro
gów. Co ciekawe — przedmiotem ataku lub uszczypli
wości, nie są na ogól jakieś określone osoby żyjące 
w naszym mieście lub środowisku, ale Łódź jako zespól 
ulic i domów, Łódź jako obiekt architektoniczno-urba
nistyczny, jako miejsce na mapie. Na palcach jednej rę
ki można wyliczyć publicystów, którzy w swym dorob
ku nie m ieliby paszkwilu na tem at Łodzi, niem al każdy 
publicysta działający dziś w naszym mieście, zaczynał 
sprawdzać ostrze swego ołówka od generalnej rozprawy 
ze swym rodzinnym  miastem. Tak jak w każd /j prawie 
redakcji istnieje odwieczny tem at, który daje się do 
opracowania autorom , próbującym  stawiać pierwsze
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kroki, tak Łódź, i je j zła legenda, sta je  się spraw dzia
nem dla publicysty, czy dojrzał on już do norm alnej 
działalności, czy przeszedł „chrzest bojowy". Byle p re
tekst stanowi okazję do rozpraw y; raz będzie to żąda
nie przeniesienia do innego m iasta jakiegoś łódzkiego 
ośrodka kulturalnego, innym razem — wyjazd z Łodzi 
jak iejś znaczącej persony; innym razem powie się źle 
o Łodzi pod byle jakim  pretekstem , ot, jak na przykład, 
przy okazji oceny polskiej kinem atografii. Dlaczego 
w Polsce kręci się ostatnio tak ponure filmy? — zasta
nawiali się przed kilkom a dniami nasi czołowi krytycy 
filmowi. I doszli do wniosku: — Filmy są ponure dla
tego, że kręci się je  w Łodzi. Bo to m iasto jest ponure. 
Gdyby filmy robiono w W arszawie, byłyby znacznie w e
selsze, gdyż warszawiacy znani są z poczucia humoru...

Nie zamierzam polemizować z takim  poglądem, na 
ostatniej stronic naszego pisma czytelnicy z n a jd ą , notę 
w tej sprawie. Ów pogląd jest dla mnie tylko przykła
dem ciągle odnaw iającej się legendy o „złym mieście". 
Legenda ta  m iała swoje głębokie uzasadnienia w okre
sie Łodzi m iędzywojennej, albo i jeszcze wcześniej, 
w Łodzi kontrastów  społecznych, w Łodzi, gdzie naczel
ną rolę odgrywał pieniądz, przed którym  korzy! się tak 
zwany „Iodzermensch“, osobnik an tykulturalny, o spe
cyficznej m entalności pana Geldhaba. Okres powojen

ny, gdy Łódź — dzięki przypadkowi sta ła się niekoro- 
nowąną stolicą Polski — nie dopomógł w rozbiciu złej 
legendy, a naw et przeciwnie — moim zdaniem jeszcze 
ją  pogłębił, szczególnie wśród twórców, pisarzy i a rty 
stów. Opuścili oni Łódź z uczuciem klęski, a tym samym 
i w ielkiej niechęci. Bardzo trafnie opisał to Adolf Rud
nicki w jednym  ze sw yth pięknych opowiadań. Pisarze 
i artyści — pisał on — zbiegli do nie zniszczonej Łodzi 
jak  rajskie, rzadkie ptaki, którym  wydawało się, że 
w tym  szarym i zadymionym mieście tym bardziej uda 
się im błyszczeć. Po jakim ś czasie wstrząśnięci zostali 
faktem, że to miasto pozostało wobec nich obojętne, ska
zało ich na izolację, na pozostawienie w ciasnym małym 
św iatku. Nie tylko nie okazało zachwytu i zaintereso
wania, bez którego tw órca nie może żyć jak  bez powie
trza — ale co gorsza, w ogóle nie zauw ażyła ich obec
ności. Uczucie klęski — pisał Rudnicki — towarzyszyło 
twórcom, gdy opuszczali to miasto. Zrozum iała jest ich 
niechęć do Łodzi; nie myśli się z radością o miejscu, 
gdnie przeżyło się klęskę. Stąd więc i dalszy ciąg dawnej 
legendy o „złym mieście".

Socjologowie pokusili się już aby w yjaśnić nam  wiele 
aspektów  zjaw iska obojętności z jaką miasto nasze tra k 
tu je artystów . Obnażyli s truk lu rę  społeczną mieszkańców 
Łodzi, dezintegrację jego środowisk, udowodnili nam, że 
Łódź to właściwie nie jedno miasto, ale kilka małych 
m iast i miasteczek — nie będę przytaczał wszystkich 
czynników, można je  znaleźć niemal w każdej rozprawie 
socjologicznej poświęconej jakiem uś zagadnieniu w n a 
szym mieście. Inteligencja twórcza stanowi w Łodzi

Dalszy ciqg na str. 2
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REALIA i HOROSKOPY
Różne mogą być miary 

oceny minionego roku w po
lityce światowej. Można na 
przykład, patrząc przez pry z 
m at wydarzeń kubańskich, 
stwierdzić, że był to najd ra
matyczniej szy n>k w całym 
powojennym  okresie. Można 
i odwrotnie, patrząc na po
kojowy finał groźnego kry
zysu w strefie Morza K araib 
skiego, stwierdzić, że moż
liwość pokojowego współ
istnienia zarysowała się tak 
w yraźnie ’ jak nigdy dotąd.
I jeden i drugi sąd okaże 
•ię prawdziwy.

Można też przyłożyć inną 
miarę: przypomnieć, jakie 
to wydarzenia zarejestrow a
ne zostały w m iędzynarodo
wej kronice równo przed ro
kiem i poszukać odpowie
dzi na dręczące ludzkość py 
tanie: W jakim  rozwinęły 
się kierunku — pokoju czy 
wojny? Ta metoda oceny 
roku wydaje się in teresują
ca i dlatego, że pamięć ludz
ka jest zawodna...

Przerzućmy więc wspólnie 
k ilka stronic kroniki z pierw 
szych dni styczn a 1962 r.

i  stycznia — Naród k u 

bański radośnie obchodził 
trzecią rocznicę zw ycięstwa  
rewolucji i obalenia d yk ta 
tu ry  Batisty. Ten bohater
ski naród  — pisała prasa 

zdaje sobie jednak spra
wę, że siły wrogie Kubie 
wzmagają natarcie...

2 stycznia — S ta ły  przedsta  
wiciel Z SRR  przy ONZ 
skierow ał oświadczenie w  
sprawie osiągnięcia porozu
mienia, które położyłoby 
kres dośw iadczalnym  eksplo  
zjom  jądrowym.

3 stycznia — Ultrasi zor
ganizowali w Algierii m a

sakrę A lgierczyków . Zabito 
127 osób.

4 stycznia — Prasa św ia
towa zastanawia się, czy w 
rozm owie min. G rom yki z 
ambasadorem Thom psonem  
na tem at Berlina i Niemiec 
udało się uczynić jakiś krok  
naprzód. ,

5 stycznia — Ceneralicja  
zachodnioniemiecka domaga 
się w  ta jnym  m em orandum  
wyposażenia Bundesw ehry 
w  broń atomową.

11 stycznia — Prezydent 
Kennedy przedstaw ił orędzie
o stanie państw a. K om enta

torzy określili je jako de
fensyw ne, ponieważ prezy
dent nie mógł przytoczyć  
zbyt w ielu sukcesów w  dzie
dzinie m iędzynarodow ej.

15 stycznia — Zgromadzę 
nie Ogólne ONZ wznowiło  
obrady. Na porządku obrad
— likw idacja resztek kolo
nializm u.

Przytoczyłem kilka pozor
nie różnycfi faktów. Ale 
w łaśnie tylko pozornie. W 
ciągu pierwszych dwóch ty
godni ub. roku przy ich po
mocy zasygnalizowane zosta 
ły wszystkie podstawowe 
problemy współczesnego 
św iata: pokój, rozbrojenie, 
walka o niepodległość lub 
jej umocnienie, już po for
malnym ukształtowaniu włas 
nej państwowości. Czy mi- 
n ony czas zbliżył je  do roz
wiązania?

Na pewno tak, Niektóre, 
żeby wymienić tylko Algie

rię, Laos, czy wejście w koń 
cową iazę rozmów o Kubie, 
dały widoczne rezultaty, ko
nieczność rozwiązania innych 
stała się wyraźniejsza niż 
przed rokiem.

Przyczyniła się do tego 
pizede wszystkim lekcja ku 
bańska. S tała się *ona nową 
ilustracją słuszności tez 
XXII Zjazdu KPZR: na j
ważniejszym problemem o- 
becnej doby jest w alka o 
pokój. Ten groźny paździer
nikowy kryzys przyniósł bar 
dzo potrzebny przykład prak 
tyczny — udowodnił, że naj
ostrzejsze naw et konflikty 
można uregulować przy o- 
krągłym stole obrad. Praw 
da ta  głoszona przez nasz 
obóz od dawna, poddawana

Dalszy ciqg 
na słr. 2



(Dokończenie ze słr. 1)

w arstw ę niem al naskórkow ą i podobnie jak  naskórek 
n a  ciele człowieka najczęściej narażona jest na różne 
dolegliwości, oparzenia czy w ahania zm iennej aury.
0  inteligencji technicznej pisze się z coraz większym 
rozczarowaniem  — zawiodła ona pokładane w niej n a 
dzieje, nie tylko, że nie sta ła się silnym i prężnym od- < 
biorcą kulturalnym , ale ogarnięta mitem cywilizacyj
nym, cofa się wstecz pod względem swej ku ltu ra lnej 
chłonności. Przeprowadzano już w tej spraw ie najróż
niejsze badania ankietowe, każdy z was może zresztą 
na w łasną rękę dokonać takiego badania, zapytać mło
dego Inżyniera czy lekarza, ile razy w ciągu roku był 
w teatrze, co w tym  roku przeczytał z literatu ry  pięk
nej. Usłyszycie odpowiedź: „nie mam na to czasu". K aż
dy z nich bowiem oprócz norm alnej pracy w fabryce czy 
w szpitalu lub w przychodni, m a jeszcze i uboczne za
jęcia zawodowe, musi przecież mieć pieniądze na zapew
nienie sobie odpowiedniego standardu  życiowego, na 
spłatę ra t  za samochód, na wycieczkę zagraniczną itd. 
itp.

Dla ludzi ku ltu ry  w Łodzi, pisarzy 1 artystów , którzy 
zdecydowali się pozostać w  tym mieście — staje się 
coraz bardziej oczywiste, że jedynym  elementem, na 
który trzeba liczyć w swych kultu ra lnych  rachubach — 
jest robotnik, o którym  niestety bardzo mało wiemy, 
który stanowi przysłowiową „ terra  incognita". Nie zna
m y jego gustów, nie znamy jego zainteresowań, a n a
w et gdybyśmy znali, czy należy tym  gustom schlebiać? 
Wiemy, że większość z nich to kobiety i młodzież, prze
ważnie przybyła niedawno ze wsi, w raz ze swymi p ara 
fialnym i obyczajam i i nawykami. Jak  je  kształtować, 
a  przede wszystkim jak  dotrzeć do nich ze sprawam i 
kultury?

Niestety, nic m a w te j dziedzinie żadnego jasnego
1 konkretnego długofalowego planu działania, które obec
nie ogranicza się niekiedy jedynie do przypadkowych 
partyzanckich wypadów. Czynniki miejscowe popełniają 
w  tej spraw ie wiele błędów, jak  również wiele błędów 
popełniają sam i twóroy. Lecz mimo wszystko można bę
dzie już chyba niedługo dokonać jakiegoś bilansu osią
gnięć w  tych spraw ach 1 po przeanalizowaniu błędów, 
otrzym ać w końcu obraz sytuacji ku ltu ra lnej Łodzi. Ci, 
którzy zdecydowali się przeciwstawić legendzie o „złym 
mieście" — muszą mieć świadomość, że praca Ich nie 
idzie na m arne. W ydaje ml się, że ostatni okres byl pod 
tym  względem szczególnie ciekawy i płodny; sądzę, że 
Łódź posiada już trw ałe dźwignie swego wzrostu ku ltu 
ralnego. W arto o nich pomówić.

Przede wszystkim za bardzo pozytywne zjawisko n a
leży chyba uznać zupełny upadek istniejącego u nas do 
niedaw na mitu, że m iarą ku ltu ry  i siły środowisk tw ór
czych jest... wąsko pojęte, e litarne pismo literackie. Łódź 
przedw ojenna m iała co jakiś czas pism a literackie, upa
dające zresztą po kilku num crach — czy była jednak 
przez to miastem  bardziej kulturalnym  niż dzisiaj? Za
kres oddziaływ ania tych pism na Łódź byl praw ie żaden. 
A jednak  ile trzeba było stoczyć w alk i sporów, aby 
uświadom ić sobie, że pracę ku ltu ra lną  w naszym mieście 
trzeba zacząć od podstaw, do dóbr kulturalnych trzeba 
stworzyć najp ierw  pomost, najp ierw  obudzić zain tere
sowania ku ltu ra lne a potem częstować tw tj^nai , ki|llurv.
I jeśli za kilka tygodni ukaże się na półkach.. Jusięgar- 
skich „Osnowa", poświęcona prezentacji łódzkiej lite ra
tury  i sztuki, i jeśli '(każe się, że tom ten znajdirie"SW5Th 
odbiorców, to nie można będzie tego zagadnienia odry
wać od faktu, że tygodnik kulturalno-społeczny „Od- 
głosy‘* (inny przecież niż tradycyjny tygodnik li terackl) — 
zbliża się do swego pięciolecia. W swym dorobku „Od
głosy" m ają nie tylko setki artykułów  i reportaży pene
trujących zagadnienia społeczne i ku ltura lne Łodzi, ale 
m ają przede wszystkim czytelników rekrutujących się 
z wielu środowisk, nic tylko z tzw. klasycznej inteligen
cji, często czytelników młodych i awansujących, dla któ
rych stanow iły one pomost do literatury  poważniejszej. 
Dlatego za najbardziej pozytywne zjawisko ostatniego 
okresu w naszym mieście uważam fakt, że mimo setek 
najróżniejszych trudności, w Łodzi ZREALIZOWANY 
ZOSTAŁ W DZIEDZINIE KULTURY PROGRAM MINI
MUM; istnieje w Łodzi coraz bardziej rozszerzający się 
krąg odbiorców dóbr kulturalnych. A niem ała w tvm 
rola łódzkiego tygodnika „Odgłosy", jego modelu dosto
sowanego do potrzeb naszego miasta. Poprzez swój cha
rak te r „Odgłosy" zdołały osiągnąć to, co daw niej powor-

do wał o uczucie klęski n twórców, zdołały w  pewnym  
sensie rozproszyć obojętność z jak ą  Łódź odnosiła się do 
nich, zdołały w jakiś sposób zainteresow ać miasto jego 
artystam i. TERAZ BĘDZIE MOŻNA ZACZĄĆ REALI
ZOWAĆ PROGRAM MAKSIMUM, a pierw szą jego ja 
skółką stanie się być może, w łaśnie ów tom — „Osno
wa".

Łódź Jest bardzo dziwnym miastem . Niekiedy w ydaje 
m i się, że co by się o nim nie napisało — jest to p raw 
da. I  to, że jest złe 1 niekulturalne, ale 1 to że przecież 
żadne inne miasto, a  w łaśnie Łódź, będzie już niedługo 
miało swoją w łasną m onografię reporterską. Najlepsi 
polscy reporterzy dokonali rekonesansu po wszystkich 
dzielnicach naszego m iasta I niedługo nakładem  Wydaw 
nictw a Łódzkiego ukaże się gruby tom, noszący tytuł 
„Opisanie Łodzi". O trzym am y do ręki książkę, k tóra 
pozwoli w dużym stopniu rozproszyć legendę o „złym 
mieście", ukaże Jego prawdziwe oblicze, dostarczy nam
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m ateriału do dywagacji— publicystycznych, stanic się
przewodnikiem po jego dzielnicach, po małych miastach 
i miasteczkach Łodzi. Takiej książki nie dorobiły się 
jak  dotychczas żadne inne m iasta w Polsce.

Albo inna sprawa. Żadne inne miasto w Polsce nie za
fundowało swoim twórcom stypendiów tak, Jak to zro
biło u nas kilka zakładów pracy. Jest oczywiście sprawą 
dyskusyjną rozdział tych stypendiów i ich plon — być 
może ta  szansa nic zostanie w pełni w ykorzystana — 
ale fak t ten świadczy przeciw złej legendzie o Łodzi.

Na pewno zaszkodził opinii o naszym mieście nieudany 
konkurs na powieść. Jego klęska, to BYŁA JESZCZK 
JEDNA KLĘSKA TYCH WSZYSTKICH, KTÓRYM WY
DAJE SIĘ, ZE W ŁODZI MOŻNA DZIAŁAĆ TYLKO 
NA EFEKT. To była klęska tych wszystkich, którym  się 
wydaję, że należy mieć tradycyjne, wąskie pismo lite
rackie, którego nikt nie czyta i organizować nikomu 
niepotrzebny konkurs ogólnopolski, aby otrzym ać legity
mację najwyższej kultury. P raw da zaś jest taka, że nie

praca na efekt, ale UMOŻLIWIENIE PRACY TW O I* 
COM ŁÓDZKIM I USTANOWIENIE POMOSTU DO OD
BIORU OWOCÓW ICH TWÓRCZOŚCI, może w rezul
tacie spowodować wnrost poziomu kulturalnego Łodzi. 
Gdyby pieniądze przeznaczone na efektowne nagrody 
w konkursie skierowano w  bardziej właściwym k ierun
ku, choćby na stworzenie lepszych w arunków  pracy  
łódzkim artystom  — wynik okazałby się stokroć sow it
szy. Bo w brew  wynikom konkursu na powieść o Łodzi, 
które sugerować mogą zupełny brak  zainteresow ania 
problem atyką łódzką, w łaśnie w ostatnim  okresie zro
dziło się i rodzi coraz więcej utworów literackich ściśle 
związanych z naszym miastem, powstaje to, co kiedyś 
się nazwie „ lite ra tu rą  Łodzi". Co ciekawe, owa litera
tu ra  rodzi się spontanicznie, w ynika właśnie z serdecz
nego zainteresow ania jakie twórcy mieszkający w  Łodzi 
okazują swemu m iastu; je j powstanie odbywa się bez 
żadnych haseł i programów, po prostu w ynika z potrze
by samych twórców. Interesujący jest także fakt, że li
te ra tu ra  ta  okazuje się tak różnorodna nie tylko pod 
względem treści, ale i formy. Od prób Tadeusza Pa- 
plera, który sta ra  się trafić do jak najszerszych rzesz 
czytelniczych — do „Białego runa" Leona Gomolicklego. 
książki o jednej z fabryk Łodzi. Na osobnym miejscu 
postawić trzeba powieść B ernarda S ztajnerta pt. „Na
rodziny B runona Bundera" — historię łódzkiego dzieciń
stw a młodego chłopca w plątanego w w ir konfliktów na
rodowościowych przedw ojennej Łodzi. A debiut proza
torski Jerzego W aleńczyka pt. „Sześcienna cisza zm ierz
chu", tom opowiadań, w którym  znaleźć można pięknie 
podchwyconą aurę i scenerię łódzkich peryferii? A nie
co wcześniej opublikowana „Ucieczka z Ziemi Obieca
nej" W ładysława Rymkiewicza. Niedługo ukaże się tego 
au tora powieść związana z powstaniem styczniowym 
w okolicach Łodzi — „Bitwa w lasach pod Dobrą". 
Istn ieje już cała lite ra tu ra  dotycząca zagadnień regionu 
Łodzi, choćby z okresu w alki o władzę ludową. Istn ieje 
już, co więcej, zainteresowanie osobą pisarza. Czyż trze
ba wymieniać cyfry, obrazujące rozmaitość środowisk, 
stykających się % pisarzem  w  bezpośrednim spotkaniu?

— Oto ciekawe i napaw ające optymizmem zjaw iska 
literackie, rozbijają one zlą legendę o Łodzi — pustyni 
ku ltu ra lnej. Zjawisko to, ta  nowo pow stająca w ielka 
szansa ku ltu ra lnej Łodzi — nakłada również obowiązek 
i na ojców naszego miasta, na czynniki odpowiedzialne 
za politykę kulturalną. TRZEBA SATYSFAKCJONO
WAĆ TWÓRCÓW, PISARZY I ARTYSTÓW, TRZEBA 
IM POŚWIĘCAĆ JESZCZE WIĘCEJ UWAGI I TROSKI. 
Gdy zniesiona została nagroda literacka naszego m ia
sta, należy pomyśleć o jakiejś innej formie satysfakcjo
now ania autorów swą twórczością związanych z Ło
dzią.

Bo z wykorzystaniem  szans podniesienia rangi ku ltu 
ra lne j naszego m iasta — nie jest w Łodnl najlepiej. Czę
sto zaprzepaszcza się je, zaniedbuje, w rezultacie powo
dując straty  nie do odrobienia. Tak było na przykład ze 
spraw ą rodzącej się w naszym mieście dram aturgii. W y
starczy przejrzeć prasę polską z ubiegłego roku, aby 
przekonać się jak poważnym echem odbito się w niej 
to zjawisko. Niespodziewanie dla nikogo, Łódź sta ła się 
Jednym z poważniejszych ośrodków dram aturgicznych 
w Polsce. Szeroki rezonans znalazł fak t pięciu debiutów  
dram aturgicznych na łódzkich scenach; jeden z nich, 
niewątpliw ie dyskusyjny — „Kwiaty łódzkie" otrzym ał 
naw et nagrodę M inistra K ultury  1 Sztuki. Czemu przy
pisać, że zam iast rozdmuchać tę nową iskrę, zadeptano 
ją  — jakoś nie słychać w tym  roku nic tylko o debiu
tach, ale o kontynuacji te j w łaśnie tak świetnie zapo
w iadającej się współpracy między teatram i a ludźmi 
pióra?

Dlatego pewien jestem, 4e Jeszcze co Jakiś czas ten 
I ów twórca opuszczać będzie nasze m iasto z uczuciem 
klęski, z uczuciem, że spotkała go tu obojętność. Zapisze 
się na listę tych, którzy nie szczędzą uszczypliwości na
szemu miastu, i w swych złośliwych uwagach — na 
pewno będzie miał wiele racji. Kto jednak zrozumie, 
że AWANS KULTURALNY ŁODZI ZWIĄZANY JEST 
NIEROZERWALNIE Z AWANSEM KULTURALNYM
t a k ż e  i  ś r o d o w i s k a  r o b o t n ic z e g o , a dźwignie
tego awansu są wielorakie I córa* częściej urucham iane
— kto los swój zwiąże z tym  awansem I potrafi uzbroić 
się w cierpliwość — ten będzie miał w przyszłości moż
liwość przeżycia w ielkiej I niepowtarzalnej satysfakcji, 
że zdołał sobą zainteresować to trudne miasto.

ZBIGNIEW NIENACKI

REALIA i  HOROSKOPY
Dalszy ciqg 

ze słr. 1

była w  wątpliwość w sto
licach zachodnich. Dziś al
ternatyw a: pokojowe współ
istnienie czy też zagłada ato 
mowa n:e może rozsądnym 
nastręczać wątpliwości.

„Wybuch konfliktu św ia
towego — n>ówił na Zjeżdzie 
Włoskiej P artii Komunis
tycznej Palm iro Togliatti — 
...oznaczałby, że w strefie 
objętej działaniam i w ojen
nymi, która rozciąga się dziś 
w przybliżeniu na cały 
świat, uległyby zniszczeniu 
wszystkie ośrodki naszej cy
wilizacji, przy czym nie w ia
domo, czy ocaleni z zagłady 
inogiiby utrzym ać się przy 
życiu, Przypuszczalnie ludz
kość nękana odrażającymi

chorobami wegetowałaby
przez długie wieki, zanim 
znalazłaby choć trochę siły, 
aby podźwlgnąć się z upad
ku. W obliczu takiej pers
pektywy nieistotne są roz
ważania, w jakim  kierunku 
poszedłby rozwój form us
trojowych tego pozostałego 
przy życiu strzępka ludz
kości. Byłoby to bowiem, 
praktycznie rzecz biorąc, sa
mobójstwo rodzaju ludzkie
go."

Ta praw da, plastycznie 
wyłożona przez Togliattiego, 
dociera coraz szerzei i róż
nicuje także świat kapita
listyczny, Prócz "kół nieobli
czalnych w swej polityce, 
coraz więcej jest grup w a
hających się, gotowych unik 
nąć kroków pchających do 
konfliktu atomowego.

Tego faktu nie można ba
gatelizować. Politycy — m ar 
kfiści, wyznający zasadę każ
do: azowego analizowania sy- 
tuacji 1 wyciągania z niej 
wniosków, dostrzegają w 
tym sprzyjające w arunki 
zmuszające do odwrotu n a j
bardziej agiesyw ne koła 
Zachodu. Moralna i m ateriał 
na siła ZSRR i całego obo

zu socjalistycznego, szeroka 
strefa krajów  neutralnych, 
które odegrały tak  wielką 
rolę w  konflikcie kubań
skim i aktyw izacja w obro
nie pokoju, różnych grup 
często nie mających ze so
bą innych cech wspólnych
— uzasadniają optymizm,

„Patrząc w przyszłość — 
mówił na uniw eisytecie w 
Baltimore sekretarz generał 
ny ONZ, U T hant — wy
rażam nadzieję, że duch 
kompromisu, jaki cechował 
dyskusję między ZSRR i 
USA w spraw ie Kuby, mo
że pomóc w rozwiązaniu in
nych ważnych problemów, 
takich jak  rozbrojenie i za
kaz prób Jądrowych"...

Rok miniony nie przy
niósł widocznego w  tei dzie
dzinie postępu. Przygotowa
ne przez „Komitet lfi‘‘ spra
wozdanie z przebiegu nego
cjacji genewskich n 'e  odno
towuje zbliżenia. Mimo to 
obie bezpośrednio zaintere
sowane strony nie tracą wia 
ry w możliwość kom prom i
su, Ponad 400 posiedzeń kon 
ferencji trzech mocarstw 
atomowych w ydaje się w ska

zywać. że nie zaniedbuje się 
n czego, co przerwałoby nu 
klearny wyścig,

„Jeśli będzie trzeba odbę
dziemy Jeszcze 400 lub n a
wet tysiąc posiedzeń" —
powiedział ostatnio przewód 
nlczący delegacji ZSRR — Ca 
rapkin. Bezsens zbrojeń sta 
je  się bowiem oczywisty.

Nie ruszyła z miejsca 
także kwestia berlińska. Ale 
znowu poświęcono jej wiele 
set godzin w rozmowach 
politycznych. Zachodnie 
„nie" na propozycję wy pro 
w adzenia garnizonów z za
chodniego Berlina jest w ’ 
chwili obecnej najbardziej 
kontrow ersyjną sprawa, u- 
nem ożliw ia postęp. Przed 
rokiem jednak rozbieżności 
było jeszcze więcej.

Czy można więc tracić  
wiarę, że 1 ton trudny pro
blem na pewno mniej groź
ny niż w październikowych 
i listopadowych dniach kon
flikt kubański, będzie roz
strzygnięty w drodze poko
jowej?

Realia 1962 roku w  d z e -  
dzinie łagodzenia spornych 
problemów tą być może

mniejsze niż tego oczekiwa
liśmy, horoskopy jednak na 
pewno pomyślniejsze.

Przed kilku dniami, do
rocznym już zwyczajem, ko
respondenci zachodnionie- 
mieckiej DPA dokonali bi
lansu wydarzeń politycznych 
i z tóżnych stolic świata 
postawili horoskopy na rok 
1983, Wszyscy oni, co P°d" 
kreśliła we wstępie agen
cja, przekonani są, że no
wy rok upłynie pod zna
kiem dalszego odprężenia w 
stosunkach między dwoma 
głównymi m ocarstwam i: 
Związkiem Radzieckim i 
Stanam i Zjednoczonymi. By 
nie być gołosłownym podaj 
my kilka opinii,

Z WASZYNGTONU: Zda 
niem  rządowych kól am ery 
kańskich przebieg i zażegna 
nie kryzysu  kubańskiego  
w yw ierać będzie przez d łu
gi czas korzystny  w pływ  na 
w zajem ne stosunki amery- 
kańsko-radzieckie.

Z MOSKWY: K ryzys k u 
bański i sposób jego zażeg
nania stanow ią stałą część 
składową po lityk i radziec
k iej m ającej na celu inspi 
rację zm iany kursu  w  po
lityce Zachodu. S ta ły  się one 
p raktycznym  dowodem  moż
liwości kom prom isu. Polity
cy radzieccy oczekują obec
nie na to, by polityka  ta

w yw a r ła  konsekwencje w  o- 
,bozie zachodnim.

Z GENEWY: Zdaniem  ob
serwatorów zachodnich, co
raz bardziej wzrasta zain
teresowanie rozbrojeniem, 
powszechniejszą staje się 
świadomość bezsensu dal
szych zbrojeń, które kosz
tem  potrzeb cytvilnych, po
chłaniają coraz więcej do
larów i rubli.

Podobne opinie w yrażają
korespondenci DPA z Lón- 
dynu, Paryża, Ameryki Ła
cińskiej, Wszyscy przewidu
ją, że nowy rok nacecho
wany będzie wzajem ną go
towością do kompromisów, 
co mogłoby przyczynić się 
do zawarcia układów rozbro 
jeniowych, zaprzestania doś
wiadczeń z bronią nuklear
ną, czy też podpisania pak
tu o nieagresji między kra
jami NATO i, Układu W ar
szawskiego.

Do takich kompromisów 
zmusza współczesna mapa 
św iata. Kto umie z niej czy 
tać zrozumie, że dojrzew ają 
w arunki do ostatecznego w y
boru dróg: szybkiej popra
wy stosunków między pań
stwam i lub wzajemnego unl 
cestwienia. Rok 1962 dostar
czył dowodów, że św at pój
dzie pierwszą z wymienio
nych dróg.

WIESŁAW BEK



p o l a  w e r t  Nowe sprawy sztuki filmowej

Telewizja a film
kadzają inhi domownicy, są-
siedzr, goście. Oo więcej: jest
lo absolutnie normalny sposób 
obcowania w domu z telewizją, 
przy której się rozmawia (czę
sto sama do iego prowokuje), 
a nawet moczy nogi. Teo
retycy nazywają ten sposób 
postawą pscuda-widowtekową, 
całkowicie odmienną od tej, 
jaką zajmujesz wobec ekranu 
filmowego w sali kinowej, któ
ry wprowradzą cię w marzenia, 
senne. Jest to postawa bar
dziej krytyczna, nastawiona 
nie tyle na emocjonalną fascy
nacje zdarzeniami filmowymi, 
ile na złudzenie intelektualnej 
dyskusji z ludźmi, którzy mó
wią do ciebie 7 telewizyjne?® 
ekranu. Decyduje o tej posta
wie i malv ekran (bardzo czę
sto patrząc nawet na Kobrę 
dostrzegasz stojący na telewi
zorze wazonik) i gorsza jakość 
obrazu telewizyjnego i wresz
cie sama specyfika przekazu 
telewizyjnego.

3) Wreszcie ostatni, najważ
niejszy argument. Tytułowy. 
TV mimo swych niewątpli
wych osiągnięć artystycznych 
(choćby teatr TV!) jako mass 
medium nacechowana jest pięt
nem drugorzędnej, gorszej 
rozrywki kulturalnej i tak oce
niają ją wszyscy na całym 
świecle. E. Tarroni, autorka 
interesującej książki o dzie
ciach. radiu i TV (Ra^azzł, 
radio e telcvisione, Bojogna 
lEfSO) i szkicu o estetyce TV 
(referat zamówiony przez 
UNESCO na międzynarodową 
konferencja w OSLO w paź
dzierniku 1962) na podstawie 
swoich i innych badań nad od
biorem TV wręcz stwierdza, 
że „zainteresowania telewizją 
są odwrotnie proporc >onalne 
do poziomu kultury". Jest to 
największy plagiator" w hi
storii rozrywki — mówi o niej 
Anglik W. Eatherby w r. 1980. 
Jak pisze A. Ostrowski, do ko
miksów 7. dziel klasyków po
równuje adapiacje teatru TV 
w zakresie klasyki sam ich 
twórca A. Hanuszkiewicz. „Te
lewizja to guma do żucia dla 
oczu" — zjadliwie, ale nie bez; 
pewnej d«zv słuszności okre
śla ja F, L. Wright. Czyżby 
więc TV była ciągle jesacz* 
na etanie kina 'armareznego? 
Czy nie ma nadziei, że etap 
ten kiedyś przezwycięży?

Film uczył się — jak wie
my — wiele od literatury. 
Terminował też — co prawiła 
krótko — w teatrze. Sta! się 
jednak piękną, samodzielną 
sztuką. Dziś TV uczy się orze
cie wszystkim od niego i dla
tego R. Clair oświadczył, że 
nie widział nigdy czegoś ta
kiego w TV, czego nie można 
bv pokazać na ekranie kina. 
TV ucz„v się zapamiętale gra
matyki języka filmowego 
(pli.ny, montaż) i>’aei za kore
petycje pilnym obsługiwaniem 
odbiorców mass medium co
dziennym. zwyczajnym ch'e- 
bem, dostarczanym im dotąd 
przez film. Oczywiście film 
masowy, rozrywkowy, bez am
bicji artystycznych — nie ten, 
który jest sztuką. Z tej wy
miany usług korzysta jednak 
tylko film! Telewizja nie na
uczy się przecież języka filmu, 
bo nie może sie jego nauczyć. 
Wątpliwe też. by stała sie kie
dykolwiek samodzielną, specy
ficzna Sztuką. Natomiast w y- 
z w a l a j ą c y  się z. codzien
nych obowiązków mass me
dium film ma szanse dzięki 
TV stać się jeszcze lepszy t 
szlachetniejszy artystycznie. 
Stad też być może jego współ
czesne nurty: filmy autorskie, 
filmy typu ankietowego, filmy 
intelektualne — wszystkie jego 
twórcze poszukiwania i ten- 
rtene*e dostrzeżone w ostatnich 
lalach.

Społeczna rola przekaźnika 
informacji i transportera, a 
tym samym popularyzatora 
kultury, jaka telewizja pełni, 
*est i tak rei a doniosła i wiel
ka- Nie wymagajmy na razie 
wiece i od ..cudownego dziec- 
ka“ XX wieku. 1 bądźmy mu 
wdzięczni i za role. jaką speł
nia wobec sztuki filmowej.

CO WARTO PONADTO 
PRZECZYTAĆ?

1) C. KHm aozewskt: ABC tele
w izji, W -wa 1961.

2) T. P szczo low skl: Na te le
w izy jnym  ek ran ie , w yd. Ili 
W -wa 1959.

3) H A rnheim : P erspek tyw y  
telew izji w  zbiorze pism  
„F ilm  jak o  sz tu k a " , W -wa 
1961.

4) W, S oko rsk i: Z zagadn ień  
socjo logii ra d ia  i telew izji 
„K u ltu ra  i  Spo łeczeństw o", 
z. 2 z r . 1961.

5) K w arta ln ik  F ilm ow y z. 4 z 
r . 1962 ca ty (!) pośw ięcony

telewizji.

L a m p a r t

Jeszcze jeden trium f literatury . W spaniała powieść w ło
ska „Lam part" Glusepe Tliomasi di Lampetluzy — otrzy
m uje w ersję rUranown. Na zdjęciu (powyżej) widzimy 
Claudię Cardlnałe w roli Angeliki, a poniżej B urt Lan
caster jałto książę Salina. Tym czytelnikom M ieszanki F il
mowej, którzy nie znają „Lam parta" radzimy jak n a j
prędzej zapoznać się 1  tą  w spaniałą i w ydaną u nas nie
dawno książką.

KRAKSA"
Twórca nagrodzonego S rebrnym  Żaglem na Festiw alu 

w  Locarno w  roku ubiegłym „Cm entarza Remu“t absol
w en t Łódzkiej Szkoły Fiimowej i b. współpracownik na
szej redakcji, Edw ard E tler — zakończył realizację ko
lejnego film u zatytułowanego „K raksa" wg własnego sce
nariusza. F ilm  jest im presją na tem at miłości dwojga 
młodych ludzi jadących samochodem. Świetnie oddana 
atm osfera, i znakomite zdjęcia operatora S tanisław a Slis- 
kowskiego czynią „K raksę" jeszcze jedną ciekawą wypo
wiedzią artystyczną młodego reżysera. Muzykę do tego 
film u napisał Komedti-Trzciński. Dodać należy, że film 
ten  zrealizowany został w Łódzkiej W ytwórni Filmów 
Oświatowych, k tóra ostatnio coraz w yraźniej rozszerza 
w achlarz tem atyczny i rodzajowy produkowanych fil
mów.

A .  N.

KONTYNUUJEMY DRUK INTERESUJĄCYCH ARTY
KUŁÓW ZWIĄZANYCH Z NOWYMI SPRAWAMI SZTU
KI FILMOWEJ. SĄ TO SPRAWY ZAUWAŻONE I SKO
MENTOWANE PRZEZ ZESPÓŁ NAUKOWCÓW ZAKŁADU 
WIEDZY O FILM IE UNIWERSYTETU ŁÓDZKIEGO. AR
TYKUŁY O NOWYCH SPRAWACH SZTUKI FILMOW EJ 
ZAMIESZCZAĆ BĘDZIEMY CO DWA TYGODNIE.

DZIS DRUKUJEMY TRZECI Z CYKLU TYCH INTERE
SUJĄCYCH MATERIAŁÓW.

REDAKCJA

nym wydarzeniom. I wiemy 
co to za uciecha! To już nie 
film. który zarejestrował swe
go czasu, a pokazuje nam 
p o t e m  przemówienie Chrusz- 
czowa. Jana XXIII czy mecz 
olimpijski. Rejestracja filmo
wa dzięki doskonalszemu niż 
w TV montażowi (odbywają
cemu się post faclum) mogła 
nie tylko poczynić skróty, ale 
nawet dowolnie skomponować 
fragmenty przekazu. Transmi
sja TV oszczędza nam tego 
typu podejrzeń. Patrzymy na 
aktualnie rozgrywający się 
bieg wypadków. Na t e r a z  
uśmiechającego się męża sta
nu, lub t e r a z  zrywającego 
się do piłki prawego łącznika.

3) Ale TV nie ogranicza się
— jak wiemy — tylko do roli 
mechanicznego przekaźnika. 
Środek transportu. pełniący 
początkowo jedynie służebną 
rolę wobec publicystyki, teatru 
i filmu dopracowuje własnych 
typów widowisk, kusząc do 
rozważań o nowej autonomicz
nej sztuce. Słowem TV dyspo
nuje zbiorem różnych przeka
zów informacyjnych i estetycz
nych. które nie tylko tech
nicznie przenosi ale sama two
rzy. Ma więc ona swoją własną 
publicystykę (dziennik. Pery
skop, Tele-Eoho. Wszyscy je
steśmy sędziami i t. p), swój 
własny — nie tylko transmi
towany zresztą coraz rzadziej
— teatr) i to różnego gatunku, 
swoje widowiska dla dzieci, 
tele-cjuizy, swoją Wstzćchnicę, 
a nawet — jak wiemy — swo
je, tziw. telewizyjne fillmy. 
Możną vyięc orzyjąć, i to .jest 
faltletri, że TV podobnie jak 
niegdyś Ntm (wszystkie jego 

mdzaje; fabularny, dok u men- 
talny. poetycki 1 naukowO1- 
oświalowyj, no i w pewnym 
sensie jak ratlśo, przejmuje 
wszelkie możliwe funkcje 
(głównie informacyjne i roz
rywkowe) piśmiennictwa i li
teratury. teatru, estrady i t. p. 
Przejmując te funkcje, w za
kresie których leży nie tylko 
informowanie o rzeczywistości 
lecz także jej interpretacja ar
tystyczna. TV zabiega tym sa
mym o miano samodzielnej 
sztuki. Niezbitymi argumenta
mi w tveh zabiegach ma ia być 
jej: „kamcr»ln«tść‘‘i „intym
ność" i specyficzne zMidzemie 
blflskciści człowieka, którego 
obraz jest rzekomo jej two
rzywem — tak przynajmniej 
twierdza jej entuzjaści. Styg- 
maił wierności artystycznej, 
jaki wyziera jednak dotąd z 
osiąenięć TV (.podobieństwo

filmu, teatru i form rodza
jowych publicystyki radiowej) 
przestrzega jednakże przed 
poddana™ "m się sugestii tych 
argumentów.

Tytuł artykułu należałoby 
w zasadzie opatrzyć znakiem 
zapytania, żeby pozbawić go 
pychy wizjonerstwa Ksiąg Sy- 
billi. Jakkolwiek w listopadzie 
1961 r. Jedna z najstarszych 
w śwleeie — telewizja brytyj
ska (BBC) obchodziła 25-lccie 
istnienia, telewizja programo
wa (w odróżnieniu od użytko
wej stosowanej dla potrzeb 
obserwacji) zaczęła się na do
brą sprawę rozwijać dopiero 
po wojnie i liczy sobie zaled
w ie kilkanaście wiosen. My 1 
NRI) obchodziliśmy niedawno 
jej 10-leclc. Amerykanie liczą 
oficjalnie jej wiek od r. 1948. 
•lej wybuch równy wybuchowi 
epidemii miał miejsce w lalach 
pięćdziesiątych — bowiem, jak 
notują statystyki UNESCO, w 
latach 1950—1980 ilość telewi
zorów na całym świecić wzro
sła 8-krotnie. (Pod koniec 19fifl 
roku — 80 milionów, obecnie 
ponad 100 — w 67 krajach, t. j. 
na 100 osób Ok. 3 i pól telewi
zora!) Te dane .dają asumpt 
do obiegowego nazywania IT 
potowy n*szego wieku — wie
kiem TV i ustalanej przez Ro
sjan periodyzacji jej rozwoju: 
etap I (od końca XIX w. do 
połowy lat trzydziestych XX 
w.) — prace nad wynalazkiem 
TV, etap II (od końca lat trzy
dziestych do początku łat pięć
dziesiątych) — powstanie prze
mysłu telewizyjnego i ośrod
ków TV. etap III — (od lat 
pięćdziesiątych do dziś) — sze
roki rozwój telewizji progra
mowej, albo — jak się również 
mówi — masowej, (Por. A. 
Rochlin, W. Szastin — „Tele- 
yidenie kak iskusstwo”).

Zawrotna kariera socjologicz
na i „artystyczna" TV ma więc 
w sobie coś z kariery „cudow
nych dzieci'*, które mając kil
kanaście lat piszą dramaty, 
układają symfonie I dysertacje 
naukowe. Wobec niej film, do
biegający 70-fki jest ■ już sta
teczny, żeby nie powiedzieć 
sędziwy. „Cudowność" TV ma 
zaiste cechy genialności, skoro 
się przyjmie, że podstawowym 
kryterium tej ostatniej jest 
społeczna wartość tworzonych 
przez nią dziel. Nie dziwmy 
się zatem entuzjastom, którzy
— nieco przedwcześnie — pro
mowali TV do rangi XI muzy. 
Nie osiągnęła ona przecież do
tychczas ani doskonałości, ani 
nawet stabilizacji technicznej 
i stałe się rozwija, ciągle jesz
cze trwaj a w' święcie gorące 
spory o jej istotę i specyfikę, 
dzieląc uczestników sporów' na 
dwa wielkie obozy: tych, któ
rzy widza już w TV sztukę 
i tych, którzy odmawiała jej 
nawet potencjalnych możliwo
ści stania sie sztuką. W powi
jakach znajduje sie jeszcze 
je j teoria (mimo rozlicznych 
publikacji rozwijających głów
nie praktykę i teorię jej war
sztatu) oraz naukowe nad nią 
badania (głównie socjologicz
ne).

Ale nie wszystko wymyka 
się ostatecznej interpretacji. 
Praktyka i teoria TV dostar
czyła już wielu spostrzeżeń, 
które można traktować jako 
pewniki. Oto one:

1) TV jest przede wszystkim 
wspaniałym wynalazkiem łącz
ności elektrycznej,1 o jakim 
marzyła ludzkość od czasu wy
nalezienia telegrafii, telefonii 
i telekopii. Dzięki właściwości 
przenoszenia obrazów na od
ległość jej ranga użyteczności 
społecznej równa się takim 
wspaniałym środkom przekazu 
informacji jak druk, fotografia, 
f>lm i radio.

2) Jest to więc przede wszy
stkim przekaźnik komunikatów’ 
o święcie — „środek transpor
tu w dziedzinie kultury", jak 
nazwał ją w roku 1935 R. Arn
heim. Środek inny i w pew
nym sensie doskonalszy od 
filmu (nie. dający jednak tak 
dobrych .jak Mm warunków 
rejestracji i dokumentacji) bo 
działający „bezpośrednio", 
„spontanicznie" i „aktualnie"
— jak określi specyfikę TV 
Amerykanin Rudy Brctz, któ
rego rozważania idą torem roz
ważań R. Arnheima. Za po
mocą tego środka mamy moż
liwość bezpośredniego przyglą
dania się rozgrywającym się 
o tysiące kilometrów aktual-

Film jako najlepsza ł jedyna 
w swoim rodzaju przed TV 
technika wizualna (odbicie 
rzeczywistości w ruchu) był 
na pewno bezkonkurencyjny w 
spełnianiu wszystkich funkcji,
0 których powyżej. Doskonale 
zdajemy sobie z tego sprawę 
W' siódmym dziesiątku lat jego 
istnienia pełnego triumfów. 
Wiemy, że stał się nieodzow
nym narzędziem badania i re
jestracji rzeczywistości. (Fil
mowa analiza i synteza ruchu). 
Wiemy, że jest potężnym w 
swym zasięgu oddziaływania 
mass medium, dla którego roz
winął się wielki przemysł ki
nematograficzny i wielki świa
towy business. Wiemy, że ry- 
walizuje (częstokroć zwycię
sko) 7, literaturą i teatrem. 
Wiemy wreszcie, że stał się 
także piękną, syntetyczną sztu
ką, która jest „realizacją ma
rzeń i ideałów artystów prze
szłości". J to sztuką społeczmie 
„najważniejszą".

Rozwój telewizji zagroził nie 
tyle filmowi — jak to się czę
stokroć mówi — lecz instytucji 
kina, i to po prostu poprzez 
spadek frekwencji kinowej. 
Człowiek XX wieku smakuje
— jak wiemy — w wygodach
1 nie na próżno pomawiają go 
socjologowie o ubóstwo ideoyye 
postawy konsumpcyjnej. Sko
ro widowisko TV, będące cza
sem filmem, czasem spektak
lem teatralnym, music-hallcm

i t. p, daje się oglądać we wła
snym domu (w szlafroku, w 
domowych pantoflach, ba — 
w łóżku!) i wypełnia ono wolny 
czas rozrywką — pt> co cho
dzić do kina? Zagrożenie, ja 
kie stanęło przed przemysłem 
filmowym (głównie w struk
turze ekonomicznej Zachodu) 
było duże, i trzeba było mu 
zapobiec. Oczywiście znalazły 
się, i to niemal od razu, środki 
zaradcze, bo pomysłowość ludz
ka (i to interesowna!) nie zna 
przecież granic.

Najprostszym z nich jest 
tzw. „licencja telewizyjna", 
bez której film nie może być 
pokazany na małym ekranie. 
Producenci zachodni udzielają 
jej rozpowszechnianym filmom 
niesłychanie ostrożnie, albo nie 
udzielają jej wcale. W USA 
dopiero po 8—10 latach od pre
miery film może być wyświe
tlany w telewizji, w Anglii po 
4—8 latach, we Francji i Wło
szech po 2—4. U nas okres ten 
wynosi pół roku. (Por. W. Jan
kowski: Film w telewizji nol- 
skiej. Biuletyn Telewizyjny 
nr 9/10 1962). Skutecznym re
medium na TV miała być tak
że w latach pięćdziesiątych 
orientacja przemysłu kinemato
graficznego na rozwój różnych 
technik specjalnych filmu, nic 
używanych dotąd w TV. Prze
mysł filmowy inwestuje więc 
w filmy barwne, szerokoekra
nowe. stereofoniczne; dosko
nali i ciągle zmienia formy 
i wielkości ekranów (Circara- 
ma, ICinopanorama i t. o.) aż 
po otwierające się perspektywy 
na poliwizję i kino trójwymia
rowe. Trudno więc nie zau
ważyć. że w konsekwencji roz- 
wój telewizji wpłynął bodźczo 
na rozwój pewnych technik 
filmowych. Driś. jak wiemy, 
technika filmowa i telewizyjną 
zaczynają zawierać z sobą 
przymierze, z czego korzysta 
nie tylko TV lecz również 
film. (Np. stosowanie w pro
dukcji filmowe! wiztieirów i 
monitorów telewizyjnych, po
zwalających na natychmiasto
wą ocenę „nakręcanego" obra
zu. zainteresowania przemysłu 
filmowetro różnego rodzaju 
sposobami obrazu na
taśmie magnetycznej, czy ter
moplastycznej. które to sposo
by z większym powodzeniem 
stosuje już technika TV.

Ale jak dotąd ani film ani 
nawet instytucja kina nie zban
krutowały. Zapomnijmy też
o proroczych wizjach na tc- 
mot rewolucji techniki i prze
mysłu filmowego. Rzeczywi
stość dostarcza innych argu
mentów i ciągle optuje zarów
no za filmem na poczciwej 
dającej się świetnie montować 
taśmie celuloidowej (chemicy 
ciągle doskonalą jej podłoże!) 
jak i za instytucją kina, mimo 
triumfalnego pochodu przez 
świat TV.

1) Film jest i będzie nieod
zownym. integralnym składni
kiem programu TV. Bez jego 
pomocy, t. j. ograniczenie się 
TV tylko do tzw. żywych pro
gramów (transmisje, widowi
ska nadawane ze studio) zu
bożyłoby zjiacznie jej możli
wości informacyjne. Jak wy
kazuje praktyka, na prosrram 
TV składa się u nas od 30 do 
50°/o filmów i materiału filmo
wego. W święcie procent ten 
bywa wyższy, a co więcei wy
kazuje tendencje zwyylkowe. 
(W NRI) np. 70"/n: olbrzymi 
koncern amerykański WEST 
COATS — Zrzeszenie Produ
centów Filmowych Zachodnie
go Wybrzeża bazuje wyłącznie 
ną programie filmowym wy
trzymując świetnie rywaliza
cje 7. konkurentem — KAST 
COAST — Zrzeszeniem Prod. 
Telewizyjnych Wschodniego 
Wybrzeża, który opiera swą 
d'iałalnnść na tzw. telewizji 
„żywej"). Filmów wyświetla
nych w TV łaknie cląirle widz. 
Materiał filmowy jest trwal
szym i lepszym materiałem re
porterskim.

2) Zmniejszył się wprawdzie 
nawyk chodzenia do kina, ale 
równocześnie kino stało się 
czymś odświętnym li jednak 
niezastąpionym, i to nic tylko 
ze względu na rozmiar ekranu. 
•Tego fascynującej atmosfery, 
kióra od lat jest przedmiotem 
zainteresowań psychologów, 
nie stworzy nam własny fotel 
przed telewizorem. Co prawda 
siedzisz sobie na nim wygod
nie, ale przeszkadza ci najczę
ściej mnóstwo drobnych czyn
ności. jakie nrzy lei okazji wy
konujesz. Przeszkadzają k rę
cące się dzieci, które no miłej 
w*Tyeio ..Na dobranoc" p Ra
ciborskie i czy p. Kobylińskiego 
trzeba ułożyć do snu. I’rze.sz-

*
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Reforma szkolna — postu
lująca przystosowanie szkoły 
do potrzeb współczesnego 
życia, w głównych założe
niach staw ia na równi znrida 
ny  programowo-m etcdyczne 
z uspraw nieniem  — jeśli tak  
można powiedzieć — produk 
cyjnym  szkoły. W odniesie
niu do szkoły podstawowej 
idzie o to, jednak w  pierw 
szym rzędzie o to, aby ta  
szkoła stała s “ę istotnie w  
pełni powszechna i dem o
kratyczna. Czyli, aby nie tyl 
ko obejm owała form alnie 
wszystkie dzieci obowiąz
kiem  szkolnym. lecz by je  
również w norm alnym  try
bie doprowadzała do ukoń
czenia pełnego program u nau 
fc (postulat powszechności) 
oraz, aby każde dziecko bez 
■względu na szanse ekono
miczne, wartość i rangę ®po 
łeczną swojej rodziny miało 
o tw arta  -drogę do wykształ
cenia i zawodu odpowiada
jącego jego zdolnościom i 
zamiłowaniom (postulat de
mokracji).

Waga zagadnienia spraw 
ności szkoły podstawowej 
w ym aga odrębnego i w nikli
wego rozpatrywania, bo
wiem rozwiązywanie zagad
nienia tego nie zależy w 
takim  stopniu od progra
mów i metod, w jakim  od 
możliwości ucznia. Ale moż
liwości byw ają przew ażne 
ograniczone w arunkam i po
zaszkolnymi.

Psychologowie twierdzą, że 
(pierwsze lata nauczania, 
szczególnie pierwszy rok de
cyduje w dużej mierze o 
powodzeniu dziecka w  szko
le, a więc o tym, czy bę
dzie ono późn ej odsiadywa
ło po dw a lata w klasie lub 
naw et o  tym. czy wyjdzie ze 
szkoły m e ukończywszy jfej. 
N ie trzeba chyba udowad
niać, że drugoroczność jest 
kosztowna zarówno dla ro
dziców jak  i dla państwa, 
a tzw. odsiew jest gioźnym 
zjawiskiem  społecznym, gdyż 
w yrzuca młodzież n;i m ar
gines społeczny. Pierwsze 
la ta  nauki są bardzo ważne 
w  powodzeniu wychowaw
czym, gdyż jest to  okres bu 
dzenia się s 'ł uzdolniających 
jednostkę do współżycia spo 
łecznego, jest to również 
okres, w życnu człowieka 
niepowtarzalny, budzenia się 
aspiracji życiowych i pow
staw ania w iary w  siebie. 
Droga do określenia swego 
m iejsca w życiu w praw dz e 
zaczyna się od kołyski, ale 
prowadzi przez liczne furtki 
a bram y, z których — jak do 
tąd  drzw i szkoły — wbrew 
pozorom — nie dla każdego 
otw arte  są n a  oścież.

Liczne badania naukowe i 
doświadczenie pedagogiczne 
w ykazują, że niepowodzenia 
szkolne w pierwszych latach 
nauki — a co za tym  idzie 
zniechęcenie 1 załam ania — 
w ynikają przede wszystkim 
z nierównych szans życio
wych dzieci. Część dzieci 
przychodzi do szkół niedoj
rza ła  jeszcze pod względem 
rozwoju ogólnego do czyn
nego udziału w  takim  pro
cesie nauczania, jakiem u są 
w praktyce poddane. Wśród 
niedojrzałych jeszcze do nau 
ki tylko nieznaczna część 
dzieci (10—12 proc.) posiada 
upośledzenia endogenne (u- 
pośledzenia organiczne wro
dzone), które należy obejmo 
wać opieką i szkolnictwem 
specjalnym , znaczna zaś 
większość z tej kategorii 
dzieci uległa po prostu za
ham owaniu, najczęściej na
tu ry  środowiskowej.

Obok dzieci niedojrzałych 
niepowodzeniom szkolnym 
ulegają również dzieci za
niedbane pod względem o- 
piekuńczo-wychowawczym 
oraz dzieci z rodzin, które 
nie zapew niają im  niezbęd
nych potrzeb życiowych.

Rzecz zrozumiała naw et 
na zdrowy rozsądek. Nie 
może mieć takich samych 
szans powodzenia szkolne
go przy jednolitym progra
mie nauczania i jednolitych 
wymaganiach — dziecko za
ham owane w rozwoju i

dziecko rozw inięte norm al
nie, dziecko z trudnych w a
runków  ekonomicznych — 
niedożywione, źle ubrane, 
i niedostatecznie wyposażone 
w  pizybory szkolne, nie po
siadające własnego kąta w 
mieszkaniu — i dziecko ży
jące w dostatku, albo dziec 
ko zaniedbane, brudne, de
nerwowane bijatykam i do
mowymi lub aw anturam i 
pijackimi, żyjące w  zamęcie 
i bezładzie wśród am oralnej 
atm osfery i rozprzężenia — 
a z drugiej strony dziecko 
otoczone miłością rodziców, 
ładem, spokojem, kulturalną 
atm osferą i troskliw ą opie
ką. Nierzadko tak się dzieje, 
że nauczycie] uważa dziecko 
niedojrzałe za leniwe, nie
zdolne, a  naw et upośledzo
ne, zaś dzieci zaniedbane

dziecko niedojrzałe. Podob
nej terapii wyrównawczej 
muszą podlegać wady mowy, 
lęki, nieśmiałość, złe nawy
ki itd. Również do zakresu 
środków w yrównywania mu 
sza wchodzić możliwości u- 
dzielania przez szkołę bez
pośrednio lub za pośrednic
twem społecznych placówek 
1 urządzeń różnorodnych 
form pomocy opiekuńczo- 
wy c howawczo- m a te r  i a 1 ny ch.

Uwagi powyższe można by 
zakończyć stwierdzeniem: 
sprawność szkoły, a  jeszcze 
szerzej ujm ując — jej pow
szechność i dem okrację za
pewnić może przede wszyst 
kim rozw ijanie opiekuńczej 
funkcji szkoły.

Tak można by zakończyć, 
gdyby nie cisnęły się pod 
pióro uwagi dotyczące szkol-

Rok wielkiej reformy

ZGŁASZAM
PROPOZYCJE
także za leniwe i z gruntu 
złe. Dzieci tak  oceniane nie 
rozw ijają się, a nawet ule
gają regiesji, tracą w iarę w 
siebie, a gdy do tego dołą
czają s ę jeszcze dyskrym i
nacje — mobilizowanej opi
nii kl/isowej, użytej jako 
środka wychowawczego — 
lub represje, dziecko ulega 
poważnym urazom, które za
ciążyć mogą na całym przy- 
szłym życiu nie tylko szkol
nym.

Co czynić w takiej sytu
acji? — Czy ratow ać spraw 
ność szkoły elastycznością 
metod i wymagań — jak  to 
sugerują niektóre wypowie
dzi dyskusyjne?

Program u i wymagań róż
nicować nie można, prowa
dziłoby to do zróżnicowania 
wykształcenia podstawowe
go, a  tym  samym do obni
żenia poziomu wykształcenia 
części społeczeństwa polskie
go. Indywidualizowanie w 
klasie szkolnej także ma 
swoje granice i nie może być 
posunięte za daleko bez 
szkody dla reszty klasy. Nie 
stety  — trzeba to przy okazji 
powiedzieć — obecnie są 
stosowane różnicowania wy
magań. Nieraiz bezradny i 
kochający dziecko nauczy
ciel, gdy nie widzi innej dro 
gi wyjścia, a nie chce na 
dziecku skrupiać skutków  
przyczyn leżących poza nim, 
stosuje „taryfy ulgowe" lub 
spogląda na pewne zjawiska 
destrukcji przez palce. Nie 
tędy jednak droga.

W łaściwa droga musi pro
wadzić przez rozwijanie o- 
piekuńczej funkcji szkoły. 
Istotą te j funkcji jest orien 
tacja szkoły w potrzebach 
wychowawczo-opiekuńczych
dziecka i zaspokajanie tych 
potrzeb, co jest równoznacz 
ne z wyrównywaniem  szans 
powodzenia szkolnego. Już 
przy zapisie dziecka do szko
ły powinno badać s!e Jego 
potrzeby, W m iarę tych po
trzeb. np. W przypadkach 
stw ierdzanej niedojrzałości 
należy organizować klasy 
wyrównawcze, w których, 
Jeżeli stosować odpowiednie 
metody, można w niedługim 
czasie doprowadzić do osiąg
nięcia dojrzałości. W nie
których przypadkach raczej 
należy odroczyć obowiązek 
szkolny. . niż przyjm ować

metwa podstawowego w  na
szym mieście.

Tu bardziej niz gdzie in
dziej konieczne jest rozwi
jan ie opieki nad dzieckiem. 
Nienowy to tem at na stro
nicach „Odgłosów", nie ma 
też potrzeby powtarzania, 
gdyż rozważania o funkcjach 
opiekuńczych szkół łódz
kich spełniły już swoje za
dania jako dokum enty roz
ważań publicystycznych.

Gdyby wierzyć, że in icja
tyw a publicysty na coś się 
przyda, ośmieliłbym się zło
żyć pod adresem  K uratora 
Okręgu Szkolnego m 'asta 
Lodzi. Inspektorów  Oświaty 
i kierowników szkół podsta
wowych wniosek takiej oto 
treści:

T rudno jest usunąć wszyst 
kie niedom agania opiekuń
czej roli szkół, ale ponieważ 
reform a szkolna jest fak
tem  ustawowym i funkcja 
ta  musi być rozwijana, to 
zacznijmy ją rozbudowywać 
niejako od początku — wraz 
ze wstępowaniem do szkoły 
nowych roczników.

A zatem: zróbmy wszyst
ko, aby zapewnić dzieciom 
rocznika 1950, wstępujących 
do szkół we wrześniu 1963 
roku, równy i dobry start. 
To znaczy, nie przyjm ujmy 
dzieci do szkół na ślepo i 
ftie przygotowani na różno
rodne ich potrzeby. Z badaj
my wcześniej potrzeby, aby 
szkoły były już we wrześniu 
gotowe do wyrównywania 
szans powodzenia szkolnego.

Gdyby zaś taką zasadę 
przyjąć w stosunku do rocz
nika 1956, to  sądzę, należa
łoby:

1. Rozpocząć zapisy n a j
później od dnia 1 lutego 
1963 roku nowego roczni
ka, lecz zapisy n ie  tylko for 
m alne jak w  poprzednich 
latach i potem praw ie przy
padkowe form owanie klas 
pierwszych, a zapisy oparte 
na badaniach środowiska 
domowego (wykłady ustala
jące wartość op'ekuńczo- 
wychowawczą domu) bada
nia lekarskie i badania psy 
chologiczne — głównie usta
lające dojrzałość szkolną.

2. Zebrany m ateriał z ba
dań opracować w  formie 
niejako diagnozy opiekuńczo 
wychowawczej dla każdego 
dziecka, ustalając jednocześ

nie na m iarę zarysowują
cych się potrzeb i możliwoś 
ci ich zaspokojenia środiki i 
metody wyrównawcze.

3. Opracować projekt p la 
nu wychowawczo-opiekuń
czego d la  dzieci klas pierw 
szych, opartego na zsumo
waniu potrzeb indywidual
nych, np. klasy w yrów naw 
cze j działania w yrów naw 
cze, świetlica, dożywianie, 
leczenie wymowy, praca wy 
chowawcza nad środowis

k o m  domowym, pomoc m a
terialna, dobór szkieł dla 
niedowidzących itd.

4. Zaprojektow ane plany 
najpóźniej do połowy m aja 
skorygować I ustalić osta
tecznie jako plany szkoły. 
Jednocześnie do tego czasu 
uformować w sposób racjo
nalny skład pierwszych 
klas, przewidzieć wychowaw 
ców tych klas i w  ich ręce 
oddać opracowany m ateriał
— konkretne zalecenia i wska 
zówki do real zacji, wycho
wawców zobowiązać d0 wy
liczania się z realizacji za
leceń opiekuńczo-wychowa w 
czych.

Pisząc te słowa zdaję so
bie spraw ę z ogromu pracy 
i możliwości realizacji. Mam 
świadomość i tego, że począ
tek musi być daleki jeszcze 
od doskonałości. Od czegoś 
jednak trzeba zacząć. Rzecz 
jest możliwa do przeprowa
dzenia. już naw et są doś
wiadczenia. Od czterech la t 
prowadzą tak e  w łaśnie za
pisy w niektórych łódzkich 
szkołach poradnie społeczno- 
wychowawcze TPD.

Jeszcze kilka uwag w yjaś
niających;

W ywiady domowe powin
ny być przeprow adzane we
dług ujednoliconego kwestio 
nariusza; przeprowadzać je 
mogą nauczyciele, studenci 
pedagogiki UL i studenci stu 
diów nauczycielskich. Do
bry instruktaż pracowników 
naukowych katedry pedago
giki społecznej UL, niektó
rych nauczycieli studiów  
nauczycielskich oraz pracow 
ników  poradni TPD pozwo
li w krótkim  czasie przygo
tować ludzi do przeprow a
dzenia wywiadów i opra
cowania ich. Osób Instruk- 
tujących wystarczy do obsłu
żenia wszystkich szkól.

, Nieco trudniej może się 
przedstawiać spraw a przepro 
wadzenia badań psychologi
cznych, lecz zarysowujące 
się trudności są do pokona
nia, Przede wszystkim nale
żałoby ustalić i ujednolicić 
metodę badań — w pierw 
szym rzędzie metodę badań 
doji zaloścj szkolnej. Wypró
bowane wzory istnieją. Zmo 
bilizowane do tych celów 
koło psychologów pedago
gicznych może taką metodę 
ustalić i przeprowadzić szko 
lenie nauczycieli. Sprawa 
nie jest tak  trudna, jak się 
pozornie wydaje. W każdej 
łódzkiej szkole zn a jd ze  się 
nauczyciel, który przynaj
mniej ma przesłuchany uni
wersytecki kurs psychologii. 
A można zaryzykować twier 
dzenie, że doświadczony n a
uczyciel baidziej jest p re
destynowany do skuteczne
go przeprowadzenia takich 
badań, niż naw et dyplomo
wany psycholog, ale nie oby 
ty ze szkołą i bez praktycz
nej znajomości dziecka.

Również badania lekarskie 
w ym agają ujednolicenia.

Oczywiście cała organiza
cja pow inna być przem yśla
na, dobrze ułożona i odda
na w spraw ne ręce.

Byłoby też bardzo poży
teczne dla celów naukowych 
i .praktycznych w ybrać je
den obwód szkolny i zało
żyć dzieciom rocznika 1956 
z tego obwodu teczki biogra 
ficzme; dzieci te  objąć opie
ką przez 7—8 lat i notować 
w ich teczkach wszystkie 
obserwacje. Po dwoje lub 
tro je  dzieci z takiego obwo
du można by przydzielić s tu 
dentom  pedagogiki I situden 
tom studium  nauczycielskie
go, zm ieniających się co ro
ku. W ten sposób można by 
dzieciom pomóc, m ateriały 
zbierać, a  sensowną p rak ty 
kę studentów  przeprow a
dzać.

Takie zapisy szkolne I ob
serw acje dzieci przeprowa
dzane są od daw na w  wie
lu krajach, które też od daw  
na szczycą się wysokim po
ziomem powszechnej oświa
ty i znakomitą sprawnością 
swoich szkól.

prof. dr. STANISŁAWEM

M A S  I O R E M
kier. Katedry i Zakładu Technologii 

Fermentacji na Politechnice Łódzkiej 

o *

© PIWOWARSKIM MILLENIUM 

© ZMIERZCHU ANTAŁKA 

© NOWYCH TECHNOLOGIACH 

© BEZALKOHOLOWYM PIWIE PHZYSZŁOSCI

— Czy można, Panie Profe
sorze, na początek postawić 
Parę ogólniejszych pytań?

—* Bardzo proszę, o tle do
tyczyć będą mojej specjalno
ści...

— Np. kiedy wychylono 
pierwszy kufel piwa?

— O iile pamiętani to przed
5 tysiącami lat w Egipde. 
Mówią o tym m. in. freski 
ścienne ilustrujące pierwotną 
fabrykację piwa za czasów 
faraonów.

— A w Polsce?
— W pierwszych latach ist

nienia państwa polskiego.
— Będziemy więc obchodzić 

niebawem coś w rodzaju pi
wowarskiego millenium?

— Można to tak żartem na
zwać. Mówiąc na serio należy 
jednak przypomnieć że dopie
ro wiek XIX ptw.wolil na roz
wój nowoczesnego piwowar- 
słwa na skale wielkoprzemy
słowa. Wyróżnili sic w tym 
zwłaszcza Niemcy i Czesi.

— W jakim stopniu nauka 
łódzka przyczynia się do po
lepszenia jakości piwa w Pol
sce?

— Zajmuje się tym właśnie 
moja katedra i zakład tech
nologii fermentacji Nasze za
interesowania naukowe to 
technologia i analityka prze
mysłu piwowarskiego, winiar
skiego ora* kwasów: cytryno
wego I mlekowego.

— Jakie nowe technologie 
opracowano w katedrze dla 
tych przemysłów?

— Mamy duże osiągnięcia 
z zakresu analityki produkcji 
koncentratów chmielowych dla 
piwowarstwa. Przygotowujemy 
też próby w skali produkcji 
przemysłowej w zakresie za
bezpieczenia wleloletmlej irwa- 
lości chmielu 1 oszczędności 
tego zużycia. Drugi temat, nad 
którym pracujemy a który ma 
diuże znaczenie dla przemysłu
— to skrócenie technologicz
nego toku produkcji piwa na 
drodze stabilizacji brzeczki. 
Chodzi o skrócenie okresu le
żakowani* piwa a przez to 
zwiększenie mocy produkcyj
nych browarów. Ostatnio opu
blikowaliśmy w Biuletynie 
Międzynarodowego T-wa Wi
niarskiego w Paryżu prace na 
temat powstawania ubocznych 
produktów fermentacji w wi
nach owocowych.

— Ozy w Polsce występuje 
brak piwa?

— Nie tyle brak. ile przerost 
popytu nad podażą. Mimo iż 
browary .pracują pełna parą 
a często powyżej swoich moż
liwości produkcyjnych, nie za
spokaja to w pełni potrzeb 
rynkowych. Sytuacja taka 
wpływą w dość wyraźny spo
sób na lakość piwa.

— Ozy to właśnie jest po
wodem, 14 polskiemu piwu 
daleko icsł do światowej mar
ki?

— Naszemu rynkowemu tak. 
bo eksportowe zjednuje sobie 
najwytrawniejszych nawet pi- 
wosrzy na świeole. Zagra
niczne piwa maiją dlużsize 
okresv leżakowania, albo ina
czej dogrzewania, podczas gdy 
nasze krajowe browary nie 
mogą sobie pozwoMć na zbyt 
skrupi tfafcne orzestrzieganie 
wymoeów technologii. ze 
wzelędów włańnle na olbrzy
mie zaipofrrzebowanie rynku. 
Dlatego praca nasza nad 
skróceniem okresu leżakowa
nia oiwa w sposób jaik naj
bardziej t>oorawnv mo*e orzv- 
nleść dużą niespodziankę 
smakoszom.

— Mówi *t« powszechnie, 
ie rozlewanie ,piwa do butelek 
obniża lern wartość użytkową.

odbija sic na smaku piwa. że 
tylko piwo nalewane bezpo
średnio x antałka oddaje 
wszystkie zalety smakowe. 
Czy to prawda?

— Nie. Dziś proces obciąga
nia oiwa do butelek jest ta k  
udoskonalony (obciąganie izo- 
barometryczne p od  ciśnieniem
00-2 (bezwodnika węglowego), 
co wyklucza dostanie się p o 
wietrza). że nie zachodzi o b a 
wa zepsucia piiwa. Pnicz teg o  
piwo eksportowe jesit p a s te 
ryzowane. co zapewnia w ie lo 
miesięczną trwałość b io lo g icz
ną. zabezo'ecza przed w tó rn ą  
fermentacją,

— Jaki kraj uważany jest 
za królestwo oiwa. Czechosło
wacja czv Niemcy?

— Po dz:ś dzień Czechosło
wacja uważana Jest za symbol 
klasycznego oiwowarstwa.

— W czym tkwi Istota 
w«mółpracy katedry z prze
mysłem?

— W rozbudowie przemysłu 
piwowarskiego, wprowadzeniu 
nowych technologii oraz sta
łym poprawianiu jakości pi
wa poprzez zastosowanie ko
rekty składu wody fabryka
cy jnej.

— Co Jest światowym „ko
nikiem" piwowarstwa?

— Myślę, że to samo oo u 
nas. Wysiłki naszej k a te d ry  
zmierzają m. jn. do o p ra c o w a 
nia technologii piwa lek k ieg o ,
o minimalnej (0,5 proc.) za
wartości alkoholu. P iw o  to  
byłoby idealnym napojem, 
zn ak o m ic ie  g aszącym  p ra g n ie 
n ie  d la  sp o rto w c ó w  o ra z  kie
rowców pojaadów m ec h a n ic z 
n ych .

— Jak Pan Profesor zapa
truje się na przyszłość tejro 
napoju? Czy nie grozi piwu 
zdystansowanie przez różnego 
rodzę j  u napoje gazowane, 
orzeźwiające, wzmacniające 
Hp?

— Produkcja piwa na świe- 
cie s ta le  w z ra s ta . G d y b y śm y  
n a w e t p rz y ję li , że  b ę d z ie m y  
o g ran iczać  p ro d u k c ję  napojów 
alkoholowych, to z aw sze  po
zostanie nam wytwórczość p i
wa lekkiego, bezalkoholowego 
(najwyżej 0.5 proc.). Piwo jest 
zbyt dobrym napojem, wyso
kokalorycznym. znakomicie 
gaszącym pragnienie, bardzo 
łatwo orzyswajałnym przez 
organizm człowieka, aby lu
dzie mogli z niego zrezygno
wać. Nie wyparła go z rynku 
tak szeroko reklamowana co
ca-cola, nie potrafi chyba za
grozić mu i inna rewelacja 
z  tego gatunku.

Rozmawiała

K. WYRZYKOWSKA



(Dalszy ciqg ze słr. 1)

zwolił dokładniej zorientować 
się w piętrzących trudnościach 
i przeszkodach. Lecz oni nie 
byli z tych. co się lękam trud
ności. Wiadomo — pionierzy 
nie tylko w skali Woowa. Po 
pewnym czasie doszli do wnito- 
«ku, że przydałby się dla towa
rzystwa wykwalifikowany ślu
sarz, który by się zajął przy
gotowaniem odpowiednich na
rzędzi do włamania. Udaii się 
wiec do właściciela warsztatu 
ślusarskiego w Obornikach 
Śląskich, Jana Jezierskiego. 
Jezierski po wysłuchaniu po
nętnej propo7.vc.j1 dal swoje 
placet 1 zawodowo umiejętno, 
śc. wprzągł w służbę Floria- 
nowicza. Wkrótce jego warsz
tat zamienił sie w arsenał i 
zbrojownie bandy. Kuto w niej 
stalowe rury. wiertła, rakii, 
W ee i inno zbrodnicze narzę
dzia.

W tym samym czasie, kiedy 
Jezierski wyciskaj z siebie 
siódme poty, konstruując zmy
ślne urządzenia, szef gangu 
M. FI orianowicz zaprosił z koi. 
lei do swego warsztatu radio- 
elektro-instalacyjnego niejakie
go Rudolfa Drewniaka i 
oświadczył mu. że planuje 
wraz z innymi włamanie do 
skarbca bankowego, którego 
tenże Rudolf Drewniak jest 
właśnie skarbnikiem. Zapro
ponował mu jednocześnie 
współudział stwierdzając. że 

rola jego będze polegała na 
dostarczaniu informacji oraz 
odbitek kluczy do pomieszczeń 
bankowych. Zapewnił go nad
to. że będzie partycypował w 
równym stosunku razem z in
nymi w podziało łupu.

To wystarczyło, aby Drew
niak jako piąty z kolei przy
stąpił do bandy. Jako że był 
jednym 7. ostatnich kandyda
tów, więc szczerze przejął się 
swą r;>lą i robił co mógł. A 
owszem, mógł. Znal system 
alarmowy, stan gotówki w

nowiono szukać nowych wspól
ników teraz już pośród krew
nych. Mieczysław Florianowicz 
zaproponował udział We wła
maniu swemu bratu Alfredo
wi. zamieszkałemu we Wrocła
wiu, Sójka zaś szwagrowi Mi
kołajowi Krzeezkowskiemu z 
Mikołajowie. Narzędzia prze
wieziono od Jezierskiego do 
Florianowicza i wyznaczono 
napad na 11 sierpnia 1962 r. 
Na kilka dni przed tym ter
minom banda zebrała sie na 
naradę w lasku, obok sanato
rium przeciwgruźliczego w 
Obornikach Śląskich. Podczas 
narady tej jeszcze raz prze- 
dysiteuitiewanio plan dzałamia 
i podzielono s ’e rolami.

Zgodnie z planom — wszv- 
scv uczestnicy napadu mieli 
zaoDatrzyć s'ę w rękawiczki. 
Nadto osobnicy wyznaczeni do 
obezwładnienia strażniika ban
kowego mieli zgłosić się w 
oznaczonym dniu. w godzinach 
przedpołudniowych do Mieczy
sława Floranowicza 1 przy
wieźć 7. sobą maski do zapło
nięcia twarzy. Alfredowi Flo- 
rianowicziowi polecono także 
zakupić i przywieźć z sobą 
sznur, ręcznik i chustkę, ma
jące służyć do skrępowania 
strażnika 1 zakneblowania mu 
ust. Herszt bandy w przed
dzień akcji miał ich wyposa
żyć w krótką broń palną.

I tym razem włamanie nie 
doszło do skutku. W pierw
szym rzędzie dlatego, że w 
banku — według informacji 
Drewniaka — znajdowała się 
kwota tylko 3 milionów zło
tych. a ponadto zawiódł i nie 
zjawił się jeden z uczestników 
napadu. Wobec 'ego p stano
wiono uzupełnić sprzęt i po
starać sie o jeszcze jeden pi
stolet. W dniu 18 sierpnia 
zjawili się w Wolowie: Alfred 
Florianowicz i Mikołaj Krzecz- 
kowski. Pierwszy był laboran
tem. drugi magazynierem na 
budowie. Pierwszy otrzymał

gającej do korytarza, drugi 
zaś schronili się na schodach 
piwnicznych. Obaj bandyci 
byli oczywiście zamaskowani 
i uzbrojeni w pistolety.

Punktualnie o godzinie 22 
Alfred Florianowicz spostrzegł 
przez okno ubikacji strażnika 
bankowego zbliżającego się do 
drzwi wejściowych. W momen
cie kiedy strażnik wszedł do 
korytarza obaj napastnicy do- 
skoczylt do niego 1 trzymając 
w rękach pistolety wezwali do 
podniesienia rąk 1 zachowania 
ciszy. Następnie odebrali mu 
klucze od pomieszczeń banko
wych oraz pistolet i zęszli do 
piwnicy, gdzie związali mu 
ręce i nogi sznurem, zakneblo
wali usta chustką do nosa, 
przewiązali twarz ręcznikiem 
i wreszcie przywiązali tro do 
znajdującego się w ścianie 
żelaznego haka.

Po obezwładnieniu strażnika 
zgasili światło żarówki palącej 
się nad drzwiami wejściowymi 
do banku. Na ten sygnał Mie
czysław Florianowicz przeciął 
specjalnie przygotowanymi no
życami siatkę ogrodzenia. 
Przez otwór ten wspólnie z 
Sójką wnieśli do banku na
rzędzia przy w ieziono tymcza
sem taksówka Kotowicza, Po 
wniesieniu narzędzi bandyci 
zamknęli drzwi od wewnątrz 
na sztabę metalową. K rzecz- 
kowski i A. Florianowicz pro
wadzili obserwację na zew
nątrz budynku, a M. Floria
nowicz wspólnie z Sójką przy
stąpili do przebijania otworu 
w stropie. Następnie otworem 
tym wdarli się do skarbca, 
wyłamali drzwi kasy pan
cernej j zaczęli wypełniać 
worki gotówką. Sójką na wi
dok tylu pieniędzy podobno 
dostał szoku i zaczął tańczyć 
hoipaka w bankowej piwnicy. 
Następnie ze strachu miał 
prz^z trzy dni biegunkę.

Po najpelnieniu worków pacz-

Takich i podobnych tragiko
micznych momentów na sali 
sądowej było wiele. Choćby na 
przykład oświadczenie, że po 
..przycichnięciu" sprawy ban
dyci zamierzali przesłać 50 ty
sięcy złotych anonimowo 
strażnikowi ,,bo się musiał 
przecież najeść dużo strachu 
i  wycierpieć z kneblem w 
ustach i w więzach".

Spoglądając na tych ludzi, 
udających w p ó Iz i di o c i a 1 y ch 
tępaków. cz’owiek za głowę 

, *ię łapie! Skąd u nich tak  
ipomyśr, skąd ten caTy1 uippF 
d konsekwencja z jakim ów 
pomysł do końca przeprowa
dzili?

Otóż, jeśli idzie o pomysł, 
to główny oskarżony M. Flo
rianowicz stwierdził przed są
dem. że nosił się z zamiarem 
„zrobienia" banku już od 1956 
roku. Korzystając wówczas z 
uprzejmości dyrektora banku 
riorianowicz wespół z Koto
wiczem trzymali w bankowym 
garażu samochód. „Dokonując 
pewnego razu przekopów dla 
doprowadzenia instalacji og
rzewniczej. myślałem sob!c czy 
nie dałoby się podkopać do 
skarbca ? — powiedział.

Z pomysłem tym nosił się 
Florianowicz przez sześć lat. 
śniły mu się d o  nocach pięć- 
eetzłotowe banknoty. Aż wresz
cie na wiosnę tegoż roku po
stanowił przystąpić do dzieła, 
Przede wszystkim dla urze
czywistnienia swej obsesyjnej 
bez mała wizji wyłuskania z 
bankowego skarbca grubych 

milionów, należało skompleto
wać doborowy zespól ludz;. 
Podkreślam, doborowy a nie 
byle jaki. Florianowicz sam 
będąc przecież poważanym 
właścicielem warsztatu radio- 
elektro-instalacyinego rozej
rzał się za podobnymi mu po
wszechne szanowanymi rze
mieślnikami miasta Wolową

okolic. Musieli to być ludzie 
dobrae syt.uowaini. tacy nie 
powinni wzbudzić niczyich 
podejrzeń.

Przewodnicząc1' sądu pytał:
— „Oskarżony był zamożnym 
człowiekirim (w ostatnich la
tach zmienił cztery razy sa
mochód — dop. K. B.) więc 
po co mu byłv potrzebne pie
niądze? Florianowicz odpowie
dział: — ,,Na chleb miałem. 
Wyobrażałem sobie, że nikt 
nie rzuci na mn‘o oodeirzenia. 
Miałem w Wotowio c z y s t ą  
opinię. Boli mnie. że od razu 
przv tym włamaniu wpadłem. 
Wolałbym pierwszy raz wpaść 
na czymś mniej>szvm. żeby do
stać rok i otrzaskać się z wię
żeniem"

W tym miejscu maleńka dy
gresja. Często jesteśmy świad
kami i uczestnikami takich 
„życiowych" dialogów: — „Jak 
ryzykować to tak. ażeby się 
opłacało". Jak pójść siedzieć, 
to chociaż trzeba wiedzieć za 
co".
* To ..za co“ nie jest w tym 
wypadku pytaniem, lecz speł
nia funkcje retoryczną Wydaje 
mi się. że ten tok rozumowa
nia, ten typ postawy moralnej 
nie jest. niestety, wśród sze
rokiego ogółu naszego społe-

Wołowskie RIFIFI...
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czeńsiwa wcale czymś incy
dentalnym. Spotykamy się z 
potępieniem przastępcy nie 
dlatego, że dokonał przestęp
stwa, lecz że dokonał go w 
sposób prymitywny, prostacki, 
lub że dal się tak bardzo głu
pio schwytać. Jest w tym wię
cej pogardy dla jego nieudol
ności niż dla jego etycznej 
postawy. Ba. żyjemy przecież 
w epoce kultu speców i wy
żej cenimy kategorie techniki 
niż etyki.

Napisałem to i jestem prze
rażony. Czyżbym naprawdę 
miał rację? Wracajmy wobec 
tego do naszych wołowskich 
bohaterów. Mieczysław Floria
nowie* w jednej z rozmów za
proponował swemu znajomemu 
Józefowi Sójce, właścicielowi 
warsztatu rymarskiego, doko
nanie włamania do banku. 
Hymarż nie podjął od razu 
decyzji, lecz bynajmniej nie 
z powodów natury moralnej. 
Po prostu wyraził pogląd, iż 
jest to sprawa wielce skom
plikowana i należałoby się 
przedtem dobrze zastanowić. 
W kilka dni później M. Flo- 
rlamowicz wystąpił z analogicz
ną propozycją wobec Wiktora 
Kotowicza, właściciela taksów
ki, który na pytanie przewod
niczącego sądu ile zarabiał,, 
odrzekł prostodusznie: — ..We
dle Wydziału Finansowego 
1500 zl, a tak w ogóle to 6000
— 7000 zł miesięcznie".

Reakcja Kotowicza na pro
pozycję Florianowicza była 
niemal Mentyczna jak u Sójki. 
A jeśli nawet miał on jakie
kolwiek zastrzeżenia to spro
wadzały sie one jedynie do 
kwestii — czy istotnie tego 
rodzaju napad na bank ma 
6zans" powodzenia?

Podczas wspólnych spotkań:
radiotechnika rymarza i tak
sówkarza cała trójka pospołu 
starąta się rozwiewać wszelkie 
wątpliwości i zastrzeżenia, któ
re się pojawiały. A oroblemów 
było rzeczywiście do licha i 
trochę. Należało ustalić takie 
okoliczności tak czas włama
nia. ilość osób rodzaj narzę
dzi. lokalizacja potszezególnych 
pomieszczeń i urządzeń banko
wych. stan gotówki w skarbcu, 
zwyczaje i liczbę osób pełnią
cych służbę wartowniczą i-tp.

Nasi i.n statu criminls boha
terowie zaczęli więc coraz cze- 
ściej odwiedzać bank i pene
trować teren swej przyszłej 
operacji. Rekonesans nie dodał 
im jednak otuphy, ale po
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banku, zabezpieczenie ! inne 
pomniejsze drobiazgi technicz
nej natury. I o dziwo, wcale 
nie pomyślał o tym, co się 
stanie z jego ośmiorgiem dzie
ci (bo tyle ich już zdążył spło
dzić mimo swych 35 lat) w 
momencie kiedy włamanie się 
nie uda i będzie musiał pójść 
z- kratki. Na swe usprawied
liwienie m.a to. iż inni człon
kowie bandy też o tym nie 
myśleli, i że w ogóle wszyscy 
przestępcy o tym nie myślą. 
A szkoda. Na orzykład siedmiu 
wołowskich włamywaczy osie
rociło 23 dzieci. Ale to już 
zupełnie inna historia.

W oparciu o arcyciekawe i 
wyczerpujące informacje Ru
dolfa Drewniaka bandą przy
stąpiła do opracowania szcze
gółowego planu działania. 
Przedtem postanowiono doko
optować jeszcze dwóch młodych 
ludzi do „mokrej roboty". Ci 
mieli sterroryzować strażnika 
bankowego, związać, zakneb
lować mu usta i tak dalej za
leżnie od sytuacji, tempera
mentu i odiwagi. tego ostatnie
go.

Pierwotny projekt, napadu 
przewidywał włamanie do 
skarbca przez sufit jak na 
filmie ..Rifi.fi“. W żargonie 
złodziejskim nazywa się to 
„włf nanie na parasol". Jed
nakże po próbie generalnej 
przeprowadzone* w ponresz- 
ezeniaoh Jezierskiego okazało 
się. że skonstruowane urządze
nia nie zdają egzaminu. W 
wyniku konsultacji z Drew
niakiem postanowiono dokonać 
włamania od dołu. z piwnicy, 
na tzw. „zapałkę". Drewniak 
bowiem przypomniał sobie, że 
dwa lata v  stocz na skutek 
zacięcia się zamków wybito 
otwór w stropie piwn!cz.nym. 
Wprawdzie otwór ton późnie.) 
zabetonowano, niemniej będzie 
on na pewno słabiej spojony 
ze starvm betonem, da się ła
twiej wykruszyć.

Włamania miano dokonać w 
nocy z dnia 21 na 22 lipca. 
Rymarz Sójka twierdził potem 
przed sądem, że do napadu 
tej nocy nie doszło z pobudek
obvw ate lsk o -p a t.rio ty cz .n v ch

Skądinąd wiadomo jednak, 
że dwaj wspólnicy Jan Chmiel 
z Wolowa i Stanisław Bezrąg 
ze Szczecina odmówili udziału 
w akcji i mimo usilnych rróśb 
herszta bandy nie stawili się 
tej nocy w umówionym miej
scu. W tej sytuacj.i termin 
włamania odroczono i posta

pistolet typu ,,FN“ kaliber 6 
mm, drugi pistolet systemu 
„TT" i  5 sztuk amunicji. Uro
czystego aktu wręczenia do
konał sam heirszit.

18 sierpnia około godziny
22 przed budynkiem NBP 
w Wolowie zjawili się Mie
czysław Florianowicz. Alfred 
Florianowicz oraz Mikołaj

• Krzeczkowski. Ponieważ ban
dyci stwierdzili, ze wewnątrz 
ktoś się jeszcze znajduje, a na 
zewnątrz bawią sie dzieci wła
manie odłożono do następnej 
nocy.

W niedzielę. 19 sierpnią po
dobnie jak dnia poprzedniego 
cała trójka udała się przed bu
dynek banku. Wewnątrz świa
tła były wygaszone, a na ze
wnątrz panował spokój. Alfred 
Florianowicz i Mikołaj Krzecr- 
kowski weszli od podwórza do 
budynku bankowego. Pierwszy 
ukrył się w ubikacji, przyle

fcwafct.ij , i\

kami banknotów 1 zatarciu 
śladów sprawcy przedzwonili 
z telefonu znajdującego się w 
banku do mieszkania Kotowi
cza i polecili mu natychmiast 
przyjechać pod budynek. Kie
dy Kotowicz podjechał uczest
nicy włamania załadowali zra
bowane miliony do samochodu 
i samochodem tym udali się 
na miejsce, gdzie czekał już 
na nich Jezierski. Po spotka
niu nastąpiło szybkie ‘ przeła
dowanie gotówki z samochodu 
Kotowicza do samochodu Je
zierskiego. Działo się to około 
godz. 4 nad ranem. W trakcie 
przeładunku doszło do ostrej 
scysji między bandytami na 
t'c  podziału łupu. Spór zażeg
nał M. Florianowicz grożąc 
użyciem broni w razie niesu
bordynacji,

Kotowicz otrzymał od M. 
Florianowie/.* m;il:on złotych 
i odjechał' w kierunku Wińska 
z zadaniem zatopienia sprzętu

którym się banda posługiwał*. 
Resztę uczestników Jezierski 
podwiózł pod dom Sójki, gdzie 
bandyci umyli się, przebrali 
w nowe garnitury, starą odzież 
natomiast spalili w piecu cen
tralnego ogrzewania. Jezierski 
z.-stawił Sójce dwa duże worki 
pieniędzy i odjechał do swego 
domu ukryć resztę gotówki w 
schowku specjalnie już na ten 
cel przygotowanym. Zgodnie 
bowiem z planem podział zra
bowanych milionów miał się 
odbyć w okresie późniejszym. 
Potem okazało się, że przygo- 
towamy schowek byl jednak 
zbyt mały.

Teraz dopiero zaczęły się 
prawdziwe kłopoty i paraliżu
jący strach, którego zaślepieni 
żądzą posiadania miJlionów 
bandyci nie wzięli w ogóle w 
rachubę. Do Wolowa zjechała 
czołówka polskich detektywów. 
Korzystając z okazji szyli so
bie nowe kabury do pistoletów 
u rymarza... Sójki. Maszyneria 
śledztwa konsekwentnie i z 
uporem krok po kroku posu
wała się do przodu. W labora
toriach kryminologicznyeh bez 
przerwy dzień i noc pracowały 
mikroskopy. Na podstawie 
znalezionych w kotłowni ban
ku klocków określono typ i si
lę narzędzi do przebicia 
stropu. Kiedy chłop ze Smo- 
gorzewa znaia®! ten sam typ 
p idtruośmiika na swoim polu 
ustalono więc już tylko numer 
fabryczny i w ciągu paru dni 
na podstawie trzech tysięcy 
podnośników rozprowadzonych 
po kraju drogą eliminacji od
naleziono ekspedientów, którzy 
to właśnie podnośniki sorze- 
da.li włamywaczom. Podczas 

konfrontacji sprzedawcy bez
błędnie wskazali na swoich 
klientów: Sójkę i Jezierskiego. 
Następnie zrekonstruowano 
ślady protektorów opon sa
mochodu Kotowicza. Ustalono 
także serie i numery bankno
tów Nowe 500-złotowe bank
noty zabrane ze skarbca po
siadały serio „AP“ i „AR“, 
zaś banknoty 100-zlotowe se
rie „DJ" i ,,DK“ oraz ,.DR“. 
Numery skradzionych bankno
tów mieśc!łv się od 4.000.000 
d'-> 10.000.000 oraz od 000.01 do
2.650.000.

Ustaliwszy serie 1 numery 
banknotów w pewnym sensie 
uniemożliwiono bandytom wy
datkowanie gotówki zrabowa
nej w wołowskim banku. Per
sonel jednostek handlowych 
zobowiązany został do •/."wra
cania uwagi na serie i numery 
banknotów inkasowanych .przy 
sprzedaży artykułów.

Dnia 1 października 1962 r. 
w . godzinach popołudniowych 
ekspedientka sklepu PSS w 
Kluczborku. Maria Koszalow- 
ska powiadomili! miejscowy 
posterunek MO. iż zatrzymała 
nieznaną jej bliżej kobietę, 
która usiłowała zapłacić za 
kupioną w sklepie narzutę na 
taocza.n nowym banknotem 
500-złotowym z serii AP Za
trzymaną “okazała sie Alojza 
Florianowicz. żona szefa ban
dy, W trzy "odziny później 
Mieczysław Florianowicz zna
lazł s :ę w rekach milicji. Re
sztę już wiemy z prasy co
dziennej.

Morał z tego wynika zaś ta
ki jak z owym pacjentem: 
..operacja się udała, a chory 
zmarł". Włamanie s'ę udało, 
ale ptaszki siedzą w klatce. 
Fion:ąd'’e zaś wróciły w cało
ści do banku. Rozliczenie od
było się w sposób jawny i 
doraźny. Bilansu dokonał Sąd 
Wojewódzki we Wrocławiu.

K. BADZ1AK

Fot. St. Słowik
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MISTERIUM
WYBACZANIA

Byt sobie pewnego razu czarodziej, czarodziej i ksią
żę w jednej osobie. Zagłębiony w czarodziejskich księ
gach utraci! swe księstwo i wygnany uszedł z małą 
córeczką na bezludną wyspę... To początek baśni o do
broci, której formą staje się wybaczenie. Bain 
bowiem jest nam pokaiana nie od początku historii 
czarodzieja, ale od chwili kiedy szykuje się on juz do 
powrotu, poinformowany przez wymowne dla czaro
dziejów gwiazdy o tym, ic będzie mógł walczyć, zwy
ciężyć I wybaczyć. Prospero walczy i zwycięża, dzięki 
czarom. Ale do wybaczenia czary nic wystarczą — wy
baczyć może tylko dzięki sobie samemu, dzięk' „sobie 
bez czarów”, bo wybacza wiedząc, żc stanie między 
pokonanymi wrogami jako człowiek.

Czy takiego pojednania z ludźmi pragnął sam Szek
spir? Może dlatego pod koniec życia napisał „Burzę”? 
On, który zawsze pisał o innych i dla innych, napisał 
pożegnalną sztukę o sobie dla innych. I on także od
rzucił czary i rozbroił się, gdyż w sztuce pożegnanie o- 
znacza bezbronność, nagą bezbronność — sztuka bp- 
wiem jest zapowiedzią, jest powitaniem — im większa 
sztuka tym mniej w niej spełnienia. ,

Prospero m a los dzięki gwiazdom, zwycięża dzięki 
czarom. Widać jednak, że gwiazdy bywają kłamliwe, 
a czary zawodne, gdyż Prospero bezustannie powtarza 
„mój czar działa” tak jakby dopiero w czasie tego 
dzialan;a nabywał wiary, tak jakby naprawdę wierzył 
tylko faktom. Ten mędrzec zabrał chyba do swojej wy
gnańczej łodzi obok czarodziejskiej różdżki i magicz
nych ksiąg dzieła Franciszka Bacona. Mieczysław Voit 
— Prospero widziany na scenie Teatru Nowego nic 
tylko rozważnie gra. On także roiważa swo.ią grę — 
myśli na scenie i gra ten namysł, namysł Prospera i 
namysł Aktora. .Tego przyszli wspóiludzie są do pew
nego czasu, do czasu ponownego uśpienia „tylko wro
gami”. Po to przecież, nawet o tym nie wiedząc przy
byli na wyspę, by wielki, prawdziwie wielki Prospero 
miał wreszcie przed sobą wrogów, których mu tu nie 
stało. Prospero jedyny z postaci sztuki jest wielki nie 
tylko dobrocią, ale także najsilniejszą z możliwych 
świadomością. Inni śpią. Spią nie tylko wrogowie — śpi 
także Miranda, a jeżeli się budzi na widok Ferdynanda, 
to natychmiast padają nad nimi słowa Prospera „mój 
czar działa” : tak jakby ich miłość była nie przebudze
niem, lecz przejściem z jednego snu w inny bowiem, 
„wszyscy jesteśmy z tej samej co sen materii”. Trin- 
kulo i Śtefano śnią na jawie sen swych pijackich ma
jaczeń, chodzący po wyspie król dostojnie dozuje swą 
ojcowską boleść — nigdy nie krzyknie głosem żywego, 
przytomnego bólu, Sebastian i Alonso .snują sw e/kno
wania na zasadzie półprzytomnego, automatyi tltf iW ii*-"'*' 
Wyku. Stosunkowo przytomny, choć także podległy 
majakom wydaje się Kaliban — to on przecież kieruje 
krokami swego boga Stefana. To on, choć pijany, jest 
praktyeystą zbrodni, praktyeystą skazanym na współ
pracę z jej fanlastami. I 011 przecież śni i zbudzi się do
piero w ostatniej scenie.

„Burzę” *«v Teatrze Nowym oglądamy w całej możli
wej jej jasności — tej jasności scenicznej wizji służy 
bezustanne intensywne oświetlenie sceny, wydobywa
jące precyzyjnie każdy przedmiot, każdy rys postaci i 
fałdę stroju, służy jej doskonale wypracowana dykcja 
I nośność słów i sylwetka Prospera, bardziej racjonalisty 
niż maga. Ta właśnie jasność prześwietla korowody sen
nych i półsennych sylwetek tak jak spojrzenie Pros
pera.

Ludwik Benoit jest — jak na syna diabla i czarow
nicy bardzo sympatyczny. Wydaje się, że ten ludzki 
^aliban nie ma w sobie innego zła, niż to które wy
nika z niewiedzy. Wydaje* się też, że jego przejrzenie 
po obudzeniu będzie najtrwalsze — takie w jakim u- 
trzyma go jego praktyczny, konsekwentny umysł.

Obecne w sztuce duchy nie stanowią sił dramatycz
nych — one są tylko dokumentacją czarów Prospera. 
Prawdziwe, duchowe misterium odbywa się w świecie 
ludzi — jest to misterium dobroci, misterium przeba
czania. Prospero wybaczył wszystkim i tym obudzo
nym i tym jeszcze śniącym sny nienawiści. Dobra była 
skrucha tych, o których ia lu  nic nie wiemy, co więcej 
— jest ono tak ekspansywne, że ogarnia nawet dob
rych i tych, którzy nic są ani dobrzy ani źli — są je
dynie piękni. Wybaczenie to żywa, natrętna moc — nie 
ostoją się jej nawet ci. którym nie ma co wybaczyć. 
Prospero mógł wszystkim wybaczyć, bowiem z wszyst
kimi walczył i wszystkich zwyciężył, chóe o tym im 
nie mówił. Powiedział im tylko to, że im wybacza — 
powiedział im to wyraźnie i prawdziwie, a potem ka
zał im wszystkim odejść i po/ostał sam na scenie.

Publiczna biblioteka im. Achundowa

J A N  H U S Z C Z A

W tych uliczkach, a  ra* 
czej zaułkach, czarniaw e 
dzieci o ciemnych oczach ba 
w ią się w  piłkę nożną, w 
pobliżu zaś, po zabytkowych 
podwórzach poważnie błą
dzą zwiedzający mężczyźni 
w tow arzystw ie starszych 
kobiet o wyglądzie zakonnic. 

Taki bowiem wygląd nada
ją  im narzucone na barki i 
głowę duże płachty czarnych 
chust. Niewiele jednak tych 
zwiedzających, a  nastrój sza 
cunku na mom ent rozchwie
ru ta ła  jakaś wycieczka szkol 
na, wesoło szczebiocząca* 
złożona z azerbajdżańskich 1 
rosyjskich dziewcząt. Zajrze
liśmy kiedy indziej -  oczy
wiście. przed tym upewniw
szy się w myślach co do s ta  
nu swoich skarpet, gdyż pa
m iętaliśmy o obowiązku rd ję 
cia bucików -  do meczetu. 
Uprzedzono nas. iż jeśli w  
tym czasie byłoby nabożeń
stwo. to nasze towarzyszki 
muszą wejść do meczetu od-

tłahu a la minutę (II)

Przeszłość i teraźniejszość
A więc przechodzę przez 

skwer, wśród drzew wi
dząc i kilka palm, wspinam 
się pod górę uliczką wzdłuż 
muru tw ierdzy, kremowego 
z nalotem  jakby sadzy, m u
ru z XII wieku, aby zna
leźć się na wzgórzu najsta r
szego Baku, w dzielnicy 
najbardziej charakterysty

cznej, przypom inającej mniej 
więcej to wszystko, co się 
widywało na ilustracjach 
książek o Wschodzie m uzuł
mańskim  i na różnych fil
mach. Wzgórze wieńczy ze
spół świetnych zabytków. 

« rn f^zy - którymi prześwituje 
i zatoka, nazwanych „zespo
łem pałacu Szirw ansza- 
chów", zbudowanym w za
sadzie za panow ania szacha 
Chalilully (1417 -  1462).

Z niektórych podwórzy, a 
na jednym  z nich spotykam 
i rozczapierzoną wierzbę 
niedużego wzrostu, doskona
le widzę wzgórze z Kiro- 
wem I sąsiadujący ze wzgó
rzem maszt telewizji.

Kompleks wywołujący w ra 
żenie piękna surowego, ści
śle zorganizowanego, zresztą 
odpowiadającego zapewne 
charakterow i władców. Bu
dynki z jakiejś odmiany 
w apienia o bardzo geome
trycznej brylastej konstruk
cji, nad którym i lak ciężkie 
hełmy leżą kopuły, przypo
m inające ścięte konusy po
cisków artyleryjskich. K ilka 
podwórzy na różnych pozio
mach, ale ściśle ze soba po
łączonych. Sterczy nad kom
pleksem wieża m inaretu o 
wys. 22 metrów, sygnalizu
jąca meczet. P iętro pałacu 
gkłada się z 25 pokoi, które 
zajm ował szach, parte r ma 
27 pokoi dla służby. Jesz
cze trzeba wymienić łaźnie

(niestety, częściowo zrujno
wane), grobowce i salę są
dową, otoczoną koliście ko
rytarzem  z ostrym i narożni
kami i o łukowatych ok
nach, to w tej sali zapa
dały krwawe, jak można 
przypuszczać, wyroki.

Również 1 s ty l . w ielu bu
dowli współczesnych cechu
ją  założenia ł szczegóły 
wywodzące się ze sztuki 
muzułm ańskiej z wpływami 
arabskim i zwłaszcza w płas
kiej ornam entyce, kunszto-

Linearne przedstaw ienia i 
efektowne kolory; freski; 
strzeliste łuki arkad; tym- 
pany z mozaiką lub płasko
rzeźbą; obejmujące ściany 
szlaki ze stylizowanych na
pisów arabskeh, będących 
cytatami z Koranu — oto 
co dostrzega się w zabytku 
architektury. Podobno naj
bogatszą w zabytki jest — 
poznana, niestety, poprzez 
książkę — Nucha.

Uliczki wokół zespołu pa
łacowego wąskie, domy o-

Butlynck rządowy

wnej I dekoracyjnej, rozwi
jającej motywy z tak pięk
nych na Wschodzie dywa
nów i wyszywanych m aterii 
jedwabnych turecko-pers- 
kich, które nieraz musiały 
stanowić źródło natchnień 
architektów  i budowniczych.

taczające maleńkie podwór
ka kom unikują się ze sobą 
plątaniną schodów, spotyka
ją się nad uliczkami za po
średnictw em  balkonów i 
zwisającego z nich. splecio
nego na kształt korzeni, wl- 
nogradu.

dzielnie. Nabożeństwa nie by 
ło, w meczecie przeprowa
dzano rem ont i modlących 
się, siedzących w kucki 
przed mikrabem, niszą, wska 
żującą kierunek na Mekkę, 
trzym ających przed sobą 
święte księgi, zastaliśm y nie 
wielu.

Za to  w czajchanach — 
herbaciarniach zawsze było 
pełno, są one w naszym ro
zumieniu kaw iarniam i. Męż
czyźni z nakrytym i głowami 
popijają powoli święta her
batę. barw iącą Intensywnym 
brązem szkło szklanek. ro»- 
m aw iają półsenni, aby na
gle wejść w ożywienie. Na 
ladzie, pod daszkiem z bla
chy, lśnią dwa olbrzymie sa
mowary, rozgrzewane je
dnak, jak się okazało, nie 
węglem drzewnym ale ga
zem. Zresztą, czajchany, w 
których piłem herbatę ( w 
restauracjach bowiem o do
brą równie t rudno jak i u 
nas) mieściły się w lekkich 
nowoczesnych pawilonikach.

Zwiedzamy, rzecz jasna, 
bogate Muzeum Historii Azer 
bajdżanu I interesujące Mu
zeum L iteratury im. Niżami 
(Abu Mahomet Iljas bez Tu- 
zuf. poeta z XII wieku), ale 
jakże pobieżnie, choć nie
jeden eksponat zasługiwałby 
na całe kwadranse, wyma
gające uwagi oczu 1 wew
nętrznej pracy percepcyjnej. 
Mój Boże, jeszcze raz myślę 
z goryczą, oto 1 tym razem 
przeszłość wola różnymi zda

A R N O L D  S Ł U C K I NOWE WIERSZE

Mieczysław Voit w roli Prospero
Fot. G. Puciato
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To było jego szczęście: 
ni czerni już

nl bieli.

Nie zbudził się, 
dzień w niego spłynął 
przez usta

do ciemnych phie 
i Jelit.

Był ciszą cały,
gdy św iata zam arł krzyk,
czasów, co się pożarły

nad ranem , 
niby dw ie siostry o lustro.

JAK TY
Sępie, w yklujesz św iatłu  oczy, 
żal mi ciebie, sępie, 

nie żal.
Kołuj sępie, ścierwem 
się tucz!

Rzekłem sobie; trzeba żyć, 
sępie, jak  ty  — ja w końcu. 
Ale ten zegar, ta wieża, 
dziób w  słońcu.

Tu zgarniam
chm ury złotego pierza,
o św iatło myśl strzępię.
Żal mi ciebie, sepie,

nie żal.



rżeniam i i językami, barw a
mi i ornam entam i, znako
mitym i realizacjam i ta len
tów i natchnienia, a  nie ma 
się dla niej czasu!

W Muzeum L iteratury  o 
ścianach obwieszonych m a
lunkam i i dywanami, któ
rych treść stanow ią także 1 
portretow e przedstaw ienia 
bohaterów  różnych poema
tów, dość o ' co dla nas 
brzm ią w spaniale nazwiska 
protoplastów  literatu ry  azer- 
bajdżańskiej, w różnych o- 
kresach tworzących w róż
nych językach (tu o swoich 
klasyków mogłyby zapewne 
sprzeczać się rozm aite naro
dy), gdyż język do którego 
można się bezpośrednio od
wołać, współczesny azcrbaj- 
dżański s ta ł się literackim  
dopiero pod koniec X III 
wieku.

Już nie wspomnę o skom
plikowanych naw arstw ie
niach dziejów przenikają
cych się z dziejami, nieraz 
jakże krwawym i, różnych 
państw  1 plemion, i o ich 
w alkach naw et z legionami, 
mówiąc niefrasobliwie, któ
regoś tam  z Pompejuszów, 
gdyż mógłbym popełnić wie
le gaf, a wiem przecież, że 
polska orientalistyka ma 
swoje tradycje i bogaty do
robek, nie wolno więc mnie, 
zupełnemu laikowi, ryzyko
wać! Urocza, filigranowa 
pani, oprowadzająca nas po 
Muzeum L iteratury  pytała o 
prof. Ananiasza Zajączkow
skiego, zaś towarzyszący nam 
w tym  nieomal biegu przez 
sale Muzeum dyrektor, prof. 
Hamid Arasly ( i tym  ra
zem nie ręczę za praw idło
w ą transkrypcję) m usiał chy 
ba trochę dziwić się naszej 
ignorancji choć z dużą go- 

' towością obdarzył nas swoją 
pracą, przetłum aczoną na 
rosyjski pod tytułem : „Wiel
ki azerbajdżański poeta Fu- 
zuli“.„.

Czyta się, ceni 1 czci tu 
ta j pisarzy! Ich nazwiska 
noszą liczne ulice i skwery, 
na placach w iduje się ład
ne pomniki, w  zewnętrznych 
w nękach r- loggiach biblio
teki im. dram aturga Mirzy 

"Feth- Ali Achundowa widei 
się postacie klasyków. '

T rzeb a  więc tylko naszym 
miłym inform atorom  powie
dzieć: dziękuję pzyll sag ol! 
(Wymawia się pono: sar oł!) 
I pędzić na przedstaw ienie 
do Teatru Opery i Baletu 
na operę „Leila i Medżnun", 

■wysnutą 7. motywów poem a
tu Niżami.

W Operze powoli przyz
wyczajam y się do jękliwej, 
jak  na nasze upodobania, 
muzyki, do nieszczęśliwego 
kochanka Medżnuna, śpie
wającego przez cały czas 
falsetem. Szybko natom iast 
wczuwamy się w jej niezbyt 
skomplikowaną treść (nawet 
bez pomocy streszczenia 
sztuki po azerbajdżańsku 1 
po rosyjsku, zaw artego w 
dwujęzycznym programie), a 
oczy chciwie i z zadowole
niem chłoną kolorowe bo
gactwo i fantazję strojów  
reprezentujących cała gamę 
ubiorów  właściwych narodo. 
wościom, należących do 
grupy turecko-tatarskich ję
zyków.

Widzowie, składający się 
przeważnie z mężczyzn, prze 
żyw ają operę żywo. od cza
su do czasu gestem i głoś
nym szeptem uczestniczą w 
perypetiach smutnego bo
hatera, którem u — jak 1 
w naszej dawniejszej litera
turze — mizerna sytuacja 
majatkowo-społećzna nie po
zwoliła na szczęśliwe po
łączenie się z ukochaną.

Chyba nie od rzeczy bę
dzie tu wspomnieć, iż nasz 
Felicjan Faleński — tęgi poe 
ta  a jeszcze tęższy, choć 
gorzki, satyryk — ma wiersz 
również oparty na tym  mo
tywie. Oto pęczątek utworu 
zatytułowanego..; „Medżnun 
i Leila":
„Nikt szaleństw  takich — 
powiem państwu szmerze — 
Ani nie spełnił ich tyle,
Co Medżnun. który w

dziwnie srogiet mierze 
Kochał swa boską Leilę.
0  niej sam z «oba gada? w

głos na jaw ie
1 przez sen także w namiocie.
O niej lecące brzm iał'- mu

żurawie. 
W nią z nim patrzyły

gwiazd krocie.

JAN HUSZCZA

W Ł A D Y S Ł A W  R Y M K I E W I C Z

Niesentymentalni
bohaterowie

Sentym entalizm  czyli ra
cja serca ma praw ie zaw
sze słuszność, która jest nie 
wystarczająca. Dlatego je
steśmy nieufni w stosunku 
do wszystkiego, co narzuca 
nam sentymentalizm, będą
cy pośpiechem w ocenie mo 
ralnej i jednostronnością wi 
dzenia czyli przeważnie — 
uproszczonym rozgranicze
niem pojęć dobra i zła.

Gdyby trzymać się zeszło 
wiecznych sentym entalnych 
wzorów, to po przeczytaniu 
książki Tadeusza Papiera 
„ M a g d a l e n a  w n o c y "  
można by powiedzieć, że 
zło czyha na każdym kroku 
na Magdaleny, Mariole, 
Dzidki i Krychy. I słusznie. 
Czyha. Ale co z tego wyni
ka? Jak ie stąd konsekwen
cje natury  praktycznej dla 
socjologów i wychowaw
ców? Jak ie konsekwencje 
natury artystycznej dla czy 
telników „M agdaleny", któ
rzy 7. niecierpliwością w y
czekiwali z 'tygodn ia  na ty
dzień na każdy następny 
odcinek „Odgłosów", w któ 
rych niepodzielnie królowa 
ła „Magdalena"?

Za mc(?), 7 dobrego ser- 
ca(?) „Mecenas" urzędujący 
przy stoliku kawiarnianym  
daw ał wykolejonym dziew
czętom pieniądze! „Ja, pro
szę pana, często ratowałem 
H rabinę od głodu. Dawałem 
jej pieniądze. Nie pożycza

łem, ale dawałem. Niech 
pan zapisze, że Mecenas da 
w ał pieniądze. Za co? Za 
nic, proszę pana. Miałem i 
dawałem. Gdyby mnie pan 
poprosił, też bym panu dał. 
Może pan wzruszać ramiona 
mi. Nie zależy mi na pań
skim uznaniu. Mówię tylko 
jak  było".

Ciotka z Chojen, stręczy- 
cielka i wróżka w jednej 
osobie, również z dobrego 
serca udzielała tym dziew
czętom lokalu i noclegu: 
„Owszem, przyznaję. Spali, 
kiedy mieli jechać na ten 
Fis. Tak, wszyscy troje, Ma 
ry, Andrzej i Gienio. Czy 
to przestępstwo, użyczyć ko 
m u noclegu? Pierwszy raz
o tym słyszę. Czy pan by 
nie przenocował córki albo 
syna sąsiadów?". I dalej 
(mówi ciotka z Chojen): 
„Co miałam robić? Wyrzu
cić ich na śnieg i mróz? 
Pan miałby serce?".

A więc, ciągle serce i ser 
ce! Konkluzja zaw arta jest 
w opinii tejże ciotki z Cho 
jen: „...młodzież jest do
bra. Nawet ta  najgorsza. 
Tylko okoliczności spraw ia
ją, że młodzi ludzie schodzą 
na manowce";

Poniektórzy „moraliści" 
pom awiają młodzież z krę
gów Boruty i Magdaleny o 
niezdrowy erotyzm. Warto, 
żeby ci panowie zapoznali 
się z ankietami, jakie na

tem at miłości 1 erotyzmu 
przeprowadza się w tygod 
nikach społeczno-kultural
nych we Francji. Z pewno
ścią załamaliby ręce. N ie 
chcę zresztą bronić tej stro 
ny życia wykolejonej mło
dzieży. Klucz do rozwiąza
nia podsuwa nam  ta mło
dzież sama: „Ależ, M ario
la, tak  nie można żyć!" wo 
ła w przystępie przerażenia 
M agdalena uświadamiając 
sobie beznadziejność swej 
sytuacji życiowej. Zaś Mario 
la daje wyraźnie do zrozu
mienia, że rozsądne zabiegi 
pedagogiczne z pozycji przy 
jaźni mogłyby przywrócić 
trudną młodzież społeczeń
stw u: „Sama nie wiem, skąd 
mi się bierze taka rzew
ność, gdy ktoś do mnie pod 
chodzi z sercem".

Tym sentym entalnym  klu 
czem nie da się jednak roz 
wiązać i uzdrowić nurtu ją  
cej pewną część młodzieży 
choroby społecznej. Pozosta 
je zasadnicze dla diagnozy 
pytanie: Kto ponosi odpo
wiedzialność za degrengola
dę Boruty, Magdy i innych, 
młodzieży, której obraz, wy 
cinek życia, flash daje T a
deusz P apier w „Magdale
nie"? Matka bohaterki o- 
świadcza przed sądem: „To 
mnie sądźcie, nie ją!" Me
cenas umywa ręce: „Czy to 
ja jestem  winien, że jedna 
i druga uciekły z domu? Ja

je  wypędzałem? Ja  im ka
załem przerwać naukę? Ja 
je  skierowałem na ulicę?"

Na m arginesie tych dekla 
racji muszę powiedzieć, że 
najbardziej w łaśnie podoba 
mi się w książce Tadeusza 
Papiera dyskretna przewrót 
ność niektórych postaci 1 
złośliwość autora. Szkoda 
tylko, że pisarz zbyt rzad
ko ujawnia się w wypowie
dziach „M ecenasa" i „Ciot 
ki“ ukryw ając się' prawie 
zawsze za swymi bohatera
mi, jak gdyby przestrzega
jąc surowych reguł obiekty 
wizmu.

Po tej dygresji wracam  
do naczelnego pytania tej 
interesującej książki, pyta

nia, które przewija się mię 
dzy wierszami od pierwszej 
do ostatniej stronicy: Kto 
winien?

I po tym pytaniu docho
dzę do przeświadczenia, że 
„Magdaleną" powinni zain
teresować się przede wszy
stkim  — socjologowie. Sto 
siedemdziesiąt trzy stronice 
książki Tadeusza Papiera to 
kapitalny m ateriał do ana
liz i roztrząsań socjologów 
na tem aty tzw. trudnej mło 
dzieży, na tem at „dzikich 
pól" na ul. Piotrkowskiej 
itd.

Nie jest obowiązkiem pi

sarza dawać odpowiedź na 
dręczące pytania dzisiejszo- 
ści. P isarz spełnia swój obo 
wiązek, gdy w ykryw a i s ta 
wia problem.

W „M agdalenie w  nocy" 
problem łódzkiej trudnej 
młodzieży został postawiony 
z całą jaskraw ością. Sformu 
łowanie zagadnienia, wyrazi 
stość problem atyki, postacie, 
realia i przebieg akcji są 
tak ostre, że czytelnik od 
pierwszych kart te j dram a
tycznej opowieści może od
nieść wrażenie, że ma przed 
sobą zbeletryzowany repor
taż, zapis losów, które zostały 
„odpisane" z życia (żeby po 
służyć się term inem  Karola 
Irzykowskiego, który przy
pisując Zofii Nałkowskiej 

w  pewnym okresie jej tw ór 
czości „odpisywactwo" łą
czył z tym pojęciem pejora 
tyw ną kwalifikację).

Wiadomo jednak skąd
inąd, że m ateriał zgroma
dzony przez Tadeusza Papie 
ra trybem  skrzętnych badań 
ak t sądowych i milicyjnych 
oraz wywiadów z czynnika
mi powołanymi do nadzoru 
i opieki nad młodzieżą, zo
stał przetworzony przez pi 
sarza na praw ach fikcji po 
wieściowej. Czym się więc 
tłum aczy i skąd pochodzi ta 
ostrość rysunku, żeby nie 
powiedzieć — brutalność opi 
su. która sprawia wrażenie 
nagiej prawdy reportażo
wej? Sądzę, że opis w  „Mag 
dalenie" jest odbiciem bru  
talnego stylu życia, w ra 
mach którego żyje opisywa 
ne środowisko. Liryczne 
wstawki, pseudofilozoficzne 
refleksje I tym podobne tric 
ki przybliżyłyby prawdopo
dobnie „M agdalenę" do ga
tunku powieściowego. Ale 
czy nie straciłaby na tym 
oryginalność i praw da życia 
zaw arta w tej dramatycznej 
łódzkiej opowieści? 
WŁADYSŁAW

RYMKIEWICZ
Tadeusz Papier: „M agda

lena w nocy". Wydawnictwo 
Łódzkie, 19(52 r.

zwykle ciekawych akordów. 
Stąd też jest muzyką .am bi
tną  i trudną, w prow adzają
cą t>ąrdzo często w , zakłopo
tan ie naw et w ytraw nefo  
słuchacza czy krytyka. Wie
lu z zainteresowanych zada 
z pewnością pytanie: czemu 
to w big-beacie nie można 
by dokonać pewnych uroz- 
maiceń? Przypominam tu 
sobie rozmowę jaką miałem 
możność prowadzić z M ar
kiem Sartem  — znanym poi 
skim kompozytorem muzyki 
rozrywkowej. Rozmowa do
tyczyła big-beatu. Sart na
pisał muzykę do filmu, w 
którym jedna z melodii mia 
ła wykonać refren istka przy 
akom paniam encie zespoł-j 
Czerwono-Czarnych. Skarżył 
się, iż zespół wyrzucił z 
akom paniam entu większość 
jego akordów i zastąpił je 
najprostszym szablonem. 
Big-beat nigdy nie będzie 
sztuką, jeśli jego wykonaw
cy w ten sposób będą tra 
ktowali każdy, cokolwiek 
bardziej skomplikowany u~ 
twór. T rudno potępiać jed
nak również Czerwono-Czar 
nych w ich dążności do u- 
proszczenia harmoniki, albo
wiem w wypadku odejścia 
od prym itywu big-beat prze
stałby być big-beatem. a 
stałby się po prostu jedną 
z form niewinnej muzyki 
rozrywkowej. Odchodząc od 
prym ityw u big-beat prze
stałby tak silnie działać na 
słuchacza, a na tym  zależy 
mu najbardziej.

Młodzież widzi w big-bea
cie uosobienie nowoczesnoś
ci i oryginalności. G rającym  
big-beatowcom w ydaje się, 
że ich muzyka Jest pierwszą 
form ą dźwiękową wywołu
jącą sznł widowni. Odbior
cy zaś tkw ią w przeświad
czeniu, że ich sposób reago
w ania na big-beat jest zja
wiskiem  w historii muzyki 
zupełnie nieznanym. Mylą 
się jednak zarówno pierwsi 
jak 1 drudzy< Z przebiegu 
epidemii ta ran telli w śred
niowiecznych Włoszec*' wy
nika, iż już w zamierzchłych 
czasach muzyka wywoływała 
u ludzi stany pozanormalne. 
Oto fragm ent pracy „Suge-

Dokończenie 
na słr. 8

Elvis Presley

A N D R Z E J  M A K O W I E C K I

BEATU?
Big-beat ma swoich pro

tektorów. Wielkimi jego 
przyjaciółm i są ci muzycy i 
teoretycy, którzy w jego 
egzystencji widzą źródła 
swych dochodów. Z nich to 
w łaśnie wzięła swój począ
tek popularna już w tej 
chwili teoria pośredniego u- 
m uzykalniania młodych. Wy
gląda ona tak : szesnastolet
ni chłopak (lub dziewczyna) 
przez pięć-sześć lat słuchał 
będzie big-beatu. Po upły
wie tego okresu czasu big- 
beat przekaże chłopca jazzo
wi, który przecież niejedno
krotnie już podzielił się słu
chaczami z klasyką. Czas po 
każe, czy teoria jest słusz
na czy też nie. Wydaje 
się jednak, że słuchający 
przez sześć la t big-beatu 
młodzieniec osiąga taki sto
pień znieczulenia na muzy
kę, iż z chwilą dojścia do 
wieku „powagi" bedzie mógł 
słuchać co najwyżej — i to 
jednym uchem — „Mazow
sza" lub sentymentaln* h 
melodii Przybylskiej. N aj
więcej Jednak zawdzięcza 
big-beat tej młodzieży, któ
ra widzi w nim najdosko
nalszy * akom paniam ent do 
swego stylu bycia i życia. 
Młodzież ta  dopatruje się w 
big-beacie szczytu nowoczes
ności, a  rocki i tw isty przyj 
m uje jako zjawisko mogące 
mieć miejsce tylko w dru
giej połowie XX wieku. N aj
gorzej jest z tą  grupa mło- 
c /ch , która przyjm uje big- 
beat bezkrytycznie gotowa 
jest przypisać mu wartości 
artystyczne, już chociażby 
przez sam fakt ogromnej 
jego popularności. N iezainte 
resowani innymi gatunka
mi muzyki młodzi ludzie po 
dejrzew ają, że ataki kiero
w ane w stronę ich muzyki 
są wynikiem zazdrości m u
zyków i słuchaczy z irnych 
środowisk muzycznych, są

w końcu gotowi pomyśleć, 
że big-beat jest muzyką 
przyszłości. Absurdalności 
tego rodzaju pojęć dowieść 
nietrudno.

W świecie muzycznym od 
dawien daw na mówi się i 
pisze o niemal całkowicie 
wyeksploatowanym już sys
tem ie dur-moll. Eksperymen 
ty przeprow adzane w dzie
dzinie współczesnej muzyki 
koncertowej nie są wcale 
tak  bardzo pozbawione sen
su jakby się mogło pozornie 
wydawać. Celem kompozy
torów atonalnej muzy' ' 'o- 
dekafonistycznej jest dąż
ność do odnalezienia jakie
goś trzeciego w ym iaru w 
muzyce, dążność do odkry
cia nowego, nadającego się 
do eksploatacji źródła, któ
re otworzyłoby pęzed muzy
ką nowe perspektywy roz
woju. O tyrr samym ma
rzył z pewnością czeski kom 
pozytor Alois Haba (ur. 
1893 r. ) proponując system 
ćwierćnutowy, a  więc as- 
m iast dwunastu, dwadzieś
cia cztery dźwięki w obrę
bie jednej oktawy. Big-beat 
tendencji eksoerym entators- 
kich nie przejawia, czemu 
dziwić się nie należy. Więk
szość rocków i tw istów  opar 
ta  jest na zapożyczonym z 
jazzu szablonie bluesowym, 
w którego dw unastu taktach 
spotykamy tylko trzy akor
dy, zaś szablon ten jest od 
CO lat eksploatowaną przez 
jazz cząstką, cząstką podpo
rządkowaną w dodatku wy
czerpanem u systemowi dur- 
moll. Brak więc w big-bea
cie jakichkolwiek cech no
w atorstw a muzycznego. Pry 
m itywne a  wzruszające i na 
pewno nie w ulgarne bluesy 
nowo-orleańskie zdecydowa
nie zmieniły swój charakter 
w erze swingu. Jazz nowo
czesny okrasił formę blueso
w a cała masa nowych, nie-



miejsc, FWP — 1322. Domy
resortowe poszczególnych in
stytucji 1627 miejsc. Do te
go dochodzą tzw. kw atery 
pryw atne około 3 tys. miejsc 
będące w gestii PTTK i Spót 
dzielni „Grom ada11, oraz oko
ło 1.500 miejsc nie objętych 
żadną kontrolą adm inistra
cyjną.

Tutaj czytelnikowi nale
ży się kilka słów w yjaśnie
nia. Jeżeli chodzi o kw atery 
pryw atne zakopiański Od
dział PTTK i wspom niana 
spółdzielnia chcąc ukręcić 
pryw atny handel mieszkania 
mi zawarły roczne umowy z

Turysty11. Osobiście propo
nowałbym przemianowanie 
go na Dom Bankiera z ra
cji cen jakie w nim  obowią
zują.

Za pokój 2-osobowy (po
jedynek w ogóle n ie  ma), 
„turysta" płaci 120 zł, gdy 
równocześnie pokój 1-osobo- 
wy w hotelu podległym 
M iejskiej Gospodarce Ko
m unalnej kosztuje od 40 do 
80 zł. Przy tym nocleg pry
w atny można otrzym ać — 
u uczciwych kontrahentów  — 
już za 35 zł. Wykluczając 
oczywiście szalbierzy, /  któ
rym i osobiście miałem

poszczególnymi właściciela
mi kw ater. Koszt noclegu w 
tej klasie wynosi 20 zł od 
łóżka. Oczywiście nie może 
tu  być mowy o standardzie 
typu „Orbis" lub „Dom Tu- 
rysty‘‘. Często są to  w arun
ki bardzo prymitywne.

Dla przykładu przytoczę 
jeszcze obowiązującą taryfę 
w schroniskach PTTK. Do
my pierwszej kategorii *- 
np. „K alatówki11 — od 20 do 
50 zł Za łóżko. I?omy d ru 
giej kategorii — np. „O m a11
-  od 20 do 25 zł za łóżko 
i domy trzeciej kategorii 
znajdujące się przeważnie 
poza Zakopanem (Bukowina
— Poronin) od 15 do 20 zł 
za łóżko.

Osobliwe curiosum  w 
skomplikowanym gąszczu 
cen i kategorii stanowi „Dom

przyjemność się spotkać, żą
dających 90 zł od łóżka (sic)!

Do czego zmierzam? Ca
ły wysiłek gospodarzy Za
kopanego koncentruje się 
na ograniczeniu (bowiem 
wyelim inowanie leży w sfe
rze marzeń) pryw atnej ro
tacji mieszkań. Przy tak us
talonym  cenniku jest to  wal 
ka z w iatrakam i. Oczywis
ty sta je  się fakt. że prze
ciętny zjadacz zakopiańskie
go chlebąT. w takiej sytuacji 
z pewnością wybierze tw ard 
szy m aterac za 40 zł w po
mieszczeniu prywatnym  niż... 
porowatą gąbkę tapczanu w 
„Domu Turysty11 za 120 zł.

Jest jeszcze jedno „intym 
n e11, ale w całej procedurze 
lokalowej i jak mi sugero
w ano w cale nie bagatelne. 
Wiadomo, że zarówno hotele

jak i inne domy, podległe';; 
adm inistracji państwowej iS 
nie m eldują razem osób 
płci odmiennej, którym  u- ‘J  
przednio nie odegrano „M ar [jj 
sza W eselnego” M endelssoh- , |  
na. Ci również rezygnują z 
gościnności pomieszczeń part 
stwowych na rzecz pryw at
nego posiadacza.

ZIMOWE „SZALEŃSTWO11

Traw estując znane przy
słowie można by powiedzieć, 
„nie samym mieszkaniem 
człowiek żyje11. Chodzi rów 
nież o godziwą rozrywkę. 
Tutaj, „pierwsze skrzypce" 
gra zakopiański oddział 
PTTK, który już w tej chwi
li ma zam knięty portfel im
prez krajowych jak i za
granicznych. Prócz wycie
czek tatrzańskim i szlakami 
p lanuje się liczne wypady 
w  ram ach konwencji turys
tycznej z Czechosłowacją 
Przypuszcza się, że pod Gie
wont ściągnie różnobarwny 
tłum . M. iń. Niemcy, Węg
rzy, Bułgarzy, Rosjanie, Wio 
si, Anglicy, Francuzi. Duń
czycy. Szwedzi no i oczy wiś 
cie Czechosłowacy, którzy 
czują się tu ta j jak u siebie 
w domu. Trasy n a rc a rsk ie  
zostaną oddane do dyspozy
cji sportowców z chwila u- 
kazania się pierwszego śnie 
gu. Zrobiono niezbędne „prze 
cinki11 leśne dla uatrakcyj
nienia zjazdów. Wszystkie 
wyciągi, którymi dysponuje
my, niestety w m ikroskopij
nym wydaniu będą czynne. 
Z tym. ite wyc,'ąg na Hąlę

Warto przeczytać inte
resującą książki; lód/kiego 
dziennikarza Sergiusza 
Jaśkiewicza pt. „Pod nie
bem Danii". Jest to zbiór 
naprawdę ciekawych re
portaży 7. kraju, o klór.ym 
wHaściwic wiemy bardzo 
mało. Książka ukazała się 
nakładem Wydawnictwa 
Poznańskiego.

Łódzkie ZOO wzboga
ciło sic ostatnio o kilk* 
tkazów egzotycznych afry
kańskich zwierząt. Nazy
wają się one również har
dzi* egzotycznie; Garnu. 
Wand, Szara Mangaba, 
Walusi.

Z tym, wy c ą g  na Halę 
Gąsienicową zóstał nrzedłu- 
żony do 1.600 m. Jak  przy
puszcza się faktyczny sezon 
rozpocznie się dopiero przed 
świętami.

Moje zakopiańskie wę
drówki zostały zakończone. 
Gdy odjeżdżałem zaczął pa
dać pierwszy w tym  roku 
śnieg.

MAREK FIEANOWIC2 I

----TV'

Tym razem kamyczek 
do własnego ogródka. 
Otóż Alina Grabowska 1 
Jerzy Panasewicz („Od- 
gN)sy“ nr 51/52) cytują. 
„Znane powiedzonko sta
rego biletera". I.os chciał 
.jednak, że autorem po
wiedzonka jest słynny 
dyrektor administracyjny 
kabaretu ..Oni pro Qtio"
— Seweryn Maidc.

Z cy k lu : Ł Ó D Ź

W Wieluniu rozpoczęto 
budowę ęmachu Powiato
wej i Miejskiej Biblioteki, 
która obecnie mieści się 
w ciasnym, posklepowym 
lokalu. Pisaliśmy już kie
dyś. ic  działacza kultural
ni w tym mieście planują 
otwarcie Muzeum Rojrio- 
nalnejro — a więc jak wi
dać ..dobrze sie rtzicjf* w 

w?<p w i cl 11 ń v ł< i,m' *.
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„(/'.asem konik bryka 
lecz, bez brvkar.ia nie ma 
konika". Niby prawda, 
ale... to jest fraszka. Tak. 
lak- Przeczytaliśmy ją 

iednei i  łódzkich gazet. 
B?h, życic... Konikowi 
wystarczy, bryka, a. 
satyryk musi p<)sać, bo 
bez pisania nic ma saty
ryka.

Czy koniec 
big-beatu?
Dalszy ciąg ze słr. 7

stia  a m uzyka": „Z opisów 
i szczegółów pow stania ta- 
ran te lli widać, że w różnych 
miejscowościach przybierała 
ona rozm aite natężenie. W 
jednych przypadkach prze
biegała ona łagodnie, w in
nych zaś m iała wszelkie 
znam iona szaleństw a i opę
tan ia . Dużą rolę w każdym 
poszczególnym przypadku 
odgryw ała muzyka. Byli pe
w ni zawodowi taranteliści, 
którzy swoją muzyką zara
żali słuchaczy, doprowadza
jąc ich praw ie do szalu“.

Tak więc zjaw iska szaleń
czego reagowania na muzy
kę n 'e  można w  żadnym 
wypadku uznać za objaw  no 
wy, wynikły ze specyfiki 
współczesnego życia. Niepo
kojącym  zjawiskiem  jest 
jednak siła zaangażowania 
się naszej młodzieży w  big- 
boat. Jest bardzo wielu mło
dych ludzi marzących o wici 
kich karierach muzycznych, 
z całej jednak plejady n a 
śladowców Presleya czy 
Checkera zaledwie kilku u z 
nać można za obdarzonych 
talentem . Słuchać big-beatu 
i bawić się przy nim na 
pewno można, nie należy 
traktow ać go zbyt poważnie 
a  już n a  pewno n ie należy 
czynić z niego centralnego 
problem u życia. Nie należy 
również przyswajać sobie 
godnych potępienia manier, 
właściwych solistom big- 
beatowym. Cygan Burano 
n e  jest Polakiem, dlatego 
też można m u ostatecznie 
wybaczyć polszczyznę jaką 
śpiew a svv' utwory. Ci jed
nak Polacy, którzy mogliby 
śpiewać popraw ną polszczyz
ną, a naśladują uparcie nie 
udolną wymowę B urana — i 
to  śpiewając nie dla dziew
czyny w parku, a  na kon
certach publicznych — za
sługują na potężną porcję 
gwizdów.

Pew ne niemal jest, że 
big-beat zostanie w  koń
cu zastąpiony inną — być 
może mniej atrakcyjna m u
zyką, tak  jaik uw ielbiane 
daw niej w ąskie spodnie za
stąpione zostały rozszerza
nymi u dołu. Big-beat osłu
cha się w końcu, spowszech 
nieje. Wszak naw et najbar
dziej rozkochani w tw istach 
młodzi ludzie przyznają, że 
wysłuchanie kilku tw istów z 
rzędu w yw ołuje uczucie cał 
kow itej sytości. Tańczyć b :g 
-beat można podobno bardzo 
długo, a le  tu  przyjemność 
hasania połączona jest z przy 
jem nością słuchania oraz 
(przyjemnością płynąca, z to
warzystw a płci odir.iennej. 
Mówiąc o  klęsce big-beatu 
trzeba powiedzieć parę słów
o jego kapłanach, którzy 
swoim postępowaniem zda
ją  się tę klęskę zapowiadać. 
W ielu z wielbicieli rock and 
ro lla  w  dyskusjach o big- 
beacie powołuje się na au 
to ry te t Presleya. Szczerze 
jednak mówiąc obecny Pres 
ley niczym nie przypomina 
Presleya sprzed paru lat, Z 
pewnością n ie  ma już chęci 
na tarzan ie się po scenie, a 
ku ltu ra ln ie interpretow ane 
przez niego ballady z rock 
and roiłem  m ają bardzo nie
w iele wspólnego. Inny filar 
rocka — Haley do końca po
został w ierny swej dynam icz 
n c ł muzyce; ale nazwisko 
jego słyszy się coraz rza
dziej i k to w ie czy nie po
wróci i on w  końcu do swo 
jej kowbojskiej muzyki. Na 
koncertach big-beatowych 
spotkać możemy i siwe 
wy. Ludzie o siwych wło
sach trak tu ją  takie koncerty 
jak  widowiska cyrkowe, na 
których można się bawić, 
a le  nie można nic z nich 
w ynieść z sobą do domu. I 
tale chyba należy big-beat 
traktow ać — z lekkim przy
m rużeniem  oka. Nie przywią 
żujem y się do big-beatu, bo 
na pewno odejdzie od nas. 
Wróci być może po pięćdzie
sięciu latach na jeden se
zon, tak  jak wrócił charles
ton  czy kankan.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

MATERAC CZY TAPCZAN?

Niedawno Rada Państwa 
powołała na stanowiska 
profesorów zwyczajnych 
trzech łódzkich naukow
ców: Pawła l udwika Prjn- 
dis7.a (1*1.). Stanisława Za- 
grodzkiego (PŁ) oraz Wa
cława Szuberta (UL).

Tysiąc filmów na Ty
siąclecie. Wytwórnia Fil
mów Oświatowych w ł/>- 
dzi właśnie niedawn«* 
wyprodukowała swój ty
sięczny film. Gratuluje
my.

J W.

Na sezon zimowy Zakopa
ne przygotowało ponad 9.000 
miejsc. Dużo to  czy mało?

Biorąc pod uwagę przyto
czony wyżej wskaźnik 20 ty 
sięcy osób jest to ilość, któ
ra  w zasadzie powinna roz
wiązać tegoroczny program 
kw aterunkowy nie naraża
jąc turystów  na perturbacje.

I tak; Dom Turysty posia
da 630 miejsc, PTTK 844 
m iejsca,-Schronisko Szkolne
— 120 miejsc, „Orbis" — 226 Fot. W. Biliński

Nie słychać było klekotu
nart, gorączkowych rozmów, 
śmiechów. Nie widać było 
wypchanych plecaków 1 to
reb z em blem atam i zrzeszeń 
sportowych. Kalejdoskopowa 
barw na parada strojów  z 
warszawskiej „Ewy11 i łódz
kiej „Telim eny1*, ustąpiła 
miejsca góralskim  guńkom 
i kierpcom. Rozdęte gwarem 
kaw iarnie j lokale straszyły 
pustką stolików. Na zam a
zanych szybach niektórych 
z nich wymalowano: „re
m ont11. Czas leniw ie kroczył 
deptakiem  polskiego Saint- 
Moritz. Natarczywa i roześ
m iana ciżba „ceprów11 nie 
oblegała kas biletowych ko
lejki n a  Kasprowy. Wysłu
żo n y  wyciąg n a  Gubałówkę 
odpoczywał biernie podda
jąc się zabiegom konserw a
torów. W Domu Turysty... o- 
bradow ali naukowcy przyby
li na Międzynarodowy Zjazd 
Kardiologów. Milczały oko
liczne trasy narciarskie. S ta
dion pod Krokwią w raz ze 
skocznią ( jak  tw ierdzą fa
chowcy — chlubą naszego 
budownictwa sportowego), 
przypom inał w ym arły am fi
te a tr  Dionizosa.

Odmienność rzeczywistoś
ci. sm utek jesieni, nietypo
wość zjaw isk — wszystko to 
było je/dnak pozorne. Obraz 
został odebrany bowiem 
przez słoneczne okulary tu 
rysty. Faktycznie życie nor
m alnie drążyło tu sw oje ka
nały. Zakopane przygotowy
w ało się do zimowej batalii.

26 TYSIĘCY +  20 TYS. =  
46 TYS.

Pierwsza z tych liczb tyr.n a’ 
cza rzeczywistą ilość miesz
kańców Zakopanego, następ
na jest stałym  miesięcznym 
wskaźnikiem „wędrówki lu
dów 11 z jaką to  miasto ma 
do czynienia. Czyli de facto 
nasza zimowa stolica ma 
przeciętnie 46 tys. tw arzy 
obojga pici do obsłużenia. 
Nic dziwnego, że ekonomicz 
ne wskaźniki spożycia są 
pokaźne.

W III kw arta le  bieżącego 
roku zjedzono: 1.364 tony 
mąki, 76 ton serów, 180 ton 
masła. 1.896 ton mięsa, 176 
ton ryb oraz 5 tys. szt. jaj. 
Wszystkich tych „m ądrości11 
dowiedziałem się w gabine
cie wiceprzewodniczącego 
MRN ob. Franciszka Gacha. 
On też był łaskaw  poinfor
mować mnie o wielu innych 
ciekawych problemach.

Nie mniejsze również rloś 
ci tzw. masy towarowej za
planowano na IV kw artał, 
aby z kolei rzesze turystów  
nie robiły cierpiętniczych 
min z powodu złego zaopa
trzenia. Tu m ała dygresja 
pochodząca z własnych ob
serw acji. Wystawy zakopiań 
skich sklepów pęczniały od 
różnorodnych produktów.

To m ałe podhalańskie 
m iasto jest do pewnego stop 
nia „bankiem  województwa11. 
Jedna trzecia całego obrotu 
pieniężnego skupia się właś
nie tutaj. Przy tym racjona
lizm ekonomiczny ojców 
m iasta daje  wyniki ponie
waż 95 proc. złotówek w 
transferze trafia  do kasy 
państwowej, gdy np. w Li
manowej sytuacja jest aku
ra t odwrotna.
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Dali znać o dziesiątej 
wieczorem. Augusta przy
biegła, okutana grubą weł
nianą chustką jak szalem. 
Chustka zsunęła się z gło
wy tworząc dokoła potarga
nych rudych włosów coś w 
rodzaju wysokiej sztywnej 
kryzy. Nadawało to Auguś
cie wygląd pełen m ajesta
tu , dram atyczny i wyzywa
jący. Powiedziała, że wró
cił F ranek z ojcem, ale bez 
paniczów.

— Bez paniczów! Boże! — 
chciał ją  zatrzymać, lecz 
Augusta przem knęła mu pod 
łokciem i pobiegła do do
mu.

Pośpieszył na podwórze 
do przybudówki, zajm owa
nej przez stangreta. W sion
ce zalatywało myszami 1 
stęchłym ziarrem .

— No, i co? — zapytał od 
progu. — Niczego się Pacy
na nie dowiedział?

— Niczegom się nie do
wiedział, panie rejencie. An' 
widu, ani słychu o pani
czach.

— Boże! Boże! — prze
zwyciężając w stręt przekra
czał próg mieszkania-nory, 
gdzie zmiażdżył kiedyś la
ską karalucha w szparze. 
Izba była oświetlona lam 
pą naftow ą z zakopconym 
szkłem i wyczyszczonym 
blaszanym krążkiem, w któ
rym  jak  w reflektorku 
wzmacniało się odbite św ia
tło. Zakaszlał od zaduchu 
machorki i od gorąca, któ
re  buchało z rozżarzonej do 
czerwoności płyty na ku
chennym piecu. Chyląc gło
wę pod niskim pułapem 
ogarnął pobieżnym spojrze
niem ściany, czarne ]ak w 
żydowskich sklepikach. Zlu- 
szczone wapno poodpadalo 
w wieki .miejscach od de-, 
sek. W kącie w' głębi stało 
w yrko ;-'‘ na którym  leżał 
chłopiec.

— Wasza kobieta leszcze 
nie wróciła? — zapytał z 
roztargnieniem.

— Jak pojechała na Grom
niczną do rodziny do Siera
dza — powiedział Pacyna — 
to jej dotąd ni mo.

Franek leżał zapadnięty 
we wgłębieniu poduszki, 
która jakby obejmowała mu 
głowę czterema sterczącymi 
rogami. Tw arz długa i bia
da, ostry nos, szkliste p ta 
sie oczy, czub pszenicznych 
włosów na czole. W rozwar
ciu zgrzebnej koszuli na 
piersi widać było tasiemkę 
od medalika. Usta sine. Wy
gląd moribundusa.

Przeraził się na myśl o 
Łukaszu. -  Może jemu chce 
się pić?

— Toć ma arbatę! — P a
cyna pokazał na szklankę z 
żółtym jak słoma płynem i 
na kromkę chleba na stoł
ku przy wyrku.

— A więc, o paniczu? O 
paniczach niczego się Pacy
na nie dowiedział? Ale "czy 
się Pacyna chociaż przepy
tywał tam  kogoś na wsi? 
Widzę, że będę musiał tam 
pojechać sam.

— Pytałem  się, panie re
jencie. Jakże mógłbym się 
nie pytać? Mój kum, dziad 
kościelny Maciejeski szukał 
z organistą w metrykach. A 
juści! Bo to sam tameczny 
proboszcz spisywał akty 
śmierci tych wojowników 
polskich — tak oni tam na
pisali! -  poległych w b it
wie z wojskami cysarsko- 
rosyjskimi. Sześćdziesięciu 
ich tam  uświerkło, a jak 
że!

— Sześćdziesięciu, powia
dacie, poległo? Matko Bo
ska! <

— Szukał w metrykach, 
ale nazwiska Bogatko nie 
znalazł.

— Matko Boska! -  zasło
nił oczy dłonią i chwilę 
trw ał w prostracji. Potem 
odjął rękę i spojrzał na 
Franka. -  No, a ty? Nie 
widziałeś panicza?

— G adaj, jak  pan każe! — 
huknął stangret na syna.

— Może zmęczony? Co mu 
zrobili?

— Nic takiego — odpowie
dział stangret. — Nogę ma 
rozharataną bagnetem. Do 
wesela się zagoi, prawda, 
Franuś?

— A więc, mów, chłop
cze. Widziałeś panicza?

Młodzieńczo poważne oczy 
spojrzały ciekawie r>a re
jenta.

— Widziałem.
— Bój się Boga, gdzie?
— Na biwaku w radogo- 

skim lesie.
— I gdzie jeszcze? — in

dagował. — Mów!
— Jeszcze to widziałem, 

jak  strzelał zza sąga.
— A potem?
— Potem to już więcej 

nie widziałem.
— Czekaj, chłopcze, może 

ty jesteś zmęczony?
— Co ma być zmęczony? 

— siąknął Pacyna. — Jak 
uciekał z domu, to nie był 
zmęczony, a  teraz zmęczo
ny?

— Czekajcie, Pacyna, tak 
nie można! — powiedział 
zniecierpliwiony i zdjął oku
lary, które zaczął przecie
rać chusteczką. — Słuchaj, 
czy ty potrafiłbyś opowie
dzieć, jak się zaczęła ta b it
wa? — Nałożył z powrotem 
okulary. — Od czego się za
częło? Mów całą prawdę, 
niczego nie ukrywaj.

— A co miałby do ukry
w ania? — w trącił Pacyna 
hałaśliwie.

F ranek otarł nos rękawem  
koszuli. — Zaczęło się od 
tego, że na polu pokazali 
się Kozacy.

— Na polu? To znaczy, że 
wy byliście w lesie?

— W lesie. 1 Las tam  ‘jest 
ogromny, ..ę&ojniasitf,, !

— No, 1 co dalej?
— Dalej? — Chłopiec pa

trzał w pułap. — Dalej za
trąbili na alarm.

— Na alarm ? I co da
lej? Mów, mów!

— I zaczęni my strzelać.
— Strzelać? Mój Łukasz 

też strzelał?
— Panicz strzelał. Panicz 

miał takie czarne usta. — 
Nieśpieszny uśmiech z w y
razem dziecinnej uciechy 
wypłynął na m izerną tw arz

— Czarne usta? — zanie
pokoił się. — Od czego?

— A od odgryzania patro
nów.

— A juścić — w trącił ze 
znawstwem  stary Pacyna. 
Gilza z grubego papieru, 
trza odgryźć denko ładunku.

— Dobrze, dobrze — prze
rwał niecierpliwie. — Mów 
dalej, Franuś.

— Cala linia tyraliery, wie 
ta ta  — podjął chłopiec myśl 
ojca — była zaśmiecona pa
pierkam i po patronach.

— Tyraliery, powiadasz?
— Bo my byli w ty ralie

rze za drzewami.
— I strzelaliście do tych 

Kozaków?
— Kozacy uciekli. My 

strzclalnn do soldatów.
— No, dobrze, a dalej?
— Dalej, to oni poszli do 

ataku „na sztyki11. Ich ofi- 
cery krzyczeli: „Na sztyki! 
W pieriod skorym szagom* 
Wpieriod, rebiata!“ Słysza
łem, bo w iater znosił słowa 
do lasu.

— I wy do nich strzelali
ście?

— Strzelaliśmy. Trzaska
nie to było takie jak  by kto 
perkal rozrywał sztuka po 
sztuce albo 1 kilka sztuk 
na raz.

— Perkal, proszę, no?
— Perkal — powtórzy! za 

rejentem  stary Pacyna i 
spojrzał z dum ą na syna. 
a potem na pana.

Franek oddychał jak zdy
szany biegiem. Na czoło wy
stąpiły mu kropelki potu. ^

— Odpocznij se trochę — 
doradził Pacyna.

— Odpocznij -  przyłączył

się do tej rady i natych
miast zapytał: — A mojego 
Łukasza widziałeś wtedy? 
Franuś, mów całą prawdę. 
Może ty się boisz powie
dzieć mi, co się stało z pa
niczem?

— A czegój by się miał 
bać? — dorzucił prędko 1 
hałaśliw ie Pacyna. — Nie 
boi, się ino nie wie.

— Dlaczego wy tak krzy
czycie, Pacyna? Nie wie, 
powiadacie? — patrzał po
dejrzliw ie na stangreta, * 
potem przeniósł wzrok na 
chłopca. — Mówisz więc, że 
nie widziałeś panicza?

— Jużem  więcej nie w i
dział. Dym prochowy to się 
słał po lesie jak mgła. I 
tym  pierwszym razem to 
my ich odparli. A potem 
ci, którzy patrzyli przez lo'r-

trzaskaną i kręcił się w 
kółko tak  śmiesznie, i sko
w ytał z bólu jak  pies. 
„Schowaj się!“ krzyczeli. 
„Schowaj się za drzewo!1’ 
A ten nic, tylko wyje i krę
ci się w kółko. Ale wresz
cie upadł od drugiej kuli i 
już zamilkł na wieki.

Po tych słowach w izbie 
zrobiło się cicho. Słychać 
było trzaskanie pod rozża
rzoną do czerwoności b la 
chą, na której pełgały zło
te  iskierki ognia. Patrzał na 
iskierki i wzdychał: — Bo
że! Boże!

— No, a co potem, F ra
nuś? Co potem? — dopyty
wał się z zaciekawieniem 
ojciec. Głos starego podcho
dził tkliw ą chrypką.

— Potem, jak my ich dru
gi raz odparli, to oni trze-

netki, to widzieli, jak soł- 
daci piją z m anierek go
rzałkę. Dla rozgrzewki, po
wiadali i dla kurażu.

— Dla kurażu — pomógł 
chłopcu.

— Właśnie, tak gadali, dla 
kurażu.

-- A ty się bałeś? — za
pytał.

Chłopiec patrzył w sufit. 
Brwi zbiegły mu się nad 
nosem tworząc praw .e jed
ną linię. — Ja  się bałem — 
odrzekł po namyśle. — Fe
bra mną trzęsła i zacząnetn 
dygotać jak  w gorączce.

— I już nie widziałeś wię
cej panicza? — zapytał.

— No, to gadaj dalej — 
zażądał Pacyna. — Gadaj, 
jak drugi raz poszli „na 
sztyki“.

— Drugi raz, jak zagrała 
trąbka, to podeszli bliżej i 
zaczęni strzelać. Karabiny 
to oni mieli lepsze od n a
szych fuzji,'gw intow ane. Na 
sze fuzje nie donosiły. A 
oni w nas rotowym ogniem 
Kule gwizdały kolo uszu. 
Jezu! Zara się tyż zaczęna 
sypać kora i gałązki ? drzew 
i byli ranni. Jęczeli okrop
nie. Jeden to s.ię złapał le
wa ręka za praw ą roz

cl raz poszli „na sztyki" i 
w darli się do lasu. „H urraa!“ 
wrzeszczeli, aż zimno się 
robiło człowiekowi od tego 
krzyku.

„Człowiekowi" pomyślał, 
pożal się Boże, pomyślał pa
trząc na w yraziste kontury 
chudego chłopięcego ciała 
rysujące się ostro pod li
chym przetartym  kocem.

— W darli się? — z cichym 
zachłannym podziwem wtó
rował Pacyna synowi.

— Trza ich było dopiero 
kosami odpierać. Nasze ko- 
syniery poszły do ataku. Ja 
ki tam  się zrobił krzyk, Je
zu! — powiedział chłopiec 
cienkim głosem i obrócił 
się do stołka po szklankę z 
herbatą. W ydatna chrząstka 
tarczowa chodziła mu płyn
nie pod skórą szyi, gdy po
pijał łyk za łykieąi-

— Popij se, popij -  mó
wił z tłum ionym  zadowole
niem Pacyna. — Kosami, 
powiadasz? Kosa, ludzie, to 
jost okrutnie silna broń. 
M irosławski miał powie
dzieć: „Nie myślcie, bracia, 
że kosa jest słabą bronią. 
Czy nie widzicie, miał po
wiedzieć, że w kościołach

na chorągwiach śmierć z 
kosą jest wym alowana?11

— Piekielny demagog — 
mruknął.

— Niby, że jak, panie re
jencie?

— Demagog, powiadam — 
tłumaczył z irytacją. — Ja 
kobin. Agitator, podburzają
cy ludzi do gwałtu.

— Juścić! — potakiwał 
stangret. — Juścić! Miał po
wiedzieć, że „Polska będzie 
wolna dopiro. jak na kiszce 
ostatniego księdza powieszą 
ostatniego szlachcica11.

— Pacyna! — Zgorszony, 
zawołał w ielkim głosem. — 
Pacynie nie wstyd opowia
dać takie rzeczy przy chło
paku? Coś podobnego!? Wie
rzący katolik nie powinien... 
Pacyna się będzie musiał z 
tego wyspowiadać przed 
swoim spowiednikiem , i pro
sić o rozgrzeszenie.

Stangret patrzał w milczę 
niu na swoje spracowane 
ręce z zaciekami brudu w 
paznokciach.

— No, i coś jeszcze wi
dział, chłopcze, mów! — 
zwrócił się łaskawie do 
Franka.

— Byli tam  jakie znajo
me? — ośmielony Pacyna 
przyłączył się do pytania 
rejenta.

— A byli! — Franek wbił 
wzrok w pułap jak by tam 
szukał pamięcią wspólnych 
znajomych ojca i swoich.
— Był starozakonny Kuch 
fryzjer, ten, co miał razurę 
z trzem a talerzam i na śpi- 
kulcu nad sklepem.

— Herman Kuch? -  zdzi
wił się. — Nadzwyczajne! 
Ten z Tojtn-Gase, jak oni 
nazywają ulicę Umarłych w 
ich dzielnicy żydowskiej?

— Ten sam — potwierdził 
Franek. -  Taki śmieszny 
ten Kuch, w chałacie i w 
jariTi^fęe, , stal z«jj drzewem i 
strzelał, i skarżył się. że mu 
lufa parzy ręce. „To nie 
trzym aj za lufę, głupi Ży
dzie!'1 krzyczeli do niego i 
śmieli się. A jak Rosjanie 
otworzyli rotowy ogień, to 
ten Kuch się wychylił zza 
drzewa i taka różowa pia
na jak bańka mydlana wy
szła mu na usta, i upadł, i 
już było po nim.

Przez cały czas opowiada
nia myślał, Tak, ale gdzie 
byl wtedy Łukasz? Dlaczego 
ten głupkowaty Franuś, któ 
rego wszystko śmieszyło, nie 
mówi nic o Łukaszu? Wi
dział wszystko, nawet cyruli
ka, Kucha, tylko Ltikasza nie 
widział. — A panicza? Nic 
widziałeś wtedy panicza?

Pytanie, zagłuszone przez 
natarczywą ciekawość stare
go Pacyny, nie dotarło do 
chłopca. — No. i co jeszcze? 
Gadaj, Franuś! — domagał 
się nagląco stangret. — Co 
było potem?

— Jak się wdarli znowu, 
drugi raz, do lasu, to już u 
nas sie zaczął robić m ąt i ko
tłowanina. — Odblask dzie
cinnego przerażenia na 
wspomnienie tam tej chwńli 
przeleciał przez tw arz i zgasł 
w oczach. — Kosyniery za
częni rzucać kosy. — Głos 
chłopcn zamarł. Mały zdawral 
się szukać słów na wyrażenie 
tego. co się wtedy stało, i co 
przeżył. — Rzucać kosy.

Na próżno starał się wyczy 
tać z głosu Franka coś o Łu
kaszu. Ciągle było tylko o in 
nych. Za cienkim głosem 
chłopaka, przechodzącego mu 
tację, starał się odszukać Łu
kasza. tak  samo, jak wtedy, 
w stajni, za słowami, które 
klepał ten głupek fzapamię- 
ta l wszystko co do joty: „Po
wiedzieli, żebym do nich 
przystał, to nie będę potrze
bował robić i będę miał do
syć pieniędzy, bo bedziemy 
napadać na bogatych, więc 
jeżeli chcę, to żebym przy
szedł do krzyża za m iastem i 
złożył przysięgę, to mi da
dzą pistolet, proch 1 kule. 
mówili, że teraz jest niespra
wiedliwość na świecie. bo 
jedni m ają dużo pieniędzy, a 
drudzy nie m ają nic, ale ja

powiedziałem, żeby mi dali 
spokój, bo nie chcę pienię
dzy zdobytych nierzetelnym  
sposobem"), stara ł się odgad
nąć, jaki był udział Łukasza 
w spisku Garibaldczyków.

— My się tyż cofnęli głę
biej w las — opowiadał Fra 
nek. — A tu już słychać 
krzyki Rosjan: „B rosajtie ru- 
żia, m iatieżniki!11

— No, dobrze, a  dowódca? 
Gdzie był wasz dowódca? — 
zapytał nie mogąc powściąg
nąć irytacji, oburzenia, roz
paczy. — Gdzie był Dworza- 
czek, wasz kom endant?

Franek leżał na wznak, za
patrzony w pułap. Tasiem ka 
od m edalika poniżej szyi 
podnosiła się i opadała ra
zem z podnoszącą się 1 opa
dająca piersią, poruszaną 
ciężkim oddechem.

— Odpocznij se, odpocznij
— doradzał Pacyna.

— Mówili potem, jakem  
już leżał u dziadka Maciejes- 
kiego, że Dworzaczek uciekł 
z pola bitwy i doszedł do 
Nowosolnej.

— Powiadają, że jak ucie
kał, to było słychać w lesie, 
jak mu dzwoniły ostrogi — 
w trącił Pacyna z jadowitą 
uciechą. — Byli tacy, którzy 
słyszeli.

— W NowTosolnej mieli go 
złapać koloniści i związać 
powrozami.

— Niemce — uzupełnił 
stangret. — Związali go po
wrozami i odstawili do Lę- 
czycy.

— Boże! — westchnął — I 
nic już więcej nie widziałeś?

— Widziałem. — Franek 
praw ie bezgłośnie poruszył 
wargami.

Wstał i pochylił się nad 
wyrkiem, żeby dosłyszeć, co 
mówił. Chłopiec miał szklis
te  oczy i obrzmiałe wyschłe 
usta. — Czterech broniło 
sztandaru. Panicz oganiał się 
kosą pfzed bagnetami. Solda 
ty krzyczeli: ..Zdajsia! Zdaj- 
sia, m iatieżnik!11

— M atko Boska, teraz do , 
piero to mówisz?!

Nad głową chłopca, na 
ścianie poruszyły się cie
nie rąk jak skrzydła pta
ka. Obrócił się do stangre
ta _  Co wy mu daiecie za 
znaki? — pytał oburzony.
— Ludzie, wy coś przede 
m ną ukrywacie?

_  Nic nie ukrywamy. 
Pan słuchS, panie rejencie!
— Pacyna pokazał na Fran 
ka, który powiedział: — Po 
tern zrobiło mi się ciem
no w oczach i tak, jak by 
mnie osa ukąsiła w nogę.

— Rozharatali mu nogę 
bagnetem — wyjaśnił Pacy 
na rzeczowo. — Ale miał 
jeszcze tyła sil. ? ' v 
dociągnąć do wsi, do moje 
go kuma. dziadka Kościel
nego Maciejeskiego. A tera 
trza go ostawić, to się kap 
kę zdrzymnie.

Schwycił stangreta za o- 
rzydle. — Pacyna, lutro z 
samego rana — dyszał 
założycie do bryczki. — Z 
samego rana — mówił słab 
nącym głosem puszczając 
Pacynę. — O ósmej. Poje- 
dziemy na plebanię.

Z samego rana. zanim Pa 
cyna założył do resorowanej 
bryczki i podjechał przed 
dom. zdążyła pobiec do Ro 
sickich i wrócić trochę zdv 
szana i zaróżowiona od mro
zu. — Dowiedziałam się cd 
Roslckiej. Nazywa się Jasień 
ski. Został proboszczem nie 
dawno, pół roku temu. Ską 
py, nie trzyma wikariusza.

— Bo może parafia ma
ła?



W każdym podręczniku 
geografii św iata wydanym 
pr2ed 1946 rokiem, tuż pod 
słowem ITALIA uczniowie 
znajdywali suche stwierdze
nie: Wiochy są krajem  u- 
bogim w surowce niezbędne 
dla nowoczesnego przemy
słu. Italia nie posiada złóż 
węgla kamiennego, ropy 
naftow ej, ani gazu ziem
nego.

To była praw da oczywis
ta aż do roku 1946.

Ale w tedy signor Enrico 
M attel zasiadał już na dy
rektorskim  fotelu ENTE 
NAZIONALE IDROCAR- 
BURI. czyli ENI, a geolo
dzy tego przedsiębiorstwa 
odkryli już dla Włoch Ca- 
viage, R ipalte 1 Cortema- 
giore.

WHO IST WHO?

Również do roku 1946 w 
żadnym, naw et najbardziej 
obszernym 1 „liberalnym " 
angielskim lub am erykań
skim „przewodniku rodzin- 
nym “ 'n ie  figurowało hasło: 
MATTEL

Urodził się w 1906 roku 
jako jedno z siedmiorga 
dzieci skromnego oficera 
policji włoskiej m ieszkają
cego w  małym osiedlu nad 
A driatykiem  — w  Acqua- 
lagna. Enrico nigdy ■ nie 
przekroczył bram y wyższej 
uczelni w charakterze s tu 
denta. Tytuł inżyniera — 
nieiako „honoris causa“ u- 
zvskał, gdy był już twórcą 
ENI.

Wcześniej malował sprzę
ty, był chłopcem na posył
ki, magazynierem, urzędni
kiem garbarni, wreszcie — 
jej w icedyrektorem , a r a -  
stepnie naczelnym dyrekto
rem. "

W łatach trzydziestych 
Enrico Mattel wdziera się 
w  tajem nice wielkiego bu
sinessu. Reprezentuje w iel
kie konsorcium chemiczne, 
a w kilka la t później sta
je  na czele w łasnej wytwór 
ni środków chemicznych.

W ojna światowa obraca w 
niwecz to am bitne w spina
nie się po szczeblach k a 
riery big businessu; Enrico 
przechodzi do obozu aktyw 
nie zwalczającego „wielkie
go'1 Benita. W górach Cala- 
bril n ikt w praw dzie nie 
zna nazwiska Mattei, ale za 
to kapitan „M arconi'1 Jest 
postacią bardzo popularną, 
wsławioną wieloma party 
zanckimi akcjam i przeciw
ko faszystow skim . „czarnym 
koszulom", Jeszcze na ra 
zie wszechwładnego Beni
ta. Wtedy też dochodzi do 
osobistych kontaktów  a na
wet przyjaźni pomiędzy ka
pitanem  „M arconim" — 
praktykującym  katolikiem 1 
dowódcą chadeckiego od
działu partyzanckiego i 
członkami społecznej lewi
cy, nie wytaczając jej naj
bardziej radykalnego skrzy
dła — przedstawicieli Ko
munistycznej Partii Włoch
— Lulgi Longo 1 Palm iro 
Togliattiego.

Czas zaczyna biec coraz 
szybciej. Nie ma już Duce, 
są biedne, zniszczone w oj
ną Włochy.

Dzićci uczą się nadal w 
szkołach: Italia jest kraiem  
ubogim... nie posiada złóż 
Węgla, ropy naftowej* gazu 
ziemnego...

CUD

Rok 1945. Enrico Mattel 
otrzym uje od rządu wło
skiego nominację na komi
sarycznego dyrektora zban

kratow anego pofaszystow- 
skiego przedsiębiorstwa ba 
dań geologicznych — AGIP. 
Zalecenie, z którym Mattei
— „Marconi" przekracza 
drzwi dyrektorskiego gabi
netu  A G IP-u, jest tylko jed 
no: możliwie jak  najszyb
ciej zlikwidować ten tw ór 
niepotrzebny 1 przynoszący 
jedynie straty  gospodarce 
włoskiej.

I po raz pierwszy kapitan 
„Marconi", nie, już teraz 
dyrektor M attel, nie wyko
nuje rozkazu.

Obsadza agendy dawnego 
AGIP-u swoimi w spółpra
cownikami z lat wojny. 
Udaje mu się przeforsować 
w kołach rządowych zezwo 
lenie na pewien ekspery
ment, chodzi mu mianowi
cie o rozszerzenie programu 
poszukiwań geologicznych

winno..i należeć do nich. 
Oskarża o zamach na „świę- 
tą ‘t własność prywatną. Na
cisk idzie jeszcze z jednej 
strony, ze strony aliantów 
am erykańsko -  angielskich, 
których garnizony wojsko
we sto ją jeszcze ciągle nad 
Padem.

Wszystko co postępowe 
zmierza do upaństwowienia 
nowo odkrytych przez ge
ologów Enrico Mattei złóż, 
zorganizowania znacjonali- 
zowanego przedsiębiorstwa 
eksploatującego metar. dla 
potrzeb kraju. Luigi Longo 
wygłasza w parlamencie 
włoskim płomienne przemó
wienie w  obronie M attei i 
jego zamiarów.

Enrico Mattei wygrywa.
„Siedem sióstr" — jak 

nazywają wtajemniczeni —

czych, „siedem sióstr" dys
ponuje potężną flotyllą tan 
kowców, a specjaliści obli
czają, że niemal 60 proc. 
światowego tonażu statków 
mogących przewozić ropę 
naftow ą należy właśnie do 
nafciarskiej mafii. Do tego 
dochodzi jeszcze bogactwo 
w postaci bezwzględnego 
monopolu w dziedzinie ru 
rociągów naftowych, i nie
mal wszystkie nitki, przez 
które płynie ropa naftowa
— poza oczywiście terena
mi Związku Radzieckiego i 
krajów  obozu socjalistycz
nego — należą do „sied
miu sióstr".

„Siedem sióstr" grupuje 
w swoim ręku nie tylko bo
gactwo. „Siedem sióstr" 
dyktuje również warunki 
polityczne, tworzy i obala 
trony, organizuje przewroty,

dysponuje rodzina „Siedmiu 
sióstr", za którym i w 'stocie 
stoją Rotszyldowie, Rocke
fellerowie, Deterdingowie 
i inni.

Tej w łaśnie nafciarskiej 
mafii, której już nie wy
starczyło bogactwo Arabii 
Saudyjskiej, Iraku, Iranu czy 
Kuw ejtu śniły się boęactwa 
odkryte przez Enrico Mattei 
i jego ludzi w dolinie ^adu.

WIELKA GRA

Tutaj trzeba powiedzieć 
kilka słów o mechamzmie 
wyzysku stosowanego przez 
nafciarskie koncerny „Sied
miu sióstr". Umowy o wy
dobycie ropy naftowej, któ
re  podpisuje światowy kon
cern Rockefellerów I Rot- 
szyldów opierają się zwy
kle o zasadę „fifty-fifty".

K R Z Y S Z T O F  P O G O R Z E L E C

„SIEDEM SIÓSTR" 
i SIGNOR MATTEI
na terenie Włoch, M attei 
jest przekonany, że Półwy
sep Apeniński kryje w so
bie niezmiernie bogate po
kłady naturalnych gazów, a 
przede wszystkim metanu. 
A może nąjy,e.t;, w p ę  nafto
wą? Tak rodzi się ENI. 
ENTE NAZIONALE 1DRO- 
CAKSUR1.

Cud zdarzył się w którąś 
z czerwcowych sobót 1946 
roku. Wieczorne wydania 
mediolańskich dzienników 
krzyczały wielkimi nagłów
kam i: CHMURA OGNIA 
NAD CAVIAGĄ.

GEOLODZY NATRAFILI
NA BOGATE ZŁOŻA 

METANU!

Cala dolina rzeki Pad 
okazała się wielkim pod
ziemnym zbiornikiem me
tanu, gazu, który mógł być 
podstawą surowcową t ener 
getyczną dla wielkiego prze 
mysłu.

Nagłówki dzienników .
rzvmskich stw ierdzają: WLO 
CHY SĄ BOGATE!

Dzieci w szkołach zaczy
nają  się uczyć: Italia jest 
krajem  bogatym w surow
ce, a przede wszystkim w 
złoża gazu ziemnego.,.

3.000 nafclarskich firm  
głównie am erykańskich, an 
gielskich i francuskich skla 
da rządowi włoskiemu ofer 
tę na sprzedanie im konce
sji, upoważniających do eks 
ploatowania tego narodo
wego bogactwa.

W parlam encie rozpoczy 
na się zażarta walka: p ra
wica oskarża rząd, a prze
de wszystkim Enrico M at
tel, o chęć zatrzymania w 
swoim ręku bogactwa, któ
re zdaniem tych ludzi po

międzynarodowe koncerny 
naftow e — angielska BRI- 
TISH PETROLEUM, am e
rykańskie SHELL, STAN
DARD OF NEW JERSEY, 
STANDARD OF INDIA
NA, CULF. STANDARD 
OF CALIFORNIA, THE 
TEXAS CO z kretesem 
przegryw ają swóją pierwszą 
rundę z ENI.

W 17 lat po odkryciu złóż 
m etanu w Ripalto, Cavia- 
gia, Cortemaglore około 54 
proc. ogólnego zapotrzebo
wania Włoch na paliwa i 
środki pędne pokrywał pod
ziemny skarbiec doliny P a
du. P lany bardzo sceptycz
nych ekonomistów i geolo
gów przewidują, że gdzieś 
około roku 1970 zapotrzebo
w anie przemysłu włoskiego 
na środki pędne Italii bę- 

•dzie pokrywane z doliny 
Padu w około 70—80 proc. 
Co roku gospodarka W ^ h  
zaoszczędza około 170 min. 
dolarów, które musiałaby 
wydać za granicą na zaku
pienie niezbędnej ilości pa
liw.

U SHELLA, GULFA, 
STANDARD OIL CO I 
NAFCIARSKIEJ SPOLKI. 
U SIEDMIU NAFCIAR- 
SKICH COR.

MAFIA

Siedem sióstr. To właśnie 
one przez dziesiątki lat 
trzym ają w swoich zachłan
nych rękach niemal całe 
naftowe bogactwo zachod
niego świata. Fachowcy o- 
bliczają, że blisko 94 proc. 
wydobycia światowego naf
ty  w świecle kapitalistycz
nym, kontrolowane jest 
przez te  w łaśnie koncerny 
naftowe wchodzące w skład 
„siódemki", a mianowicie 
przez British Petroleum, 
Shella, S tandard  of New 
Jersey, Standard of India
na, Gulf, S tandard of Cali- 
fornia, The Texas Co. Ten 
lW ężny kartel kontroluje 
nie tylko ponad 90 proc. 
wydobycia ropy naftowej 
św iata kapitalistycznego, alfi 
również grupuje w swoim 
ręku blisko 100 proc. całe
go eksportu nafty i prze
tworów naftowych zachod
niego świata. W swoim rę
ku posiada znakomicie zor
ganizowaną «ieć rafinerii 1 
przedsiębiorstw przetw ór

umacnia dyktatorów. F ran
cuski ekonomista, Henri 
Berenger, tak pisał na te
m at znaczenia bogactwa, 
które spoczywało i było do 
niedawna wyłączną włas- 
RPfcjA Sióstr::;.,.,.

„Ten kto posiada naftę 
będzie posiadał i panował 
na morzu przy pomocy ole
jów ciężkich, w powietrzu 
przy pomocy benzyny, a na 
ziemi poprzez dysponowanie 
gazollną i naftą oświetlenio
wą. Będzie mógł kierować 
swoimi bliźnimi, całymi 
krajam i i państw am i pod 
względem gospodarczym z 
tego tylko powodu, że bę
dzie miał w swoim ręku 
fantastyczne bogactwo, któ
re wyciągnie * nafty  — cu
downej substancji bardslej 
poszukiwanej i bardziej ce
nionej niż złoto".

Świat nowoczesny nie
ustannie wola o benzynę 1 
naftę. G ardła wielkiego prze
mysłu nieustannie wołają o 
nowe galony i beczułki 
„płynnego złota". Wielki 
kryzys węglowy jest m. in. 
wynikiem gwałtownego 
przechodzenia przemysłu na 
paliwo opierające się na ro
pie naftowej 1 je j pochod
nych. W roku 1956 produk
cja ropy naftowej na kwie
cie wynosiła 840,8 miliona 
ton. W roku 1960 ten sam 
wskaźnik przekroczył już 
miliard ton i był cztery ra
zy większy aniżeli przewi
dywały prognozy z lat trzy
dziestych. Ekonomiści 1 spe
cjaliści tw ierdzą, że lata 
osiemdziesiąte naszego wieku 
przyniosą dalsze podwojenie 
zużycia ropy naftowej. Rok
1961 zam knął się bilansem 
wydobycia 1.119 min. ton ro
py naftowej na całym 4wie- 
cie.

Takim  właśnie bogactwem

Znaczy to, że dochody z 
wydobycia ropy naftowej są 
dzielone po połowie pomic- 
dzy rządy krajów, na któ
rych terenie znajdują się 
złoża ropy naftowej, i przed
siębiorstwa wydobywcze, a 
wlec należące do mafii „Sied 
miii sióstr".

Pozornie ta  zasada jest 
sprawiedliwa. Jednak W 
gruncie rzeczy „flfty-fifty" 
k ryje w sobie pewną pułap
kę. Oto ceny według któ
rych następuje podział do
chodów pomiędzy rządy 
krajów  dysponujących zło
żem, a towarzystwa eksploa
tacyjne, są ustalane w opar
ciu o stawki eksportowe 
obowiązujące aktualnie na 
przykład na Bliskim Wscho
dzie, a więc w rejonie, gdzie 
ze względu na wielkie bo
gactwo występowania ropy 
naftowej siłą rzeczy są one 
niższe. N atom iast sam kon
cern „Siedmiu sióstr" sprze
daje tę samą ropę naftową 
i jej przeroby krajom  całego 
świata już nie w oparciu o 
stawki i ceny bliskowschod
nie, ale w oparciu o ceny 
obowiązujące przy wydoby
ciu ropy am erykańskiej, ro
py niezwykle drogiej, gdyż 
wydobywanej * pokładów 
leżących często na głębokoś
ci 5 tys. metrów. Ta właśnie 
różnica cen, która często 
dochodzi do 200 proc. umo
żliwia, mimo pozorowi spra
wiedliwego podziału uzyski
wać koncernom zawrfttne 
wprost korzyści. I tej w łaś
nie również zasadzie — 
„fifty-flfty" wydal zdecydo
w aną walkę Enrico Mattei 
1 jego En te Nazionale Idro- 
carburl.

Rozwijającemu się gwał
townie ENI już nie starczy 
bogactwo doliny Padu. ENI 
dysponuje bogatą siecią ru 
rociągów gazowych, którym i 
doprowadza gaz i paliw o do 
wszystkich większych zakła
dów 1 ośrodków przemysło
wych Włoch. W oparciu o 
bogactwo doliny Padu pra
cują w ielkie zakłady sam o
chodowe ,,F iata" w  Turynie, 
pall się gaz pod kuchenka
mi w rzymskich mieszka
niach, korzysta z dobroczyn 
nego 1 taniego paliw a Medlo 
lan.

Pierwszą rundę wygrało 
ENI. Enrico M attel przystę
pu je do nowej gry Ze zbu
dowanego pod Mediolanem

narciarskiego m iasteczka 
lśniącego sta lą i szkłem — 
Metanopoli — idą w  św iat 
dyspozycje I polecenia.

ENI buduje w łasną flo
ty llę tankowców.

ENI rozbudowuje sieć ru 
rociągów.

ENI prowadzi międzynaro 
do we rozmowy o uzyskanie 
praw a do eksp loatow ana 
złóż:

W roku 1953 Enrico Mattei 
podpisuje pierwsze umowy
0 eksploatowaniu ropy naf
towej w Zjednoczonej Repu 
blice Arabskiej, a następnie 
przychodzą inne pomyślnie 
sfinalizowane transakcje z 
Tunezją, Sudanem, Maro
kiem, Somali, Libią oraz Ira 
nem. Wszędzie towarem prze 
targowym jest jedno: NAF
TA.

Ale ENI kapitana „M ar
coniego" nie operuje zasadą 
„fifty-fifty". Wszystkie umo
wy podpisywane są w opar
ciu o stw ieidzenie: siedem
dziesiąt pięć procent docho
dów dla kraju, który jest 
właścicielem złoża ropy naf 
towej, 25 proc. dla ENI. 
W szystkie rachunki o p e ra -  
ją  się o zasadę cen świato
wych.

„Siedem sióstr" uznaje te  
kroki Ente Nazionale Idro 
carburi za zamach na swój 
stan posiadania. Ale jest to 
przecież zamach na wyzysk
1 bęzwzględną monopolistycz 
ną supremację.

I Enrico Mattei wygrywa 
z „Siedmioma siostram i" nas 
tępną rundę. W roku 1961 
podpisuje w Algierii umowę 
na badania poszukiwawcze 
za ropą naftow ą na niektó
rych terenach saharyjskich 
należących do Republiki Al
gierii.

Do Metanopoli- na ręce 
kapitana „Marconiego" — 
M attei nadchodzi list:

„Organizacja arm ii pod
ziemnej (OAS) w ydaje na 
pana wyrok śmierci, który 
będzie wykonany przy na j
bliższej nadarzającej się o- 
kazjl. Uzasadnienie: działa
nie na szkodę Republiki 
Francuskiej 1 całego świa
ta zachodniego, prowadze
nie potajemnych rozmów 
z przedstawicielami między
narodowego komunizmu i 
Związku R adzickiego",

Enrico Mattei, a  raczej 
Ente Nazionale Idrocarburi 
rozumie, że rozgrywkę z 
„Siedmioma siostram i" mo
że wygrać tylko przy pomo 
cy świata, w którym nie o- 
bowiązuje prawo bezwzględ 
nego zysku. Odwiedza Pols
kę, udaje się do Związku

Radzieckiego, prowadzi roz
mowy o dostawę ropy ra
d z i e c k i  rurociągiem do ra 
finerii ENI. Ropa radziec
ka jesit o 20 centów tańsza, 
aniżeli ropa, którą oferują 
na święcie koncerny należą
ce do „Siedmiu sióstr". To 
już nie zamach na stan po
siadania nafciarskiego koncer 
nu, ale walka na śmierć 1 
życie, groźba utraty  wpły
wów, możliwości dyktow a
nia nie tylko w dziedzinach 
gospodarczych, ale również 
politycznych.

I  gdzieś w gabinetach 
„Siedmiu sióstr" zapada w y
rok.

Wczoraj, w sobotę 27 paź
dziernika 1962 roku w ka
tastrofie samolotowej pod 
Mediolanem, w podróży służ 
bowej na Sycylię zginął pre
zes ENI — Enrico Mattel. 
Samolot uległ wypadkowi 
bez wyraźnych przyczyn. Po 
dejrzewa się sabotaż. Śledz
two trwa.

Na miejsce Enrico Mattei 
rząd wioski mianował p re
zesem ENI nowego dyrekto
ra. Został nim d r  Boldrini.

W alka więc trw a nadal.



Pierwszy dzień św iątecz
nego programu te lew izy j
nego obfitow ał w zaskaku
jące niespodzianki. Trzeba  
też przyznać, że pomysłowe.

Zapowiedziany w progra
m ie i oczekiw any  — jak  
zw ykle  przez telew idzów  
m łodszych, starszych i naj
starszych  — disneyow ski 
„Klub M yszki M iki" nie od
był się z przyczyn bliżej 
nieokreślonych. Nie darmo 
telew izja zastrzega sobie 
prawo do zm ian w  progra
mie. Szkoda jednak, że od 
te j wygodnej reguły ni* 
zechciała uczynić odstępstw a  
chociaż raz w  roku, z okazji 
świąt.

Następna niespodzianka, 
przygotowana przez TV, to 
film  dla dzieci i m łodzieży, 
„Histeria żółtej ciżem ki". 
N iewątpliw ie film  Chęciń
skiego jest frapującym  obra
zem, czy jednak aż tak  bar 
dzo, aby wznawiać go w te 
lew izji po raz drugi i to w  
dodatku na święta?

K olejną atrakcją dnia by
ło również ponowne w zno
wienie na te lew izy jnym  ekra  
nie polskiej kom edii „Mąż 
sw ojej żony". K rytyka  fil
m owa nie miała kłopotów
2 zaklasyfikow aniem  tego 
obrazu rodzimej produkcji 
zaliczając go do trzeciorzęd
nego gatunku. Telew izja w i 
docznie odnalazła w  n im  spe 
cjalne wartości, o czym  
pragnęła przekonać swoich  
odbiorców. A może był to 
ko lejny  program z cyklu: 
„Robimy oszczędności w  
budżecie te lew izy jnym ”?

W drugim  dniu św iątecz
nego programu na pierw szy  
plan w ysuw a się:

półtoragodzinna R-
W A  (od godz. 14.OS do godź. 
15.43), prawdopodobnie obia 
dowa. T ylko  kom u była ona 
więcej potrzebna: telew i
dzom  czy  — telew izji?

Nie tak dawno kry tyka  
te lew izyjna zgodnym  chó

rem  okrzyknęła  „Szkołę żon’’ 
Moliera za udane pod każ
d y m - w zględem  widowisko. 
R efleks szybki: ponad go
dzinę telerecordingu. Tak, 
tak  — koniec roku budżeto  
wego, stra ty należy nadra
biać. G łówka telew izyjna  
pracuje; i tak obejrzą, bo 
co telew idzow ie będą m ie
li lepszego do roboty? W  
święta?

No i ju ż o godzinie 21.30
— spać, drodzy telew idzo
wie. Telew izja w trosce o 
Wasze zdrow ie zakończyła  
swój program..

Fot. Z. K rajew ski

M agazyn film ow y „Klaps” też Uczy się w programie ogólnopolskim.
J u Fot. Z. K rajew ski

Przetrwaliśmy więc • wspól
nie. Różnic bywało; zdarzały 
się krańcowe stany wyczerpa
nia nerwowego lub nieoczeki
wane zastrzyki entuzjastyczne
go optymizmu. Ale trzeba so
bie na pociechę powiedzieć, że 
przeszliśmy przez dobrą zapra
wę, i w jej wyniku eorr.z bar
dziej skłaniamy sie w kierunku 
stoickiego spokoju. Mamy już 
przecież za sobą — na szczęś
cie nasze — trzysta sześćdzie
siąt pięć dni starego roku tele
wizyjnego. a nieuchronna per
spektywa nowych trzystu sześć 
dziesięciu pięciu dni telewizyj
nych napawa nie tyle troską 
czv obawa, ile pobłażliwym,.- 
pełnym tolerancyjnego wyro
zumienia. spokojem. Wiemy 
'dobrze (oby sio mylić) czego 
należy sie po telewizji spodzie
wać — oczywiście, jakaś tam 
odrobina nadziei kołacze jesz
cze w człowieku. „Uśmiechnij 
Się, jutro będzie lepiej" — po
stuluje przecież pierwsza gwia
zda srebrnego ekranu, nieza
stąpiona Irena Dziedzic.' której 
świąteczne „Tele-Echo“ było 
wyszukaną kwintesencją bły
skotliwego humoru, intelektu 
(jak zawsze zresztą). Jakże 
więc powątpiewać w filozo
ficzne prognostyki gwiazdy 
telewizyjnej? Niemniej gwoli 
prawdy i sprawiedliwości trze
ba przyznać, że coraz trudniej 
Jest uśmiechać sie po demon
strowanych programach tele
wizyjnych.

Dlaczego tak się dzieje? 
(Świadomie stosuję czas tele
wizyjny, ciągły, gdyż nic nie 
wskazuje na szybką zmianę 
sytuacji, co wykazał Jerzy 
Urban przy pomocy niezawod
nych liczb w artykule „Z bu- 
challeryjnej księgi", „Polityka-' 
n r 50).

Nasze wyobrażenia o zasob
nym skarbcu telewizji są gru
bym nieporozumieniem. lecz  
nam, zwykłym odbiorcom, 
wściekającym się na złe, czę
sto wręcz skandaliczne progra
my, trzeba wybaczyć ignoran
cje w zakresie buchalterii 
kuchni telewizyjnej. Nam 
przecież nie pokazuje się na 
ekranie cyfr, tylko czołówkę 
j program. Publicyści od czasu 
do czasu usprawiedliwiają na 
lamach wielkich tygodników 
niski nóziom audycji ubóstwem 
telewizji.

A po prawdzie, co może ob
chodzić telewidza ubóstwo ja
ko przyczyna wszystkiego złe
go jeżeli:

— po pierwsze: opłaca oo 
miesiąc składkę 40 złotych 
nie po to przecież, aby 
oglądać kilkakrotnie te 
same filmy, którymi tele
wizja lata swój budżet i 
nie po to. aby oglądać 
rozrywkowe chałtur'’ czy 
odwalane byle jak ££0- 
gramy publicystyczne, któ
rych jest zresztą coraz 
mniej bo są za drogie; 
po drugie: za 10 złotych 
(rocznie 480) odbiorca ma 
prawo wymagać od tele
wizji przynajmniej troski
o jakość programu;

— po trzecie: przysłowie mó
wi, że gospodarstwo może 
być ubogie ale chędogie-

Niechlujstwa wielu progra
mów nie wytłumaczy się bra
kiem finansów. Tak samo jak

WIĘCEJ SERIO
crfa7V sin i.orlfit

trudno Jest wytłumaczyć mo- 
nopolizm kilku nazwisk w te
lewizji. Zdarza sie przecież i 
tak, że główne czołówki autor
skie powtarzają się nie tylko’ 
o» tydzień Iccz parę razy w 
tygodniu. Z daleka wygląda to 
na zwykłą sitwę. z bliska, 
oczywiście, wszystko jest w 
najlepszym porządku.

W każdym razie wolno zało
żyć na podstawie tych obser
wacji. że ubóstwo telewizji nie 
przeszkadza bogacić się jed
nym i tym samym. Jerzy Ur
ban pisał w „Polityce" (nr 50 
„Z buchalteryjnej księgi") o 
sytuacji finansowej polskiej 
telewizji. Oczywiście, wszyst
ko było słuszne ale należy 
zauważyć wreszcie tę jedną 
charakterystyczną cechę: wciąż 
mówimy o telewizji polskiej 
jako o niezaradnym niemowlę
ciu. a przecież wesizła ona już 
w swój jedenasty rok życia. 
Czy nie zbyt późno dostrzega 
sie więc owe budżetowe nie
dobory TV. które hamuią jej 
rozwój 1 przyczyniała się do 
obniżania jej wartości mery
torycznych? W takim razie jest 
to biedne koło. gdyż nawet nie 
mn. kogo spytać — a gdzie 
szukać wyjścia?

I w tym miejscu moje pierw
sze noworoczne życzenie pod 
adresem telewizji oraz jej 
zwierzchników — oby nowy 
rok przyniósł sensowne uregu
lowanie spraw budżetowych.

Telewizji warszawskiej bra
kuje do robienia dobrych pro
gramów osiem milionów zło
tych. „I dodatkowych jeszcze 
trzech milionów aby urucho
mić nie w pełni wykorzystany 
potencjał pozastolccznych oś
rodków studyjnych" — pisze 
Jerzy Urban.

Nam jednak z tych „poza- 
stołerznyeh ośrodków studyj
nych" wydaje się nic bez po
wodu. że w stosunku do zapo
trzebowań stolicy nasze są o 
wiele skromniejsze, dajcie trzy 
miliony i to dzielone przez 
sześć ośrodków a będzie do
brze. Czy istnieją w tak pod
stawowej a delikatnej materii

budżetów — demokratyczne 
proporcje? Jeżeli teraz rozpa
trzymy owe proporcje (czytaj: 
szanse ośrodków po'zastołecz- 
nych na rozwój) to wszystkie 
okoliczności rrzentawiaja na 
korzyść ośrodka centralnego; 
zaś żsdna nie świadczy na ko
rzyść liczniejszych i dużo. du
żo biedniejszych ośrodków te. 
fenowych, które przecież też 
muszą robić swój program. 
Warszawa w porównaniu % te
renem ma krocie lecz nie po
trafi ich zużytkować. Pozasto- 
leczne ośrodki nic sięgają na

wet w sennych marzeniach aż
Po tak wysokie dotacje, leez 
pomimo prawdziwego ubóstwa 
(Warszawie przypada ponad 400 
złotych na jedna minutę pro
gramu, ośrodkowi terenowemu 
niecałe 100 złotych), posiada
my niewątpliwe sukcesy. Po
łowa dobrego programu roz
rywkowego — to l.ódż. 1‘olowa 
dobrego teatru — Łódź. Kato
wicom ©oraz częściej udaje się 
poprawna publicystyka. O Kra
kowie można wyrokować, że 
rośnie na groźnego konkuren
ta.

Jerzy Urban pisał: „Tego
roczny budżet na opłacenie 
pracy przy robieniu programu 
(bez kwot wynlacanych pra
cownikom jako pensje) wynosi 
okejo 25 milionów. Z tego 
ośrodki terenowe otrzymały 5 
milionów. Warszawa zaś 20 mi
lionów".

Proporcje? — 5 milionów 
przez 6 ośrodków terenowych 
w stosunku do budżetu jedne
go ośrodka warszawskiego? — 
D y s p r o p o r c j e ?  Rażące, 
wystawiające niedwuznaczne 
świadectwo centralistycznej 
polityce. Szkoda. że Jerzy 
Urban wysuwając tak racjo
nalne postulaty w sprawie ure
gulowania c e n t r a l n e g o  
budżetu, nie zastanowił sie nad 
wnioskami w sprawie uregulo
wania budżetów t e r e n o 
w y c h ?

Należy więc życzyć, aby w 
nowym roku telewizyjnym 
ktoś nareszcie taki wniosek —
i już ostatecznie rozstrzygają
cy — powziął. Łódzkiemu 
Ośrodkowi Telewizyjnemu ży
czymy z kolei większej stanow
czości w realizowaniu swoich 
zamierzeń, dalszych dwunastu 
spektaklów Teatru Popularne
go. ani jednego więcej ekspc-- 
rymentalnego „Programu w ro
dzaju muslc-hallu". dobrej pu
blicystyki telewizyjnej, oraz 
mniej bubli w programie lo
kalnym. Chodzt o to. żeby ło
dzianie na czas trw^ania ..Aktu
alności łódzkich" czy ..Faktów
1 poglądów" nie musieli w tła
czać swoich telewizorów. Niech 
te oszczędności raynią przy 
okazji innych programów i le
go życzy w nowym roku

KOWALSKI

Połowę dobrego programu rozrywkowego daje Łódz



RAK

i  wszystkiemu 
winna Łódź?

Rok 1962 m am y ju ż  za sobą, n iem niej m usim y powró
cić do pew nej w ypow iedzi z  grudnia, pozbaw ionej tak tu  
i sensu, ale ogromnie charakterystycznej: Chodzi nam  o 
jedną z audycji radiow ych nadanych 19 grudnia 1962 roku  
przez W arszawską Rozgłośnią Polskiego Radia  — ściślej 
mówiąc o m agazyn film o w y „Kamera" redagowany przez 
p. Zalewskiego. Nie nasza to sprawa oceniać pracę w spom 
nianego pana redaktora. A le to fa k t, że od pewnego czasu 
m agazyn „K am era” nieciekaw y i źle redagowany, stal 
się dziw ną trybuną k ilku  panów z nieograniczoną nieodpo
wiedzialnością silących się na „obiektyivną" kry tykę , w  w  
gruncie rzeczy przypinających na prawo i lewo złośliwe 
łatki. K toś kiedyś powiedział, że ludźm i złośliw ym i mogą 
być ty lko  ludzie inteligentni. Nie zaw sze — stw ierdzam y  
ze sm utkiem . Otóż z okazji zakończonego roku 1962 redak
to rzy  z m agazynu „Kamera" ucięli sobie przed m ikro fo 
nem  m aleńką dyskusję  na tem at polskiej twórczości fil
m ow ej w  roku ubiegłym .

Polacy, a podobno w szczególności m ieszkańcy stolicy  — 
w edług słów dysku tan tów  — są urodzonym i hum orystam i 
i dowcipnisiami. Po tym  budującym  stw ierdzeniu padło re 
toryczne pytanie, dlaczego polskie film y  fabularne są takie  
ponure i nudne? 1 oto d ysku tu jący znaleźli od razu odpo
w iedź: „W szystkiem u winna jest Łódź, m iasto nudne, sza
re i prostackie m iejsce zam ieszkania w iększości (!) tw ór
ców film oiuych.” Nasuwa  się pytanie czy  panowie z „Ka
m ery" m ieszkają  w  W arszawie, czy w  Łodzi. Jeżeli w  
Łodzi, to- ich w ypow iedzi św iadczyłyby o w ielk im  poczuciu  
hum oru. Ponieważ, o ile m i wiadomo, w zm iankow ani pa
nowie m ieszkają  w  W arszawie, to stw ierdzenie o super 
w ielk im  poczuciu hum oru w arszaw iaków  jest zw yk łym  
sam ochw alstw ejn. W racając do nudy i sfabości ńósżćj ostat
n ie j produkcji film ow ej, warto zauw ażyć i przypom nieć, że 
w iększość tw órców film ow ych  m ieszka w  W arszawie, a 
siedziby w szystkich  zespołów realizatorów film ow ych  zna j
dują  się p rzy ul. P uław skiej 61. Jedna trzecia film ów  fabu
larnych realizowana jest w  atelier WFD przy ul. Chełm 
sk ie j 21. Swego czasu jeden z naszych czołowych film o
w ych  lum inarzy także  darł szaty nad prostactw em  i nudą 
Łodzi, realizuje jednak takie same „arcydzieła" po prze
niesieniu się do wesołej W arszawy. Szkoda też, że odpo
w iedzialni za radiową „Kam erę” redaktorzy nie wiedzą, i~ 
nagrodzony ostatnio na Festiwalu Film ów K rótkom etrazo -  
w ych  w  Tours film  reż. Polańskiego  ,,Ssak i” nie jest fil- 
tnem  w yprodukow anym  przez W ytw órnię Filmów Doku
m entalnych w  W arszawie, lecz przez S tudio M ałych Form  
F ilm ow ych „Semafor" u> Łodzi. O kazuje się więc, że złoś
liw ość bez odrobiny inteligencji prezentuje się żałośnie, 
podobnie ja k  i sceny zdradzające wprost idealną  ™«2" a '  
jom ość rzeczy. A LE K SAN D ER  N1ESM1AŁEK

C O  TO JEST M U P?
Skrót brzmiący równie 

tajemnic*!*, jak I poważnie: 
M. U. P- oznacza po prostu: 
Młodzieżowy Uniwersytet
Powszechny. Inaczej: polska 
wieś, szkoła wiejska, klasa 
zamiast auli, Indeksy niepo
trzebne, bo do MUP przy
chodzi się hic po stopień, nie 
po papierek, lecz po wiedzę 
dla samego siebie. Młodzie
żowe Uniwersytety Powsze
chne zostały wprowadzone 
dwa lata temu przez Zarząd 
Wojewódzki ZMW, w poro
zumieniu z inspektoratami 
oświaty. Województwo łódz
kie doczekało się na razie 
dziewięciu MUP. efektywnie 
działających, no i — bo gdzie 
dobra robota, tam dobre w y  
■niki — osiągających poważne 
sukcesy dydaktyczne i pe;- 
dagog'czne. Tematyka cykli
cznych wykładów na MUP 
jest szeroka: od „Wybranych 
zagadnień z historii literatu
ry polskiej”, poprzez „Hi
storię teatru" do ..Mechani
zacji rolnictwa”. Dwa Mło
dzieżowe Uniwersytety Po\v- 
szechne — w Kutnie i w So
kolnikach (pow. Wieruszów) 
specjalizują s!ę w problema

tyce światopoglądowej. MUP 
w Dylowic (pow. Pajęczno) 
zajmuje się zagadnieniami z 
dziedziny higieny i medycy
ny. Niemałą też sensacją 
wzbudził wśród miejscowych 
plotkarek cykl „O świado
mym macierzyństwie”, zaś 
wrzawę wywołały wykłady 
omawiające ustawę o prze
rywaniu ciąży, jednak laicy
zacja, tak jak „Pan ^Tade
usz” narodowego wiersza, 
trafia pod strzechy i mimo 
rewolucyjnych, wręcz „dia
belskich” tematów, MUP w 
Hylowie ule stracił nic na 
swej popularności; przeciw
nie — przybyło mu 50 no
wych słuchaczek. Bo trzeba 
zaznaczyć, że przytłaczający 
procent uczestników Młodzie
żowych Uniwersytetów Pow
szechnych stanowią kobiety. 
Jednym słowem: dziewczęta 
górą!

A na marginesie — maleń
ka uwaga: dlaczego tylko 
jest 9 MUP? Wydaje się 
nam. że możliwości ZMW są 
większe. Powinno być przy
najmniej po jednym MTJP w 
każdym powiecie.
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Czyli inaczej choroba u- 
rzędów: biurokratyzm — spo 
łeczna plaga, pochłaniająca 
coraz więcej ofiar, przeciwko 
której nie wynaleziono jesz
cze żadnej ’ uniwersalnej 
szczepionki. Chyba ze świecz
ką należałoby szukać takie
go urzędu, który nie mógłby 
się poszczycić chociaż jed
nym, reprezentacyjnym oka
zem biurokraty. Biurokraty
czny rak przyjmuje coraz 
bardziej różnorodne odmiany. 
Jest wszędzie. W biurach, 
w sklepach, rui poczcie, ba! 
tu .wet w fabrykach i na budo
wach- Należy więc przypusz
czać, że psycholodzy zajmą się 
już niedługo opracowaniem 
naukowej klasyfikacji typów 
biurokratycznych. Ciekawe, 
do jakiej kategorii odniosą 
następujące exemiplum: 

Zetemesowskl ruch współ
zawodnictwa przyniósł w cią
gu dwóch lat zakładom prze 
mysłęwym woj. łódzkiego 
wielomilionowe oszczędności. 
Jedna z jego form to mło
dzieżowe brygady walczące
o tytuł BPS. Jest ich w tej 
chwili prawie 2 tysiące. 
Pierwszymi brygadami nie 
tylko w woj. łódzkim, lecz 
w ogóle w k/aju, były bry
gady parowozowe w Karsz
nicach. Prawda, że taką ini
cjatywę należy szanować, a 
dzielną młodziei otaczać ople 
ką? Ha, tak sobie możemy 
myśleć my; lecz nie władza 
Związków Zawodowych. Do
piero po dwóch latach nieu
stannych Interwencji ZMS, 
regulaminy współzawodnic
twa — prawna podstawa bry 
Rad — zostały u tych władz 
łaskawie zatwierdzone; nato
miast wnioski o padanie ty
tułu Brygady Pracy Socjalis
tyczne] od trzech miesięcy 
spoczywają bezpieczne — 
tym razem dla urozmaicenia
— w pewnym biurku pew
nego pracownika Zarządu 
Okręgowego Kolejarzy w 
Gdańsku.

No. a potem mówi s'ę; 
zrobiliśmy dla młodzieży 
wszystko, lecz nie zechciała 
skorzystać., — Nic - dziwnego, 
że nie zechciała. Rak jest * 

|  chorobą groźną i odstrasza- E 
jgen- '

NIE 

O P O W IA D A JC IE  

BAJEK
Kilka lat temu wycięt-o drze

wa po parzyste i stronie Al. 
Kościuszki na odcinku od Za
menhofa do Mickiewicza. Lu
dzie narobili z tego powodu 
trochę wrzawy i odpowiednie 

 ̂ czynniki dbające o zieleń w 
naszym mieście zmuszone zo
stały do opublikowania odp">- 
wiedniogo wyjaśnienia. W 
gruncie rzeczy sprawa była 
ja«na: poszarzano ulicę i drze
wa należało wyciąć. Ale komu
nikaty urzędowe głosiły, iz 
drzewa wycięto z powodu ich 
starości. Ciekawe, że drzewa 
starzały się i chorowały po jed
nej tylko stronie ulicy.

Bohaterka film u „Kraksa" Barbara Brylska  — studentka  Szko ły Teatralnej.
O film ie tym  piszem y na str. 3

Fot. Marek W achowski

CZŁOWIEK NIE JEST 
Z DRZEWA

DOTY:

ó-b C l* ru A

Za daw nyb  czasów kiedy 
Łódź była jeszcze miastem 
powiatowym, a przemysł łódz 
ki przechodzi swe złote la
ta — prosperity, a bojki, bar 
chany, flanele. kreasy i szyr- 
iyngl — madc in Lodz — na 
skutek zniesienia ceł, szły 
masowo na rynki rosyjskie, 
propagatorami tych wyrobów

Przypominam tę dykteryjkę, 
bo wydaje mi się ona bardzo 
charakterystyczna dlr. pewnych 
naszych praktyk. Podobnego 
chwytu użyto przy redagowa
niu komunikatu o wprowadze
niu SAM-ów autobusowych. 
Wiadomo, jak te SAMy zosta
ły przyjęte przez pasażerów- 
I jakich argumentów używano 
przy ich reklamowaniu. Za
miast prosto 1 wyraźnie po
wiedzieć. słuchajcie ludzie, 
musimy tak i tak postąpić, bo 
zmuszają nas takie i takie 
okoliczności, forsowano na siłę 
bajeczki o udogodnieniach dla 
pasażerów, i to jakich jeszcze. 
A przecież wystarczyło ogłosić, 
że naeze przłedsięLiiorstwa tran
sportowe borykają sie z róż
nymi kłopotami, że jedną z naj 
większych bolączek jest sprn 
wa kadr. że w MPK w ciągu 
roku odpływ pracowników się
ga 16 proc. całej załogi i że ta 
płynność kadr utrudnia prawi
dłowe prowadzenie polityki 
kadrowej, zmuszając przedsię
biorstwo do pracy w godzinach 
nadliczbowych itp.. ;tp. Czyżby 
władze MPK uważały, że rze
czowa argumentacja nie prze
kona pasażerów?

W ubiegłym roku mówiono
o dalszych innowacjach tego 
rodzaju, być może także na li
niach tramwajowych. W zwlą- 
lou z tym przytoczyliśmy te 
dwie historyjki, z bardzo wy
raźnym jak sądzimy, mora
łem.

JAK KOCHAC DZIECI?
W prawdzie nie boimy się już, że nas dzieci zjedzą, 4spę- 

dza nam jednak sen z oczu troska o Ich wychowanie. Dzie 
ci muszą chodzić do szkół, szkoły trzeba bez przerwy bu
dować. Państw o nie zmniejszyło wydatków na szkoły, prze
ciwnie, mimo trudności — zwiększyło. Brawo nasz® pań
stwo! Ale budowniczym i tym. którzy za budownictwo 
odpowiadają, braw a bić nie możemy.

W latach 1961—65 powinny zbudować rady narodowe 
26.667 izb lekcyjnych. Sądząc po ślimacznym tempie trud
no będzie plan wykonać. W roku 1961 nie zbudowano 865 
izb. Rok 1962 okazał się jeszcze goiszy, Do końca paździer
nika 1962 wykonano zaledwie 67,5 proc. planu rocznego. 
Ale przecież szereg województw i m iast wydzielonych nie 
osiągnęło naw et przeciętnej. Z prawdziwą przykrością pi
szemy, że na szarym  końcu wlecze się Łódź, gdzie w cią
gu 10 miesięcy wykonano tylko 56,3 procent rocznego pla
nu budowy szkół.

Niech nas nie pociesza fakt, że miasto stołeczne W arsza
w a także kiepsko stoi -  57,8 proc. wykonania planu u 
schytku ub. roku. Kraków — 66 proc. Ładnie kochamy 
dzieci, praw da?

Nie będziemy wyliczać łódzkich szkół, które powinny 
być w tym roku oddane do użytku, a które ledwie zostały 
napoczęte. Znalazłoby się kilkanaście takich sm utnych 
przypadków świadczących o tym, że łatw iej spłodzić dziec 
ko niż zapewnić mu odpowiednie warunki rozwoju.

Mamy nadzieję, że po ostatnich konferencjach, które 
odbyły ąię w KL PZPR i Radzie Narodowej, sytuacja 
ulegnie poprawie. Budowniczowie uznają, że szkoły to na
sze oCzko w głowie i zakaszą rękawy, a ojcowie i matki 
opam iętają się trochę, co daj Boże, amen.

włókienniczych łódzkiej me
tropolii byli komiwojażero
wie. Oni to z kolekcjami pró
bek dojeżdżali do najdalszych 
zakątków carskiej Rosji i 
tam zbywali znakomitą c,/.ęśó 
produkcji łódzkiej.

Siewem, w lsiacb dziewięć 
dziesiątych XIX wieku pow
stał typ nowego pracownika 
— kojriiwojażera przy każ
dym większym zakładzie pra
cy. Zaś wielkie towarzystwa 
akcyjne jak Schciblcr, Groh
man, Poznański itd. utrzy
mywali nawet po kilkudzie
sięciu pracowników w cha
rakterze komiwojażerów, po
pularnie zwanych w Łodzi 
rajzeuderami. Taki komiwo
jażer otrzymywał stalą mie
sięczną pensję. Poza tym 
zwracano mu wszystkie wy
datki, związane z podróżą. 
Jasne, że każdy komiwoja
żer starał się wykazać jak 
najwięcej pozycji...

Znalazł się nawet jeden w 
firm>c I. K. Poznański, któ
ry w swych zestawieniach 
oprócz normalnych wydatków 
związanych z podróżą, wsta
wiał pozycję codziennie przez 
miesiąc pod nazwą — czło
wiek nie jest z drzewa” — 
rubli dziesięć, z czego w cią 
gu 30 dni zebrała się poważ
na kwota rubli 300, Kontro
lujący wydatki komiwojaże
rów główny buchalter IKP 

w rozmowie z prezesem 
Hertzem omówił tę oryginalną 
pozycję, A na to prezes 
Hertz, znany zresztą ze skąp
stwa zauważył:

...Istotnie, człowiek nie jest 
z drzewa.... ale raz na mie
siąc ... niech mu pan skre
śli 200 rubli i wyjaśni, łe  
człowiek nje jest też z ł«la- 
aa!


